Dzis spisy Polaków przebywających w Niemczech 


DEFILADA W ROCZNICĘ WYZWOLENIA ST 


17 stycznta 1945 r. to jeden z najpa- 
miętn ejszych dni w historii Warszawy 

W dn'iu tym Stolca została wyzwolona 
spod jarzina hitleryzmu. 


17 stycznia żołnierz polski, wspólnie 


z żołnierzem Armii Czerwonej, na os- 
trzach bagnetów wn'ósł wolność w mury 
Btolicy. 

Mo'nął rok od tej pamiętnej chwil 

Warszawa obchodziła uroczyźcie rooz- 
nice wyzwolenia, Wieczorem, 16 styczna, 
przy blaskach pochodni w takt marszów 
i piosenek wojskowych przeciągnął wiel- 
ki capstrzyk głównymi al'cami, Tłumy 
ludzi żywiołowo oklaskiwały  mase- 
rujące oddziały wojska — dając w ten 
sposób wyraz swych głębokich mczuć | 
sympatii dla żołnierza, 


Warszawa, 28 stycznia 1946 roku 


rut w otoczeniu Premiera Osóbk!-Mo- 
rawsk ego,  marszalka  Żym erskiego, 
Członków Rządu ! Generalicji, Wstępną 
uroczystością poprzedzającą samą defl- 
ladę, była dekoracja Orderem za War- 
szawę 1939—1945 zasłużonych bojown:- 
ków w walce o wyzwolenie | odbudowę 
Stolicy. 

Prezydent 1 Marszałek osobiścia deko- 
rują odznaczonych. 

Po dekoracji Prezydent i Marszałek 
zajmują miejsca na trybunie honorowej. 
Poniżej po jednej stronie zajmują miej.. 
soa generalicja i wyżsi wojskowi, po 
drugiej lieni przedstawiciele państw 
obcych, 

W chwilę później Dowódca Okręgu 
Warszawsk:ego, gen. Olbrycht, melduje 
Prezydentowi rospoczęcie defilady. P-erw 


Defilada harcerzy 


Nazajutrz w rocznicę wyzwolenia od- 
było sę uroczyste zebranie Warszawsk ej 
Rady Narodowej, z udziałem Prezydenta 
Bieruta, marszałka Żym erskiego, Człon- 
ków Rządu, generalicji i gości zagrani- 
cznych. 

Rok temu pusta była jeszcze Stol'ca 
że mieszkali tu i żyl: kiedyś ludzie 
św:adczyły tylko gruzy. zburzonych i wy 
palonych domów. Dookoła grzmiał 
dz ała, Po roku na uroczystym posiedze: 
niu Zarząd Mejski mógł się wykazać 
wobec najwyżsavch dostojników Pań 
stwa wielk'mi osiągnięciami mógł poka. 
zać, że znów Stolica żyje, pulsuje tęt 
nem przyśp eszonym odbudowuje się. 

18 stycznta odbył się zlot uczestników 
walk o wyzwolenie Stolicy. 

Kulminacyjnym punktem uroczystość 
była wielka defilada wojskowa w nie- 
dz elę. 20 stycznia, 


Już od rana tłumy ludzi zaległy Ale- 
je, począwsze od Belwederu. Każdy 
chc'ał być wcześniej by być pierwszym 
i jak najbliżej centrum defilady i trasy 
która maszerowały wojska. 


Na Rozdrożu u wylotu Szucha, Koszy- 


kowej i Alej stanęła trybuna. piękn'e wiwata 
udekorowana barwami państwowymi, o| 
godzinie 1f-ej p-zydywa Prezydent Bie- | susma 


sze przechodzą poczty sztandarowe pul- 
ków, które brały udział w walkach o wy- 
zwolenie Warszawy. Prowadzi je płk. 
Markiewicz. 


Sztandary pułkowe, na których widn'e- 
ją najwyższe odznaczenia bojowe, Vir- 
tuti M litari € Krzyż Grunwaldu, salu- 
tują głowę Państwa i Wodza Naczelne- 
go. Odkrywają się głowy, salutuje gene- 
ral cja, oddając cześć bohaterskim jed- 
nostkom, których sztandary pochyłliły 
się przed trybuną, 


Błyszczą w słońcu srebrzyste orły, któ- 
re prowadziły żołnierza szlakiem chwa- 
ły od Oki do Berlina, 


Następnie gen. Rotkiewicz prowadź 
szeregi pficerów sztabowych, za sztabow- 
cami defilują oddziały Centrum Wyszko- 
łenia P echoty. Wspan ała postawa i pre- 
zencja wywołuje entuzjazm tłumów, ró- 
wnie entuazjastyczn e witana była Wyż- 
sza Szkoła Oficerska, Przeszli oficerowie 
nadchodzą podchorążacy, przyszłość na- 
szego Korpusu Oficerskiego. 


we_spodn'e | czerwone lampa. 
ol: Podchorążych Broni Pan- 


końca, 


Zbrża I dyw. m. Ta- 


mnie wzm'esiony, podziuraw/ony kulami 
pierwszy sztandar Odrodzonego Wojska 
Polskiego. Tłumy ogarn a nicopisany en- 
tuzjazm. Warszawa wita radośn e swych 
pierwszych wybawic:'eli — wita swych 
ulubieńców, dziec: Warszawy. 


Kroczą dumnie zwarte szeregi, Obok 
starych bojowników kroczą now* kon- 
tynuatorzy świetnej tradycji pierwszej 
dywizj. Przed trybuną przesuwają się 
teraz w szybkim temp-e oddziały arty- 
leri mmotoryzowanej. 


Miarowy szum msterów wypełnia al- 
oę. Długim sznurem Gągną zmotorywo- 
wane działa artylerii polowej. Aute za 
autem, sunie nieprzerwany łańcuch: 
mośdzierzy, hanbło, ds aiek przeciwpan- 


esrnych, które tak dobrze pomaly me- | 


Ciężkie czołgi def:lują 


miockfe „Tygrysy”, „Pantery”; za nimi 
jadą auta z ciężkimi karabinami prze- 
oiwlotn-czymi. 


Radują się serca Warszawiaków na wi- 
dok tak wspaniałej broni, ciekawe oczy 
śledzą każdy nowy typ działa czy mo- 
toru, Teraz defiluje 27 pułk artyleri- sa- 
mochodowej, podziw wzbudzają cisżk e 
działa szturmowe. Pękate lufy givżźnie 
spoz:erają w dal. Z czarnych wylotów 
wionie groza. Szosa ugna się pod cię- 
żarem. Dzwon!ą s!'alowe gąsiennice, a w 
blaskach słońca błyszczą złowrogo sta- 
lowe kopuły, Przeciągające kolumny 
tchną siłą a tłumy bezustannie wiwatu- 


ją na cześć Rządu, Prezydenta Bieruta 


i Naczelnego Wodza, Nie przebrzm ał je- 
szcze huk motorów ł szczęk gąsienc, a 
oto w dali ukazują się nowe kolosy, Z'e- 
mia jęczy. -— Czołgi! Czołgi! — słychać 
wśród publiczność”. Przed trybuną prze- 
suwają sę wolno żelazne potwory. Pierw 
sze jednostki to brygada pancerna im. 
Bohaterów Wester-Platte —drży wszyst- 
ko dookoła, Pod stopami czuć drgania 
ziemi. 


Przesuwają siłę długim szeregłem słyn- 


ine czołgi typu T-84 i 80 tonnowe gi- 


ganty (K.W.-80). Duma ogarnia każdego 


mmi łupeco du- | Polaka, sa widok tak wspaniałej broni. 


Cena numeru $ zh- 


Czołgów coraz więcej. Tłumy ogarnia 
entuzjazm, długo ne milkną owacje sia 
czesć Rządu i Wojska. Przesuwa sę oS- 
tatni kolos pancerny. Teraz dłuższa przeę 
wa. W oddalt słychać jeszcze długo jęk 
motorów | zgrzyt gąsiennie, długo jeszcze 
dymy silników spalinowych spow łają 
Aleje. Law na czołgów zakończyła defi- 


ladę wojska; sprawdzian jego prężności 
t siły. 


Po wojaku defiluje młodzież. Przed 
trybuną przewijają się długim szereg em 
oddz ały azkolne P.W., Harcerzy i innych 
organiracji młodseżowych | akadem/'ę- 
kich. Maszerują również, przybył młodug 
góruioy ze Śląska (goście młodzieży waf- 
szawzkiej), Oczy, pełne sapału í wiary, 
skierowane są w stronę trybuny home» 


rowej, gdzie wita ich życzliwy ojcowskki 
uśm ech Prezyden:a i Wodza Naczelnego. 


Za szeregami młodz eży płynie nie-' 
przerwan e fala sztandarów orgar 


politycznych, społecznych, pracowników 
mstytucj: państwowych i miejsk ch. 


Przez długi czas ciągnie barwny las-- 
sztandarów j transparentów. Przcg 38x68 
rowały ostatnie poczty. Megafony radie» 
we ogłaszają: „P erwsza defilada w owo _ 
bodzonej Warszawie zakończona”. 


N'eprzeltczone tłum” zwolna rozc z 
się, Alejami Szucha dążą gęste j 
do tramwai i aut. 


Tak niedawno jeszcze w Alejach pa- 
nowało wszechwładnie Gestapo, tak n e- 
dawno mordowano tu tysiące najlepszych 
synów Ojczyzny. A dziś o trzysta me- 
trów stąd Prezydent | Marszałek wolnej 
Polski przyjmują. defiladę Wojska Pol- 
skiego. Sprawiedliwość została wyrów- 
nana, żołnierz polski zatknął sztandary 
na ruinach Berlina i ds, defilnjąc przed 
Głową Państwa, może  powiedr'eć: 
„Krzywdę pomśoiłem*. A siła nasza, któ- 
rą w'dzimy i zwarte szeregi całego spo- 
łeczeństwa, te gwarancja trwaiigo tag 


ju 1 lepozagu jutra, y 


EPA TR I A NT 


CO DALEJ? 


Mamy więc ra sobą już długie miesią- 
ce od chw li kapitulacji Niemiec, od za- 
aończenia wojny, państwo polskie już 
weszło w drugi rok swego 'stnien'a, czas 
więc i tym naszym rodakom, którzy je- 
szcze pozostają na obczyżnie, podsumo- 
wać przeżyte i wycągnąć z tego wneoski. 


* 


Jeszcze k!lka mies'ęcy temu dla częś- 
ci Polaków zagranicą sprawa przyszłośŚ- 
ci Polski łączyła się w ich św adomości 
ze sprawą t.zw. londyńsk ego obozu po 
litycznego, ze sprawą pp. Sosnkowskie- 
go i Raczk'ewicza. To też werzyli w ich 
bliskie i pewne zwycięstwo. Dlatego też 
łatwo dawali posłuch paszkwilom o rzą- 
dach NKWD w Polsce Straszakom Syb - 
ru czy plotkom o nowej, 3-ej wojne 
św:a'owej Angłlvsasów z Rosją. Dziś ka- 
mień na kam'en u nie pozostał z tej kun 
sztownej budowli chorobliwej fantazji 
å kłamstwa, podłości i perfidli samooszu- 
kiwan'a się è oszuk'wania innych. Kon- 
ferencja ministrów Wielkiej Trójki która 
n edawno odbyła sę w Moskwie, jeszcze 
raz pokazała wszystkim niedowiarkom. 
że Anglosasi I Rosjanie chcą | umeją 
znajdować wspólny język w urządzan'u 
powojennego świata. Nc nie wyszło z 
mocnej jeszcze niedawno spekulacji na 
bombę atomową. Fakt odkryca energii 
atomowej, odkrycia, którego tajemn cę 
posiadają dziś zarówno Anglosas, jak 
4 Rosjanie stwarza tylko dodatkowe prze 
słanki dla zaistnien'a bardziej długo- 
trwałego pokoju dla naszego pokolenia. 


Polska w powojennym śwecie zajmu- 
je coraz bardziej dostojne miejsce. Jako 
jedno z 11 państw św ata weszła Rzecz- 
pospol'ta Polska w skład najwyższego 
organu Narodów Zjednoczonych, w skład 
t.zw. Rady Bezp eczeństwa, wspólłdecydu 
jąc odtąd o losach całego Świata. Ba 
Ojczyzna nasza dziś dźwiga Się z ruin 
urucham a swe fabryki  obsiewa swe 
poa, otw era swe szkoły È un wersyiety 
i równocześnie zdobywa sobie rosnący 
szacunek u obcych, k:órmy coraz bardzie, 
zdają sobie sprawę z jej przyszłej rol 
i znaczen a. w Europ-e. 


* 


Odrodzona Polska powstała ne w re- 
zultac e poczynań Raczk'ewicza, Arci- 
szewskiego, Andersa, Sosnkowskiego, Bo- 
ra czy innych reakcyjnych generałów i 
poltyków. Polska powstała nie tylko bez 
nich ale wbrew nim i w walce z nimi. 


Wszystko, co zdrowe į twórcze w na- 
roczie, w kraju | zagranicą, co nie tylko 
mów, ale myśli i czuje po polsku, po- 
dało sobie ręce do budowy naszej wspól- 
nej Ojczyzny, by dźwignąć ją z ru'n, 
uczynić Wielką Silną | Demokratyczną. 
ugruntować jej Niepodległość, zapewnić 
zj prajaźń Zwązku Radz eckiego, Sta- 
nów Zjednoczonych | Anglii, 


Ludzie Raczkiewicza pozostali na ubo- 
czu. Niektórzy może przeżywają tę swo- 
ją tragedię oscobs!ią n epotrzebnych już 
dz ś Polsce a jutro į obcym protektorom 
ludzi. Inni spośród nich którzy na nie- 
szczęściu Polski w latach n'em eckiej o- 
kupacji dorob li się kapitału („kaszta- 
nów“, jak to nazywają żołn'erze II-go 
Korpusu) i stosunków wśród obcych, my- 
ślą o wygodnym urządzen u się na służ- 
bie obcych państw. 


No, cóż może garstka zostanie przy- 
jęta na służbę obcych państw, może tam 
nawet z początku i nieżle zapłacą. Mo- 
że niejedną z „bywałych* w okrese woj 
ny krbet zrob” krółkotrwała kariere ho- 
gatej utrzymanki, by skończyć wp erw 
czy później marnie. Ale niewielu prze 
ceż pójdzie na „robotę* szpiclów Í ko- 
kot. 


Co będzie z wszystk m!, pozostałymi 
jeszcze na obczyźnie, z setkami tysięcy 
chłopów, robo!'n ków, inteligentów, ko- 
bet młodzieży, uczo.wych kudz., polskich 
ludzi? 


Trzeba by każdy Polak i Polka na ob- 
czyżnie wyspowiadał się przed sobą są- 
mym przeprowadzł rachunek sumien a 
a przede wszystkim odpowżedzał sobie 
ra tn nyfanie: Co dalei no mnie eeka 
co 7e mną kedze? 

Tymczasem UNRRA daje jeść w obo- 


zie, ale co będzie za miesiąc, za pół ro- 
ku, za rok, PY 


Pr 
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Caia 


z wiedzieć, co z Tobą będzie — 
posłuchaj. 


Jeżeli jesteś „obywatelem“ obozu w 
ameryk. strefie Niemec czy Austrii, to 
już dzś zawiadamiają Cię władze ame 
rykańskie, że w wypadku odmowy wy- 
jazdu do Polski, zostaniesz zmuszony do 
pracy w Nemczech, Będziesz w pocie 
czoła na niemieckiej ziemi odbudowywał 
domy, fabryki i drog! które burzył pol- 
ski t alanck! lotnik. Będzicsz tak czy 
inaczej odbudowywał siłę tego kraju, któ 
rego m cszkańcy żyją już dziś naczieja 
nowej rozprawy z naszym narodem. Prze 
kinie Cię własna żona, matka i dziecko. 
A gdy Niemcy choć trochę wyprostują 
plecy, gdy odbudują swą władzę i pań- 
stwo, to poczujesz spowrotem smak nie- 
mieckiego ucisku tym s In ejszego, że po- 
zostajesz na ich ziemi, a więc na ich ła- 
sce, Zawsze w Tobie będą w'dz eć przed 
staw.ciela tego narodu, który w tej woj- 
nie odebrał od Niemców swoje ziemie — 
Prusy Wschcdnie, Śląsk Górny i Dolny, 
Pomorze Zachodnie i Ziemię Lubuską. 

Teraz pomyśl: rozważ czy możcsz po- 
zostać w Niemczech, jeżeli chcesz żyć 
i pozostać Polakiem, 


Jeżeli jesteś „obywatelem”* obozu w 
stref e angielskiej Niemec czy Austri, 
to jak oficjalnie Informują stronę pol- 
ską, Anglicy w wypadku odmowy wyja- 
zdu do Polski mussz wyjechać tam, do- 
kąd skerują się wladze angielskie, 

Dokąd mogą Cę cne posłać? Anglicy 
mówią nam prawdę i nie czynią nam 
żadnych złudzeń, 

Nie zaproszą Cię do Anglii bo jesteś 
tam niepotrzebny. Jak wiadomo Szkoc: 
na łÌcznych swych zebraniach żądają u- 
suniecia z ich terenu oddziałów polskich, 
choć te brały udział w obrone brytyj- 
skich wysp. 

Ne zaproszą Cię do dom niów, bo ani 
Kanada, ani Australia, ani Nowa Zelan- 
da Cię na swego obywafela n'e chcą. 
Maja dość swoich kłopotów i swo ch bez- 
robotnych, 

Nie wyślą Cię do żadnego z okupowa- 
nych krajów. Jak wiadomo Włosi, bez 
różnicy przynależności do którejkolwiek 
z 6-cu włoskch partii, żądają natych- 
m astowego wysłania polskich oddziałów 
Andersa ze swego kraju. Wpierw ozy 
późn'ej Egipcjanie i “nne narody BIs- 
k'ego Wschodu powiedzą to samo. 

Ludz'e n'e chcą mieć u sebe awan- 
turnicą;ch obcych generałów, którzy swe 


„WARSZAWA OSKARŻA” 


„Warszawa nie ża!i się, Warszawa nle 
skarży się, lecz przed trybunalem Śwla- 
ta Warszawa oskarża”. 

Pod takim tytułem Pracownia Gra- 
ficzna Wydziału Propagandy BOS przy- 
gotowała na zlecenie Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych, eksponaty na trzy wiel- 
kie wystawy zagraniczne: w Paryżu, w 
Londynie i w kilkunastu największych 
m astach St. Zjedn. Ameryki Pó:nocnej. 

W każdym z miast zagranicznych. 
gdzie wystawa będzie organizewana, | 
zostanie powołany Komitet, w skład któ- 
rego „wejdą przedstawiciele miejscowej 
Po!onii. 

Nad wykonaniem eksponatów praco- 
wało około 100 wybitnych architektów, 
historyków, artystów malarzy, plasty- 
ków. dziennikarzy, fotografów i t d. 
Wszystkie eksponaty znajdują się w 
38 spec'a'nych skrzyniach wagi około 
2 ton. Wśród eksponatów znajduje się 
około 1000 zdjęć fotograficznych, du- 
żych rozmiarów i 80 plansz. 

Eksponaty są podzielone na 4 grupy: 
pierwsza obrazuje historie Warszawy; 
druga I!ustruje piękno stolicy przed iei 
zniszczeniem; trzec'a obrazuje marty ro- 
logie ludu i miasta Warszawy w czasie 
okupacji oraz systematyczne niszczenie 
dóbr materialnych *' duchowych w okre- 
sie po powstaniu: w czwartej wreszcie 
grupie znaiduią sie eksponaty. lustrulą- 
ce plany odbudowy i przebudowy mia- 
sta, — wy F fi 


~~ 


Baod 


Wystawy polskie zagranicą 


go kraju do wojny nie potrafili przygo- 
tować, a teraz pobrzękują szabelką i nie 
przestają paplać o nowej wojne, Ludze 
chcą żyć w pokoju, mają dość awantur 
ników. 

Jeżeli więc świat staje stę coraz bar- 
dziej ciasny dla tych panów — to tyran 
bardziej dotyczy to Was, którzy nie ma- 
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KRONIKA 
ZAGRANICZNA 


ORĘDZIE PREZYDENTA TRUMANA 


Prezydent Truman zwrócił się do 
Kongresu amerykańskiego z  orędziem 
w którym m. in. oświadczył, iż Stany 
Zjednoczone muszą pomóc innym naro- 
dom w odbudowie życia gospodarcze 


ce an. „kasztanów“ (pien'ędzy), ani sto- go. — Przechodząc do spraw O.N.Z. — 


pni generalsk ch i pułkownikowskich, ani 1 
alianck'ch orderów. 

Anglicy jeszcze of-ejaln'e nie SEE ód 
dokąd Was skierują. 

Ale przypomn jcie sobie sprawę Kenay. 

Gdzie znalazły się rodziny walczących 
na froncie żołn erzy Il Korpusu. W głę- 


bi Czarnego Lądu Afrykańskiego, pod | świata. 


zwrotnik'em. 

Są jeszcze miejsca na zemi, gdzie kró- 
luje hiena, szakal czy inny dziki zw ez, 
gdzie pozbawiona wody ziemia op'era się 
próton uprawy roln czej, gdzie ludzicin 
mus! zamiast ubrania wystarczyć opaska 
płóc enna na biodrach, gdzie żyją pół- 
dzik'e plemiona, nie znając co to m asto 
i wieś, m eszkając w swych lepiankach 
i modląc sę do swych bożków. 

Czy chceoe przestać być Polakami, 


prezydent oświadczył, iż Komisia Kon: 
troli nad energią atomową zapobiegnie 
| użyciu nowego wynalazku dla celów 
riszczycielskich i spowoduje  zastoso- 
wanie go dla podniesienia dobrobytu 
Pod koniec wezwał prezydent 
Truman pracodawców do podwyższenia 
plac robotników. 


1300 STALOWNI STANĘŁO 


Strajk  robotulków stalowych, który 
obiąl 800 tysięcy robotników, jest uwa- 
żany w Arneryce za klęskę narodową. 
Stanęło 1.300 fabryk stalowych w 30 sta- 


Europejczykami, cofnąc się do poziomu | nach. 


życia Buszmenów czy Zulusów, oddać 
swe córki tatuowanym dzikusom. 
Posyłał kiedyś Napoleon Polaków wo- 
jować na różne fron:y za obcą sprawę, 
zab jać katolików hiszpańskk ch czy uś- 


Rząd ma zamiar przejąć przemysł 
staiowy pod swoją administrację, jeżeli 
strajk potrwa dłużej niż tydzień. 


Pożyczki, udzielone W. Brytanii i 


mieszać Murzynów na dalekiej wyspie > innym państwom na zakup maszyn i lo- 


San-Doraingo, Ale wtedy Polak nie m'ał ' 
ojczyzny. Kraj nasz był wcielony do Gb- 
cych państw. 

A dz£ś, gdy obok jest Polska, gdy ta 
Polska d; „wiga się, rośn e, potężnieje ==> 
który Polak i Polka zechce paść ofiarą 
nadiudzk ej pracy, podzwrotnikowych 
chorób i przedwczesnej śmierc przy wy- | 
dobywaniu bogactw dla obcych kap tali- 
stów rod afrykańskim czy azjatyakim 
słońcem?! 


Trzeba, by każdy Polak ł Polka w o- 


| komotyw, mogą stać się bezwartościo- 


| we, o ile strajk się przedłuży. 


bozie na obczyżn e kończył szybc ej swój i 


rachunek * sumienia, Nie każce Polsce ' 
zadiugo czekać. Nie czekajcie tego dnia, 
gdy UNRRA odmów! ostą:n ego talerza 
zupy. Wracajce do Kraju. Bo rezgnie- 
wać można nawet własnego ojoa i mat- 
kę, nawet i własną Ojczyznę, która może 
wyrzec się wyrodnego syna i córki, 
Póki czas — póki Polska przyjmuje 
Was jak dz ect swoje, wracajcie, jeżeli į 


i 
j 
Å 


NOWY RZĄD WE FRANCJI 


Na skutek trudności aprowizacyjnych 
w kraju oraz nieporozumienia z partia- 
mi politycznymi usąpił premier francu- 
ski gen. de Gaulle. — Jak donosi prasa 
francuska gen. de Gauile wycofuje się 
definitywnie z życia politycznego. 

Na bazie porozumienia trzech naiwięk- 
szych partji (komunistów, socjalistów i 
postępowych katolików) misię utworze- 
nia nowego rządu powierzono socjaiiście 
F. Gouin'owi. 


CHAOS POLITYCZNY W GRECJI 


W Grecji panuje zupełny chaos poli- 


n'e chcecie zostać obcokrajowcami i włó- | tyczny. — Rząd Sofulisa nie może opa- 


ozyk'jam!, wyplutymi przez własry' na- 
ród i wzgardzonymi przez obcych. 


Wystawa potrwa około 3 miesięcy, 
w każdym z miast przewidziana jest na 
trzy tygodnie. 


POLSKIE MALARKI W SZWECJI 


W Sztokhoimie otwarta została stara- 
niem poselstwa R. P. wystawa prac 
dwócs polskich art.malarek Mari! Bere- 
zowskiej i Jadwigi Simon-Pietkiewiczo- 
wej p. t. „Sztuka z Ravensbrück”. 

Na otwarciu wystawy obecny by! 
szwedzki następca tronu, przedstawicie.e 
OWO, dyplomatycznego, przedstawi- 
ciele szwedzkich muzeów i imni. 

Maria Berezowska wystawia szereg 
obrazów wykonanych w Szwecii po u- 
wo:nieniu z obozu Ravensbrück. 

. Jadwiga Simon-Pietkiewiczowa pomi- 
mo straszliwych warunków obozowych, 
z mna i stałego głodu. nie ustała ani na 
chwilę w pracy twórczej i przywiozła 
z ohozu do Szwecji setki akwarel i ry- 
sunków. i . 

W Giiiteborgu, gdzie narazie ma swoja 
pracownię powstał szereg jej nowych 
prac. Wyróżniają slę cztery „Wizje z 
obozu” o monumenta!nei kompozycji i 
pe'nej dramatvcznego wyrazu. 

Wystawa wzbudziła w Sztokholmie ol- 
brzymie zainteresowanie. Król szwedzki 
następca tronu, prezydent miasta Sztok- 
Lotmy ` muzerm narodowe zakunili nie- 
które z» wystawionych prac. 


„Wystawa po iei zamknięciu przenle- 
siona zostanie do Kopenhagi, Malmei 
i Goeteborgu. i pe 


* czeństwa, 


'zdemobilizowanymi 


nować rozruchów  wywolanych przez 
monarchistów i podziemne organizacje 
faszystowskie. 

Na sesji C.N.Z. wpłyną! wniosek, by 
sprawą Grecji zajęła się Rada Bezpie- 
— gdyż wypadki rozgrywają- 
ce się w Grecji mogą zagrażać pokojowi 
świata. 


35 MILIONA BEZROBOTNYCH 
W STANACH ZJEDNOCZONYCH 


Według danych ministerstwa pracy, 
liczba bezrobotnych w USA łącznie ze 
żołnierzami wyno- 
siła w dniu 1 stycznia r. b. 3 i pół mi- 
liona. Ministerstwo pracy przypuszcza, 
że na wiosnę r. b. ilość bezrobotnych 
w St. Zjednoczonych wzrośnie do 8 mi- 
lionów. 


Z OBRAD OLNZZ. 


Zgodnie z wnioskiem trzech wie!kich 
mocarstw wybrano Komisję d!a spraw 
atomowych. — Komisia podiegać będzie 
bezpośrednio Radzie Bezp'eczeństwa. 
W skład Komisji wchodzi również dele- 
gat Poiski. 


AUSTRIA NIE CHCE HABSBURGÓW 
W ubiegłym tygodniu aresztowani 
zesta!li dwaj bracia Habsburgowie, 
którzy przyjechali z Francji na tery- 
f torium Austrii, — by.. upomnieć się o 
„Swe stare prawa da korony krew: 
skiej”. — Rząd austriacki nakazał rów- 


nocześnie rozwiązanie partii monarchi- 
stycznej. = 
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Udział Polski w obradach O.N.Z. 


W momencie tworzenia się Organ za- 
cj Narodów Zjednoczonych w San 
Francisco, . brakło tam  przedstawic-el- 
stwa Polski, T. zw „rząd“ londyńsk , 
— nie dopuszczony już wówczas (kw e- 
cień 1945) do reprezentowan a interesów 
Po:ski różnym intrygami nie dopuśc.: 
do zanroszenia reprezentacji) Tymczaso. 
weg» Rządu Polskiego, — który jeszcze 
nie był uznany przez alantów. Ne mei- 
sce tu wylczać jaką szkodę ponieśliśmy 
z tega powodu, — 'le spraw można już 
bvło wówczas załatwić dla debra kraju. 
„Londyńczycy“ chcel' grać na zwłokę. 
łudz l! się jeszcze nadzieją. że wne! 
wnet. , dojdz e do wojny, — i znowu wy- 
bije „ch godz na”, 


Rachuby ich zawiodły. Rząd Polski zo- 
stał uznany 1 dopuszczony do wszystk ch 
erganzacjj mędzynarodowych. Narody 
Zjednoczone uznały wkład Polski we 
we” zwycięstwo, — uznały nietylko 
formalnie. bo reprezentacja Po!sk b erze 
ak'wny udzał w pracach O. N, Z. — i 
najważn'ejszych jej organach. 


SS 


Na przewadniczaceso Komisj! przygoto. 
wawczej Rady Rezpieczeństwa rowołano 
naszego wicem n'strą Spraw Zagranicz- 
nych Zygmunta Modzelewsk!ego, 


Praca Ministra Modzelewsk ego spotka- 
ła sę z pełnym uznan em zagran cy, cze- 
go wyraz dali przedstaw cele państw 
sprzym'erzonych przy zakończeniu prac 
Kom sji. 


Zgotowano owacje Min. Modzelewsk!'e. 
mu, dano wyraz pełnego uznania dla 
Polski, która najwięcej ucierpała w 
ostatnej wojnie, a obecnie pracuje nad 
utrwaleniem pokoju. Gdy zwołano p'erw- 
szą plenarną sesję O, N. Z. — wysunięto 
Polskę do najważniejszych Komisji (wy- 
bór delegata Polsk! do Kom sji adm!'ni- 
stracyjnej) — delegat Polsk; wszedł do 
Prezydium Plenarnego Zgromadzenia (na 
51 delegatów Prezydium składa s'e z 14 
członków, — a w końcu wybrano Polskę 
do Rady Bezpieczeństwa, 


MINISTER STAŃCZYK PRZEMAWIA 
W LONDYNIE 


Na zaproszene rada londyńskiego 
minister pracy i opiek' społecznej Jan 
Stańczyk, jeden z członków delegacji 
Polsk ej na sesję O. N. Z., wygłosł prze- 
mów enie rad owe. 


M. in, powiedział: 


„Spośród wszystk ch narodów, m'łują- 
cych pokój ! pragnących pokoju, najbar- 
dziej może pragn e trwałego pokoju na- 
ród poisk. Dwie straszne wojny świato- 
we nauczyły nas cen ć trwały pokój na- 
de wszystko. To też Polacy dzsaj z uf- 
nośc ą patrzą w stronę Organizacji Naro- 
dów Zjednoczonych wierząc, że położy 
ona krees wojnom j zapewni narodom i 
ludom pokój. 

Najważn ejszą rzeczą jest, by dążenie 
do pokojowej współpracy gospodarczej, 
poltycznej i kuituralnej między naroda- 
mi było szczere i glębok'e, niezakiócone 


przez egozmy narodowe j klasowe. Na- 
ród Polski wyszedł z tej wojny straszl - 
wie skrwaw'ony ! gospodarczo zn-szczo- 
ny. 6.000000 wymosdowanych obywateli, 
m liony serot, 'nwalidów, medob tków 
nbozów koncentracyjnych, setki zburzo- 
nych m ast, tysące spalonych wsi zn sz- 
czonv przemysł transport. wyijałowiona 
gieba — oto potworna cena, jaką Pola- 
cy zapłacli w tej wojne, nie tylko za 
swoją wolność, ale į za wolność św ata. 


Narody miłujace pokój teskn'a głębo- 
ko do takiego śwata, w którym będą 
mogły — bez obawy przed wojną i nę- 
dzą — spokojne pracować dla sebe | 
innych. 


Jeżeli chodzi o delegację polską, to 
pragniemy zapewn ć, że będze ona pra- 
cowała nad budową tak ego św ata. wie- 
rząc, że dzia'a ne tylko w dobrze zro- 
zum anym 'nteresie własnego narodu, ale 
1 wszystk ch innych narodów”. 


POLSKI DZIEŃ W LONDYNIE 


Oto, jak opisuje jeden z koresponden- 
tów polsk ch 3-a; dzeń obrad sesji O. 
NSZ. 


Trzeci dzień obrad Zgromadzen'a Na- 
rodów Zjednoczonych był niejako cniem 
poisk m w Londynie. Assemblée wśród 
olbrzym ego za nteresowan a delegacji 1 
opinii publ cznej przystąpiło zgodnie z 
porządkem obrad do wyboru najważ- 
n ejszego organu OZN, to jest Rady Bez- 
peczeństwa. Jest to stały organ ONZ, 
który. poza Zgromadzeniem, jako najwyż 
szą instancją, zwoływanym na sesję zwy- 
czajną raz w cągu roku — prasować 
będzie stale 


Radzie Bezpieczeństwa powierzona jest 
praktyczna strona utrzymana pokoju, 
zapob egania wojnom, akcja prewencyj= 
na. Rada Bezpieczeństwa stanow ć będzie 
o celowości istnenia ONZ, Jasne spre- 
cyzowan e zadań ma ulatwić jej dzałal- 
ność, w oparciu o organ doradczy szta- 
bów głównych, 


W trzecm dniu obrad Zgromadzen'a 
Narodów Zjednoczonych odbyły sę. wy- 
bory do Rady Bezpieczeństwa. W. skład 
Rady Bezpeczeństwa wchodzą przedsta- 
wic ele 5 mocarstw: Związku Radz eckia- 
go, Stanów Zjednoczonych, W elk'ej Bry- 
tanii, Francj: i Chin oraz 6 członków 
nestałych, z których połowa wybierana 
jest na 2 lata, połowa zaś na kadencję 
jednoroczną. 

Już w perwszym głosowaniu na 17 
państw kandydujących, wybrąno od razu 
Polskę 39 głosami, ponadto Brazylę, 
Eg pt, Meksyk i Holandię. 


DRAMATYCZNA WALKA WYBORCZA 


Dopiero na drug'ej popołudn'owej sesji; 
plenarnej Zgromadzena Narodów Zje- 
dnoczonych byliśmy w Londynie świad- 
zam emocionujecej, drzmatycznej i peł- 
nej napęca walki, w której chodz ło o 
zdecydowanie, które spośród 6 wybra- 


nych niestałych członków Rady mają u- 
zyskać mandaty na okres 2-letni, które 
(zaś tylko na okres jednego roku. Waży- 
ły sę wówczas ı losy Polsk:. 


Przewodniczący zarządza tajne głoso- 
,wane kartkam , Każdej delegacji przy- 
i duguje prawo jednego głosu. Ponieważ 
: już pcprzednio assemblée powołało do 
i kom sj skrutacyjnej przedstaw cieia Pol. 
| ski, mn stra Modzelewskiego i repre- 
zentanta Wiellkej Brytani, Wilsona, 
, wówczas mn. Modzeiewsk , jako przed- 
„staw ciel kraju bezpośrednio za ntereso- 
wanego w wynikach głosowan a, złożył 
oświadczene, że składa swój mandat 
członka kom sj skrutacyjnej. Zgroma- 
, dzenie „ie przyjmuje ośw adczena min. 
i Modzelewsk ego į okląskam wyraża mu 
zaufan e, prosząc o zatrzymanie manda- 
tu. Jest to dowód sympati dla Polsk: i 
zaufan a do minstra Modzelewskiego, 
jako przewodn czącego komisji przygoto. 
wawczej Rady Bezpieczeństwa. 


MIEJSCE PÓŁ-STAŁE 


Pozostają jeszcze sprawy regulam no- 
we, mające jako precedens olbrzymie 
znaczen e na przyszłość, 

Warto zaznaczyć, że właśnie Rada Bez. 
'peczeństwa zajmować sę będzie wkrót- 
ce także zagadn eniem bomby atomowej, 
 Równ eż i w tej spraw e głos Polski bę- 
' dzie mał swoje znaczen e. 


TRIUMF POLITYKI POLSKIEJ 


Wynik głosowan'a jest olbrzymim su- 
kcesem delegacji polskiej w Londynie, 
która pracuje tu w interesie ca- 
łego Narodu i Rzeczpospolitej. Jej praca 
jest tylko wstępem do konferencji poko- 
jowej, która ostatecznie i defin'tywn:e 
określ! nasze granice zachodnie i formal- 
(nie już tylko przywróci nam piastowskie 
i ziem e odzyskane. 


W ciągu 3 dni Polska zdobyła w Lon- 
dyne należne jej m'ejsce w Radzie Bez- 
p eczeństwa i weszła do prezyd um Zgro. 
'madzenia Narodów Zjednoczonych przez 
oddanie jej preżvdentury komisji ekono- 
m'cznej assemblée. T 


Te emocjonujące momenty trzeba tu 
przeżywać. Trzeba wdzeć gratulacje 
szefów delegacji 50 narodów, którzy śc- 
skali dłonie ministrów Rządu Jednośc: 
Narodowej, Dzało sę to w tym samym 
Londyn e, gdze n'edobitki reakcji, ten 
drugi „Londyn“, żywł nadzeję na obje- 
cie władzy w Polsce, 


Przewodniczący Zgromadzenia, belg'j- 
ski m n ster spraw zagran cznych, Spaak, 
proponuje, aby mandat na okres 2 letn 
przyznano państwom, które w głosowa- 
niu osągną zwykłą większość wbrew 
propozycji przedstaw cela Syri, który 
zaprojektował kwalifikowaną wtększość 
2/3 ważnych oddanych głosów. 


W tej walce o miejsce w Rządz'e Bez- 
p eczeństwa na 51 głosujących oddano 47 


| 
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kartek ważnych, 4 bałe. Wymagana 
w ększość wynosi 24 głosy. 


W wymtku tajnego głosowania 
mują: Brazylia 41 głosów, Australa 38, 
Holandia 23, Polska 19, Eg pt 16 i Mek- 
syk 11. 


EN 
POLSKA CZY HOLANDIA? ^ 


Wobec tego, że Polska i Holand'a nie 
otrzymały wymaganej w ększości., prze- 
wodn:czący zarządza wśród jeszcze w ęk- 
szego nap ęcia drugie rozstrzygające gło- 
srwan e, które dokona wyboru już tylko 
między Polską i Holandą w sprawe 
z-letniego mandatu w Radze Bezp e- 
czeństwa. Wynik głosowania: oddanych 
51 głosów, jeden n eważny, wymagane 
w ekszość 26, Polska otrzymała 25 gło- 
sów, na Holandię padło również 25 gło» 
SÓW, 


Pytanie, kto wejdze na miejsce pół- 
stałe nie zostalo w dalszym cągu roze 
strzygn ęte, Następne glosowan a mogę 
również nie przynieść rozstrzygn ęca. 
Powstaje chw lowa konsternacja. Wów= 
czas przewodniczący powołując sę na 
artykuł 74 regulam nu obrad Z.groma- 
dzen a ośw adcza, że sprawę rozstrzygmie 
osobiście drogą losowan a. i 


Skrutatorzy podchodzą ponown'e do 
stołu prezydialnego, na oczach wszyst= 
kch badają urnę. Mr Gladwyn Jebb, 
tymczasowy sekretarz ONZ. wkłada de 
urny 2 kartki, jedna z nazwą Polognę, 
druga kartka Pays-Bas. Członkow e ke» 
misji akrutacyjnej potrząsają wielką ure 
ną z dwiema kartkam!, Kraj, którego 
kartkę wyciągne przewodniczący, zostaw 
ne wybrany do Rady Bezpieczeństwa. na 
m'ejsce pół-stałe. Przy olbrzymim za Ne 
teresowaniu delegacji, prasy i galeri 
dia puh! r-mości Prezydent Spaas wyc ge 
ga kartkę Pologne. Oklaskom i radośdń 
nie ma końca. 

Polska uzyskała dwuletni mandat w 
Radzie Bezpieczeństwa, czyli najwyższe 
stanow sko, jakim rozporządzają Narody. 
Zjednoczone, “ 


©, 


WZRUSZAJĄCA CHWILA Ł 


la przeżywa jeszcze jedną emocję 
Oto do stołu delegacj' polsk ej podchodzł 
wysok, szczupły minister spraw zagrae 
nicznych Holandii, dr van Kleffens i dłue 
go serdecznie ściska dłoń-m n stra Rzy» 
mowskego i Modzelewskiego i jako poe 
konany gratuluje wyboru. Ten sziachetny 
gest Holandiji pod adresem Poisk! wyWOa. 
tuje powszechną sympat ę. 


Teraz delegacja polska jest znowu © 
biegana przez przedstawicel prasy świa, 
towej, karykaturzystów, fotografów į k'« 
no-operatorów, Głos Narodu Polskiego, 
który przeszedł gehennę walk! z faszyze 
mem, będze miał wpływ na sprawę po- 
koju świata. A pam ętać musimy, że w 
chwii, gdy w Londynie obradują Naro- 
dy Zjednoczone, n'e wszędzie jeszcze na 
św ecie panuje pokój. | 
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Przekroczyliśmy przedwojenną produkcję węg'a. 


Centralny Zarząd Przemysłu  Węglo- 
wego w swych 80-ciu kopalniach wy- 
doby? w grudniu 2918.009 ton węgla. 
Przeciętne wydob-cie dzenne, które w 
r. 1938 dawało w calej Polsce 137 tys. t. 
węgla. wyraziło se w grudn'u cyfrą 
1327 tys. t. osiągając tym samym 104 
proc. produkcj przedwojennej. Plan za 
ładunku kolejowego wykonano: w ti- 
st nadzie w 76,6 proc., w grudniu w 815 
proc. 

Największą produkcję wykazuje zjed- 
noczenie chorzowskie — 407 tys. t. W 
zjednoczeniu tym wysuwa s'e na czoło 
kop. »+Prezyd:nt' (produkcja 59 tys. L, 
wykonanie planu 135 proc, dzienna wy- 
dajność jednostk. 1.315 kg). Poza tym 
najlepszą wydajność osiągnełv kopalnie: 
„Polska* (1302 kg), „Michał” (1-232 kg), 
„Barbara - Wyzwolenie“ (1.229 kg), 
„Siemianow'ce” (1143 kg). 

Powyżej 300000 ton wydobywają 4 
zjednoczenia: dąbrowskie (355 tys t.), 
katow ckie (337 tys. t.), rudzkie (303 
tys. t.) i rybn'cke 301 tys. t.). 

W zjednoczeniu dąbrowskim przodują 
kopalnie: „Kazimierz . Juliusz" (46 tys 
t., 132 proc. planu) oraz „Saturn” (29 
tys. t, 145 proc. planu). Plan załadun- 
kowy wykonano tu w 113 proc. 


W zjednoczeniu rudzk m wyróżn'ły Se 
w grudniu kopalnie: „Bobrek“ (44 tys. t. 


140 proc. planu) 1 „Karol“ (23 tys. t 
135 proc. planu). Najlepszą wydajność 
dzienne Jednostki osiągnęły kop.: „Pa- 


weł” (1.361 kg) t „W rek" (1.197 kg). 


Szóste, sódme 1 ósme miejsce pod 
wzgledem ilości produkowanego węgla 
zajmują zjednoczenia:  bytomskie (256 
tys. t.) gliwick'e (256 tys. t.) b zabrskie 
(226 tys. t.). 

Konaln'a ..Gl' wice“ wykonała w grud- 
niu plan produkcji najlepiej ze wszyst- 
kich kopalń pokkk'ch (157 pr.). 

W zjecnoczen u zabrskim kroczy na 
czele kop. „Jadwiga“ (produkcja 57 tys. 
t., 136 proc. planu, wydajność jednostki 
1.167 kg). 

W Zjednoczeniu Bytomsk'm najwię- 
cej wegla dostarczają kom, „Bytom” (51 
tys. t.) + .Radzionków' (47 tys. t.). Naj- 
łep'ej wykcnały plan: „Chorzów“ (137 
proc.) „Andaluzja“ (127 proc.) „Ra- 
dzionk*w* (127 proc.) Najlepsza wy- 
dainość jednostki: „Radzenków* (1.411 


kg — rekord) „Andaluzja” (1.310 kg). 


Plan załadunku wykonano powyżej 90 
procent, 


Najmnicjszą produkcję dają  zjedno- 
czenia: dolnośląskie (178 tys. t.), kra- 
kowsk e (147 tys. t.) | mikołowskie (126 
sys. t). 

Zjednoczenie mikołowsk'e zajęło pierw. 
sze miejsce wśród wszystkich zjedno- 
czeń pod względem wykonania planu 
(128 proc). Dwie kopalnie tego zizdno- 
czen a: „Past* i „Harcerska“, wybły 
się na czoło, wykonując plan w 133 
proc. Średnia dzienna wydajność jed 
nostki w kop. „Piast“ wyniosła w grud- 
niu 1.181 kg 

Pod względem wykonana planu za- 
służyły sobie nadto na wyróżmen'e ko- 
palnie: dolnośląska . Mieszko” (147 proc.) 
È zabrska „Miechowice? (141 proc.) a 
pod względem przecętnej wydajności 
pracy każdego górn ka — zabrska „Lud- 
wk“ (1.228 kg). 


Z 80-cu kopalń 52 przekroezsły w 
grudniu dzienną wydajność jednostki 
1.0060 kg. 


W pierwszej dekadzie stycznła b, r. 
w ciagu ośmiu dni roboczych wszystk e 
polsk e kopalnie węgla wydobyły łącz- 
nie 1 milion 55 tys. ton. _ Przecietnie 
czenne wydobyce utrzymuje się na po- 
ziomie około 132 tys. ton. 
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Cement polski na rynki zagraniczne 


W roku 1939 produkcja cementu w 
Polsce wyniosła 1.700 tys, ton, jednak de 
wastycyjna gospodarka okupanta spowo- 
dowała obniżenie zdolności produkcyjnej 
cementowni, przynajmniej o 25 procent 

Zapotrzebowan'e cementu na najbliż- 
szy okres określamy na 1500 tys. ton 
natom ast w okrese najw ększego nasi- 
lenia zapotrzebowanie to zostanie zwięk 
szene dwukrotnie i dojdzie napewno do 
cyfry 3 mił onw ton, 


Zjednoczenie Fabryk Cementu nawtą- 
zało ostatnio kontakt z zagranicą celem 
zbadania możliwości zbytu naszego ce- 
mentu na rynkach zagranicznych. Po- 
dukcja naszego cementu — nawet przv 
największym zapotrzebowam u krajowym 
pozwoli już w tej chw:li na znaczny eks-. 
port. 

Na rynkach zagranicznych panuje pra- 
wdziwy głód cementu. Cement, stano- 
wiąc w tej chwili jeden z najważniej- 
szych mater ałów budowlan”ch, stosowa- 
ny jest w szerokim zakres e, jako mate. 
rał zastępczy drewna. A drewna żadne 
z państw, wyniszczonych wojną, nie ma 
za dużo i dlatego tcż drzewo musi być 
ozszcędzane i zastąpione cementem. Znl- 
szczone wojną kraże potrzebują ogrom- 
nych ilości cementu do odbudowy, a po- 
nieważ znają wysoką wartość polsk'ego 


Setny wóz tramwajowy 


Na ulicach Warszawy pojawił się wóz 
tramwajowy, uwieńczony zieleną i no- 
szący naps: „Setny wagon o©dbudowa- 
ny w warsztatach M.Z.KR.*. 


Przeciętny przechodzeń nie zdaje so- 
bie zapewne sprawy z ogromu wyre- 
mentowan'a 100 wagonów w c ągu n'2- 
spelna roku w obecnych, niezm ernie 
ciężk ch warunkach. Uprzytomnijmy So- 
bie istotny stan rzeczy, 


W sierpn*u 1939 r. Miejskie Zakłady 
Komun kacyjne posiadały 398 wagonów 
siln kowych I 324 doczepne. Z tej ilości 
można było po powstaniu i zn szereniu 
Warszawy uznać za nadające się do na- 
prawy tylko 103 wozy Slnikowe i 106 
de'zopnych; reszta „bezpowrotnie prze- 
pad!a. 


Równocześn'e zostały doszczętnie znt 
szczone warsztaty główne tramwajowe 
na Wol, które były znane nie tylko w | 
kraju, ale i pcza jego granicami ze swe- 
go świetnego wyposażen a w nowoczes- 
ne maszyne i obrabarki i ze swej wzo- 
rowej organizacj. Niemcy zburzyli luh 
spalt budyrki i hale maszyny zaś i ob- 
rabłarki po ozęści zniszczyli, a po czę- 
Ści wywiużł. Warsztaty przy zajezd- 
niach na Pradze, Mokotow e, Rakcwcu 
i Muranow'e zostały również zburzone. 


Odbudowa warsztatów nie mogła być 
w ciągu reku uskuteczn'bna, Z najw çk- 
szym wysiłkiem zdołano urządzć w po- 
mieszczen'ach tymczasowych prow'zo- 
ryczne werszta'y. wyposażone w maszy- 
ny i obrabiark: badź wyrewndykowane 
lub odnalezione bądź też zakup one. 


KongresyStronnictw Politycznych 


Po pierwszym okrese pracy w terenie 
w odrodzonej ojczyźnie — przystępują 
obecn e stronnictwa  poltyczne do pod- 
sumowan'a dotychczasowych osiągn ęć i 
wppracowywana wytycznych na naj- 
bliższy okres pracy. 

Rząd Jednośc Narodowej oparty jest 
na współpracy 6-ciu stronn ctw: Poiskiej 
Part! Robotniczej (PPR), Polsk ej Par- 
tii Socjalistycznej (PPS), Stronn ctwa 
Ludowego (SL), Polskiego Stronn ctwa 
Ludowego (PSL), Stronnictwa Demokra- 
tycznego : Stronn'ctwa Pracy. 


W grudniu odbył sę Kongres PPR.— 
w czasie klkudniowych obrad poruszo- 
mo wszystkie prob!'emv, tak z dzedz ny 
wewnetrznej: odhudowy m ast, przemy- 
słu, zagospodarowan'a ziem zachodnich 
i odzudowy portów, sprawę płac robot- 
niczvsh * aprowzacji ludnośc, jakoteż 
z dziedziny poltyk' zagran cznej Poski. 
oraz stosunek do welkch mocarstw i 
najbliższych sas adów. 

Zgo.1ie 7 teza wysun'ęta już poprze- 
dnio p "z Radę Naczelną PPS.. — Kon- 
gres PPR — stanął na stanow'sku stwo- 
rzen'a iadnol tego bloku parti demokra- 
tycznych przy zbliżających s'ę wyborach 
do cał ustawodawczvch Pod koniec wy- 
brann w'adze stronnictwa z v’ ceprem'e- 
rem ob. Gomółką — jako sekretarzem 
geroratlnym — na czle. 


wW styczn u odhvły sie 
Ea T 


Kongresy SL 


pr- 'Tonerassy oahyvdwu parte 
rer" tie p t arei tyy h? r irie 
oraz "iara Narzelnai Radv St Masło 


Dam=iteratvcznego Kongresy stronn'ctw 
ludowych były olarzymą 


mas  włościańsk ch  współdecydujących 
dziś w rządzen u krajem. | 

Mało miejsca pośwęcono zasadn`czo 
sprawom wewnętrzno partyjnym, 
większość referatów i prace kom sji po- 
św ęcone były sprawom ogólno _ pań- 
Sstwow,.i1. W deklaracji programowej 
Polsk ego Stronn ctwa Ludowego czyta- 
my m. in.: 

„Dokonane fakty przebudowy ustroju 
społeczno „ gospodarczego cofnięte być 
ne moga, An ziem a nie wróc: do ob- 
szarn ków, ani przemysł do fabrykan- 
tów, ani też bank: do bankierów, 

Zemię, która po długch w ekach 
krzywdy społecznej wróciła do prawow'- 
tych w' ściceli i gospodarzy, b erzemy 
z pełnym poczuciem odpow edz alności. 

W dzedznie pol tyki zagranicznej ne 
*apomn my nigdy, że o całkowitej klęsce 
N emiec, a przeto i naszym wyzwolen u, 
zadecydowały potężne siły zbrojne sprzy- 
m erzonych demokracji, z którymi pra- 

trwalać zw ązk' przyjaźni į po- 
koiowej wspęłpracy. 

Przede wszystkim z sąsiedzkim Zw ą- 
zkem Radzieck m chcemy  ugruntować 

utrwa!ć zawarte przym'erze. Uprze- 
dzenia, spory į zatargi przeszłość: chce- 
my usunąć, ażeby mogła zapanować 
atmosfera wzajemnej przyjażni ; trwa- 
legao wsmćłdz'ałania. 

Dawne przym erze z W. Brytan'qą i 


Francią, potwierdzone w czasie wojny 

siaiawag do warunków pokojowej 
/ wagy, Ze Stanam  Ziedooczortym 
A] P. łączą nas od dawna serdeczne 


munifestacją rozwinąć w 


zwiamki przyjaźni. Pragn'emy je nadal 
stak współdziałanie, 


ta w mw 


Szczególne w stosunku do narodów 
słow ańsk ch zgiaszamy szczerą chęć 


współpracy na polu gospodarczym i kul- 
turalnym Uważamy, że nadeszła już 


epoka solidarności į  wspórdzałania 
wszystk ch narodów słowańskch na 
rzecz ch wspólnego szczęścia ; dobra 


ludzkości“, 
Sprawę udziału we wspólnym bloku 


wyborczym pozostawiły obydwa Kongre- ' 


sy władzom naczeinym stronn ctw do 
omów ena j decyzji, 

Rzda Naczeina Stronn ctwa Demokra- 
tycznego zakończyła swe obrady uchwa- 
leniem szeregu rezolucji w których: 

Wyraża g'ębokie uznane dla dotych- 
czasowych prac i osągnęć zarówno 
Krajowej Rady Narodowej jak Rządu 
Jedności Narodowej w dzele odbudowy 
i rozbudowy państwa polskiego oraz za- 
pewna o swym pelnym poparciu tych 
prac. 

'Ośwadcza s'ę za szybkim przystąp e- 
nem do powszechnych wyborów parla- 
mentarnych. Wypowiada się za wspólną 
Hstą stronn ctw demokratycznych, a to 
w "'ntencji utrwalen'a dotychczasowych 
twórczych os ągn €ć. 

Prezesem Stronnictwa Ludowego obra- 
ny został W ncenty Baranowski, — pre- 
zesem Rady Naczelnej Józef Putek. 

Prezesem P. S. L. obrano w cepremie- 
ra M koła'czyka, — prezesem Rady Na- 


czelnei min'stra Administracji Dra K er- 
nika. 
Pozewrodaczacym „Centr: Karm tetu ; 


a Demock.aiycznego został po- 
nowni'e minister Spraw Zagran' cznych 


, Wingenty Rzymowsk, -  --- 


$ im tik eg 


cementu. gotowe są zakupić od nas całą 
naszą produkcję. 

Eksportem naszego cementu w głów» 
nej mierze zainteresowane są: Szwecja, 
Francja, Anglia ! Szwajcaria, Anglia już 
przed wojną kupowała od nas dużo ce- 
mentu. który wywoz ła nawet do dalc- 
kk ch kolonii, 

zarotrzebowanie kraju w r.b. oblicza 
się na 690 tys. ton. resztę więc produk- 
cji tj. ponad 2 m1. ton, sprzedamy za 
surewce, potrzobne dla naszzgo przemy- 
du, 


Urorzysts otwarcie 
radiostacji w Szczec n.e 


W dniu 27 b. m. odbędzie się uroczy* 
ste otwarcie radiostacji Pomorza Zacho- 
dniego w Szczecinie, która od tego czas 
su rozpocznie już regularną pracę 1 iej 
programy wejdą do ogólnopolskiego pro- 
gramu radiowego. i 


Otwarcie linii 
wysckiego napięcia 
w Zakopanem 


20 stycznia b. r. w Zakopanem odbyło 


się uroczyste otwarcie podstacji wyso- 


kiego napięcia przeznaczonej d!a zasila- 
nia Zakopanego i oko!ic. Linia wysokie» 
jigo napięcia posiada moc 30.000 V. do- 
prowadzona jest z elektrowni śiąskich. 


Parowozy, szk!o, obuwie 


P.'erwsza Fabryka Lokomotyw w Chrza 
nowie i Cynkownia w Trzeb ni osiągnę- 
ły już produkcję przedwojenną, nato- 
miast Huta Szkła w Szczakowej i fabry- 
ka obuwia „Bata“ w Chełmsku znacznie 
już ją przewyższył. 

Rośne też produkcja parowozów w 
fabryce Cegielskiego w Poznan u. 

Gcy w sierpniu ub, r. wvprodukowa- 
no trzy nowe parowozy, w grudniu wy- 
konano ich już 9, a zatym w clągu pię- 
cin mesęcy produkcja wzrosła o 300'5. 

Od czasu uruchomienia produkcji fa- 
bryka Cegielskiego wyprodukowała już 
45 nowych parowozów, Niezależnie od 
produkcj' nowych parowozów wyremon- 
towano do końca 1945 r. 44 parowozy 
wraz z tendrami, oraz 20 wozów tram- 
wajowych dla m asta Warszawy. 


Produkcja narzędzi 
przemysłu naftowego 


Fabryki w Stalowej Wolt i Glinniku 
Mar.anopolskim podjęły produkcję na- 
rzędzi i przyborów technicznych dla 
przemysłu naftowego. Zaczęto wyrabiać 
m, in, precyzyjne pompy wełębne, któ- 
re fabrykowano dotychczas jedynie za- 
STAN-CĄ. 


Dalekob eżny ruroc'ąg 
założono na dnie rzeki 


Na terenie województwa krakowskie- 
go ukończono drugi z rzędu rurociąg 
gazowy, przeprowaczony dnem rzecz. 
nym. KRurociąg dze dnem W'sły pod 
Sandomierzem oraz dnem Białej i Wi- 
słok! pod Tarnowem. 

Gazownictwo polskie zastosoawało po 
raz pierwszy ten a-stem ruroc ągów 
gazowych zamast — jak to praktyko- 
wano dotąd — zawieszać je na kon- 
strukcjach me 'owych. 

Całkowita długość dalekob'eżnych 
gazociągów wynosi 800 km. 
G'ówarvm prod centem: è» 7/0 n- ne- 

jest nfzre” PBaczanz precu! AlN 
miesięczne 13 milonów metr. sześcien- 
nych. Połowę produkeji zużytkowuje 
piwemysi naftowe, 
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— POLSKA BUDUJE 


Wielomilonowa pomoc dla Polski Reprezentacyjna scena sto icy 


Generai Charles Drury, szef Misji 
UNRRY w Polsce, powrócił z Waszyng: 
tou, zdzie mieści się glówna siedziba 
UNRRY i przywiózł ze soba wiele szcze- 
gólów co do przewidzianej na rok 1946 
pomocy dla Polski. 
© Dziewięć miesięcy dotychczasowej 
dzialalności UNRRY w Polsce zamyka 
się cyfrą około 315.000 ton towarów, do- 
starczonych do naszego kraiu. 48 proc 


całości dostaw stanowiła żywność, 12 
proc odzież i materiały tekstylne, 15 
proc. Środki transportu 1 materlaly po- 


trzebne dla odbudowy przemysłu, 15 proc 
stanowiły dostawy dla rolnictwa. 6 proc. 
medykamenty i urządzenia szpitalne (cał- 
kowite zaopatrzenie dia 83 szpitali po 
200 lIóżek każdy, oraz 158 szpitali po 40 
łóżek każdy), oraz 4 proc. oleje 1 smary. 


POMOC BYŁA WZAJEMNA 


Towary przywiezione do Polski po- 
chodziły z Ameryki, Anglii, Kanady. 
Australii, Nowej Zelandii i kilku innych 
jeszcze krajów spośród 45 członków 
UNRRY. 
= W clągu tego samego okresu Polska, 
jako członek UNRRY, przyszła z pomo- 
cą innym krajom, wysyłając im 100.000 
ton węgla i 25.000 ton cementu. 

— Chciałem zaznaczyć mówi gen. 
Drury — że zgodnie z naszą umową. 
rząd kontrolnie wszystkie rozdziały da: 
rów UNRRY natychmiast po ich przyby- 
ciu do Polski. i „my interesujemy się tyl- 
ko, po wręczeniu ich, czy przybyły w 


Nowa struktura polskiego handlu zagranicznego 


Struktura polskiego handiu zagranicz- 
nego uległa zasadniczym zmianom w po- 
równaniu z ukresem przedwojennym. Ar- 
tykuły takie, jak mięso, tłuszcze, pro- 
dukty nablalowe z powodu niedoboru na 
rynku wewnętrznym nie mogą być eks- 
portowane. To samo dotyczy Surowca 
drzewnego, wskutek  kolosalnego prze- 
trzebienia lasów przez okupanta. Zniesie- 
nie fabryk uniemożliwia eksport wyro- 
bów przemysłowych. 

Dzieki przyłączeniu ziem na zachodzie 
ko!osa!nie wzrosłv możliwości eksporto- 
we wegla. a ponadto możemy wywozić 
sól. sodę, a także takie produkty, jak 
zioła lecznicze, grzyby, jagody, a w 
przyszłości | wyroby przemysłowe. 

W zakresie importu wchodzą w rachu- 
be w pierwszym rzędzie surowce prze- 
mysłowe. jak rudy żelazne i metalowe. 
wełna, bawełna, maszyny, artykuły spo- 


pa yi 3 czy są rozdzielane zgodnie z 
ulnową, t bez różnicy wiary, rasy lub 
przekonań pdlitytż ych: 


TRUDNOŚCI SĄ LICZNE 


Wszystkie dotychczasowe dostawy 
UNRRY do Polski były mniejsze od prze- 
widzianych. Jedną z o?łównych przyczyn 
tego stanu rzeczy była niewystarczająca 
przepuszczainość polskich portów. Dzięki 
wysiłkomi rninisterstwa żeglugi i handiu 
zagranicznego sytuacia ulegla tak znacz- 
nej poprawie. bez można już właściwie 
liczyć na szydki odbiór wszystkich mor- 
skinch transportów. 


471 MILIONÓW DOLARÓW 


Preliniminowany budżet UNRRY na 
pomoc dla Po!ski w roku 1946 określony 
zostal cyirą 471 milionów do:arów. 

Cyiry poszczegó.ne przedstawiają się 
rastępująco: 


Żywność 167 mil. dol. 
Odzież SZAŁ n 
Medykamenty 30 u 1 
Rolnicze 77 (U (U 
Odbudowa przemysłu 115 „ " 


— Aby pomóc wam w zbiorach — mó- 
wi gen. Drury — sprowadziliśmy już 
3500 traktorów. W tym 1 następnym mie- 
siącu sprowadzimy dalsze 1100 całkowi- 
cie przygotowanych do zasiewów. Po- 
nadto przyśleiny 200.000 ton nawozów 
sztucznych do użycia w tym i następ- 
nym roku. Z ziarna będzie pszenicy 
13.000 ton w tym miesiącu. 


Żywcze, nawozy sztuczne, surowce che- 
miczne 1 wyroby tekstylne. 

Należy się 'iczyć. że w miarę urucha- 
niiania fabryk zwiększać się będą moż- 
liwości eksportowe gotowych wyrobów 
przemysłowych, a w miarę usprawnienia 
gospodarki roinej — będziemy mogli wy- 
wozić produkty spożywcze, zaś importo- 
wać surowce przemysłowe, 

„Społem”, Związek Gospodarczy Spół- 
dzie! ni R. P., iako iedna z największych 


crganizacii „polecznych dopuszczonych 
do handlu zayran'cznego. przygotowuje 
już szereg transakcji importowych, v 


szczegó.ności w dziedzinie najbardziej 
potrzebnych dla naszego rynku artyku- 
łów. iako to: mąka i ryż. śledzie, ryby. 
masło, groch. fasola 1 wino. Transakcie 
te są zapowiedzią odradzania się po:skie- 
gn handlu zagranicznego po nawalnicy 
wojennej. 


217.000 ton w grudniu 


szlo przez porły polskie 


Obroty towarowe portów polskich w 
grudniu wynosiły 217.725 ton wobec 
216.016 ton w listopadzie. 


Na import w grudniu przypada 115.087 
ton, zaś na eksport 602.638 ton. 


Przemysł 


Procentowe wykonanie planu grudnio- 
wego przemysłu hutn czego w poszcze- 
gó'nych dz a'ach produkcji dało następu- 
jące wyniki: 


Koks 120% 
Surówka 95% 
Stal surowa 102 % 
Wyroby walcowane 37% 
Rury i łączniki 118% 
Odkówk 124% 


Z pawyžerrah Janvch wio e że orga- 


Pierwsze SIO warcontw 


Najwieksza w Europie Państwowa Fa- 
bryka Wagonów we Wrocław u wypu- 
sz”za swe pierwsze 100 wagonów. 


Plan | 


ochudewy f(abryk' zn'szczonej | zdewa- 
Wasik PL+ 7706 POSTA" Bia -ZIEĘZIE ' 
Pozn daw m © Jeleniej Górze w 


sierpnu ub. r. Obecnie fabryka jest już 
czynna | jej plan produkej na rok 1946 
przewiduje 12 tysięcy wagonów, 


| 


Do Gdyni przybyło w grudniu 116 
statków o pojemności 170.151 NRT, wy- 
szło 122 statki, o pojemności 167.261 ton. 
Do Gdańska weszło 70 statków o poje- 
mności 84.921 NRT. zaś wyszło 76 stat- 
ków o pojemności 97.106 ton. 


hutniczy 


ny dyspozycyjne i robotn'cy pracowali 
wydajn'e, utrzymując, mimo trudności, 
produkcję na wysokim poziomie. 

Wydz ał Hutniczy opracował plan od- 
budowy hutnictwa w roku 1946. Obej- 
mute on remonty kap talne i inwestycje. 
Ustalono także kolejność wykonywania 
zamów eń. W p'erwszej kolecjncści mają : 
być wykenywane materiały do odbudo- 
wy mostów kolejowych następnie do- 
stawy dla przemysłu kolejowego. 


annn ——GEDCZCO GGF SPP GD TEF "Rz WEAR EO YET TE] 
PRACY — KTURA — Z SETEK INNYCH — 
ASITE, 


OTO WYCINEK 7 NASZEJ 
OSTAGNIEC KRAJU W OSTATNIM * 


W ramach uroczystości, związanych 
z roczncą wyzwolenia Warszawy, dn. 
17 b. m. odbyło się otwarcie Państwo- 
weso Teatru Polsk ego. 


Dzięki n'ezmordowanej pracy grona 
entuzjastów z dyrektorem Arnoldem 
Szyfmanem oraz wydalnej pomocy Rzą 
du powstała wśród ruin stolicy placów 
ka. która niewątpliwe przodować bę- 
dzie w życu  arlystycznym kraju i 
przyczyni się do upowszechnienia kul- 
tury leatralnej. 


Widown'ę teatru w dniu jego otwar- 
c'a wypełnili zaproszeni gośce, W loży 


Prezydenta zasiedli przedstawiciele K, 
R. N. W sąsednich lożach * Marszałek 
Żym erski, członkuwie Korpusu Dyplo- 
malycznego, Prezydent Warszawy. W- 
pierwszych rzędach parteru członkowie 
Rządu, przedstawiciele władz państwo- 
wych, nauki, sztuki prasy, organizacji 
spolecznych i młodzieżowych. W przero. 
we między drugim a trzecim aktem. 
odbyła się na sceme uroczystość deko- 
rowania grupy pracowników teatru 
Krzyżam Złotymi, nadanymi przez Pre- 
zydenta K.R.N. Na inauguracyjne przede 
stawienie wybrano „L llię Wcnedę” Slo- 
wack ego. 


Za l8 miliardów rocznie produkuje 
Państwowy Przemysł Spożywczy 


W Warszawie pod przewodnictwem 
dra Cz. Nowińskiego, obradował Zjazd 
Dyrektorów Zjednoczeń Przemysłu Spo- 
żywczego. 

Zjazd wykazał, że przemysł spożyw: 
czy w Polsce wyszedł już ze stanu po- 
wojennego chaosu i pomimo rozlicznych 
trudności, zdołał przejść na gospodarkę 
planową. W pierwszej dekadzie stycznia 
okazało się, że prawie wszystkie prze- 
mysły przekroczyły plan, np. przemysł 
olejarski w 144,2 proc. piwowarski w 
123,8 proc. surogatów «kawowych 1 na- 
miastek w 114.6 proc. winiarski w 
100 proc. zaś cukrowniczy w 83,3 proc. 
] ziemniaczany — 82,2 proc. 

O rozmiarach | znaczeniu. Jakie dla 
całości gospodarki narodowej posiada 
przemysł spożywczy, mogą Świadczyć 
cyfry, wymienione w _ przemówieniu 
wstępnym dr. Nowińskiego. Otóż g!obal- 
na wartość produkcii rocznej przemysłu 
spożywczegą wynosi około 18 mi:lar- 
dów zł. Wartość przewidy wanej w pierw- 
szym kwartale produkcji winna oslarnąć 
sumę 4 miliardów zł. wartość produkcji 


styczniowej 1.167.909.274 zł. Zysk. jaki 
wniesie przemysł spożywczy do Skarbu 
Państwa w roku gospodarczym 1946 
przewidywany jest na sumę przeszło 
L5 miliarda zl. 

Odradzający się szybko przemysł spo- 
żywczy wyrabia bardzo różnorodne to- 
wary, asortyrnent ich zawiera 103 ga- 
tunki od powszedniego użytku do towa- 
rów najbardziej luksusowych. 


Uruchomiono radiotelegraf 
Warszawa = Nowy Jork 


W dniu 19 b. m. nawiązano po raz 
pierwszy po wojnie bezpośrednią łącz- 
ność  radiote:iegraficzną między Polską 
a Stanami Zjednoczonymi, za pośredni- 
ctwem radlostacji w Boernerowie. 

Odbudowa i uruchomienie tei stacii 
były przewidziane w t. zw- „małym pla- 
nie” odbudowy sieci radiolkomunikacyj- 


| nej na rok 1946. 


Zakłady włókiennicze w Pabianicach 


Dawna fabryka „Krusze i Ende” po u- 
państwowieniu otrzymała nazwę „Pań- 
stwowe Zakłady Włóklennicze w Pabia- 
nicach. 

Dziś Państwowe Zakłady Włókienni- 
cze zatrudniają 4200 robotników. Czyn- 
nych jest 400 krosien i 1000 wrzecion. 
Fabryka wykonała dotąd około 10 milio- 


nów mtr. tkaniny bawełnianej. Ostatnio 
wyrabia 1.5 miliona metrów miesięcznie. 
W ogó:nej produkcji przemysłu baweł- 
nianego w Polsce produkcja ta stanowi 
14,5 proc. 


— W r. 1%45-ym wpłaciła fabryka do 
Skarbu Państwa 25 milionów złotych. 


Umowa handlowa Polsko-Jugosłowiańska 


Do Warszawy powrócił Minister Że- 
giugi i Handlu Zagranicznego dr. Stefan 
Jedrychowski. który bawił w Beigradzie 
w celu podpisania umowy handlowej z 
Jugosławią. 


W pierwszym dniu pobytu ambasador 
R P. Jan Karol Wende wydał obiad na 
cześć ministra Jędrvchowskiego. na któ- 
rym obecny był Marszałek Broz-Tito. 
Po południu tego dnia odbyła się uro- 


czysta akademia. zorganizowana stara- 
niem Komitetu Wszechsłowiańskiego z 
okazii wyzwoienia Warszawy. 

W dniu 18 stycznia została podpisana 
umowa handlowa. Ze strony po:sklej pode 
pisał ją minister Jędrychowski. ze stro- 
ny jugosłowiańskiej minister Handlu 1 
Aprowizacii Nikola Petrovic, który po- 
deimował następnie min. Jędrychowskie- 
go. Wieczorem min. Jędrychowski był 
gościem marszałka TlIto. 


Produkcja rowerów i motocykli 


Fabryki bydgoskie wyprodukowały w 
ostatnim kwartale ub. r. 2.500 rowerów 
b 5000 kompletów części zam ennych 
Na pier'vszy kwartał b. r. planuje sę 
8.000 rowerów i 4.000 komplelów cze- 
ści. W drug ej połowie roku będzie nad. 
to uruchomiona produkcja motoarkl: i 
sin ków motccyklowych. Poza tym ru. 
szy wkrótce jeszcze jedna montownia 
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rowerów w Bydgoszczy i fabryka łań- 
cuchów rowerowych i motocyklowych 
w Poznaniu. 


W drodze jest transport szwedzk'ch 
rolek do łożysk kulkowych na 100.000 
rowerów. 


820 tysecy par obuwia 


w pierwszym kwartale b. r. 


Centralnemu Zarządowi Przemysłu 
Skórzanego podlega w chwili obecnej 
35 fabryk obuwia, zatrudniających ogó- 
lem 5375 pracowników. Fabryki te pla- 
nują wyprodukowanie w pierwszym 
kwartale b. r. 370 tysięcy par obuwia 
wojskowego 1 450 tysięcy par obuwia 
cyw linczo, 
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Lecz rany przestają krwawić 


Warszawa Glówna jest dzisiaj Warsza- 
wą lowarowuy, no bo cóż! takie ma iuż: 
sz.zęście ta nasza kochanu stolica, że nie 
może dorobić się na reprezentacyjny dwo* 
rzec. 

Wspanialy kolos przy Al. Jerozolim- 
skich urąga dzisiaj niebu zapadlą plątani- 
nu stalowych żeber i masanu skruszune: 
go minowanie** betonu. Bolesne Szczatki 
pochylunej fasady ostuly się w blaskach 
wschodzącego zimowego słońca. Tory, ©- 
golocone z puwyrvwunych szyn, porosły 
chwastami i ris już dzis'ta, nie mąci spo- 
koju ongiś tak gwarem i ruchem tętniące" 
go wylotu tunelu. 

Natomiast życie całe skupilo się na To- 
warowej. W skromnym i za szczupłym ; 
pomieszczeniu wre i tętni gwarem tysią- 
cznych rzesz poaróżnych komunikacja 
P. K. P. węzła warszawskiego. 

Nie można pojąć jakim cudem, czy mo- 
że tylko wysiikiem rąk poiskiego praco- 
wnika? 2 Warszawy mimo wszystko od- 
jeżdża i, przyjeżdża codziennie dziesiąt- 
ki pociągów. Bo wystarczy tylko zoba- 
czyć ogrom zni:*rzeń wa odcinku War- 
szawa Gł. — Warszawa Zach. 

W wvsadzune mosty. zerwane Szyny, w 
proch rozbite nastawnie, nowyrywane 
przewody, zniszczone urządzenia sygnali- 
zacyjne i zwrotnice, parowozownie, ba! 
nawet budki strażnicze, to dość by ręce 
sdążvly opaść. Zdawać by się moglo, że 
na tym cmentarzu nie warto nic zaczy- 
nać i nic robić, że najlepiej ręką mach- 
nać i ukradkiem chusteczkę do oka przy” 
łożyć... 

A tymczasem... 

Praca wre. kipi jak piwo okocimskie ł 
ponure cmentarzysko poplątanych szyn, 
wyrwanych, niby uplornre drzazgi ster- 
czących podkładów i gruzu, zamienia 
Się z dniem kazdym w jeszcze jeden tor 
2? ieszcze jeden pociąg więcej, dodatkowy 
coprawda narazie, do którego jednak po 
kilku dniach tak się ludziska przyzwycza- 
jaia, że dyrekcja umieszcza go w normal- 
nym rozkladzie jazdy. 


„jj ukradkiem chusteczkę do oka przy 
łożyć» 


No. bo cóż, Bożu kochany! Warszawa, 
to Warszawa i nic dziwnego. że tak do 
niej ciągnie tych wszystkich dzisiejszych 
i tymczasowych Katowiczan, Krakowian, 
czy Łodzian. Bo dziś Katowice, Kraków, 
czy też Łódź to 2/3 Warszawy i żupeł* 
nie zrozumiałe, że Warszawiacy nie za- 
pominają o Swojej stolicy. 
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A Warszawę słać na to, by pokazać już 
teraz swoje wytworne oblicze, bo — par- 
ter już odbudowany. 

Sklepy, sklepy i jeszcze raz sklepy. 
W ystuwy obładowane i zaladowane, niby 
wagony ziemniakumi, Pólki uginają się 
pod ciężarem, nietylko jako takim, ale 
gutunkowym.  Wszystku w doskonalym 
wydaniu i jakości. Niechby się dzisiaj 
Niemiec. cholera! przeszed! tylko vier- 
wsza lepszą ulicą. a napewnc śliny by 
mu w gębie zbraklo i edechiby 3 wysu- 
szenia gardła. Świeżusieńkie maselko, se 
ry białe niby prześcieradla przedwoijen- 
ne. pęta kielbas. które doskonale służyć 
mogłyby do wywieszenia calej Norymber- 
gł no i te stosy polskich wędlin, których 
ngdzie zagranicą nie ujrzysz. Wielkie 


„..Wytworne ruchy rąk eleganckiej kobiet. 
ki w zielonym mundurze, 


grupy „ gumojadów” amerykańskich, Szwe- 
dów i „/legmy” angielskiej gromadzą się 
przed lustrzanymi szybemi. Kręcą z po- 
dziwem glowami, szybciej pykają fajki, 
gdy ślina gromadzi się pod językiem i 


zdumionym wzrokiem spozierają dokoła. |. 


Zazdroszczą, aha! 
A spytasz o piętra? Bracie. kochany! 


różańca, ale do boju i do każdej pracy 
w znoju. Byle u siebie. Ale niech tylko 
om wrócą...” I lepiej, panie bracie, gdy- 
byś wracal natychmiast, bo botem wat- 
me bardzo czy vtrzymasż rozgrzeszenie, 
ieśll oczywiście sam się ze wstydu w 
proch mie rozpadniesz2, 


Albo i 2 tą Pragą to też niecodzienna 
historia. Dawniej jakeś był 2 glębokiej 
prowincji, musialeś nielada głowę sobie 
nalamać w jaki sposób dostać się na Pra- 
gę. A dziś... 


Na każdym rogu ulicy, ne każdym nie- 
omal placu ustyszysz: „Na Pragleeee! Na 
Pragleee! Tarrrgowa! Tarrrgowa! Wsia- 
dać, bo się iadzie, bo ruszamy!” i ele: 
gancko z łasonem kobita, czy nie ko- 
bitą — wprowadzą cię „poa de pache” po 
zgrabnej drabince w ciemne czeluści sa- 
mochodu | niadziesz” bracie bez drewnia- 
ny most na te wymarzone Pragie. 


Spienione fale Wisły, niosące groźne 
platy kry, rozbijają się z Szumem i plu- 
skiem o 27 izbic wysokowodnego. drew- 
nianego mostu łączącego Warszawę z roz- 
śpiewaną i roztańczoną, jako, że to kar- 
nawał, Pragą. 


Wieczorem, oświetlonym. ulicami mkną 
dlugie szeregi limuzyn i dudniących glu- 
cho ciężarówek... Dzwonkami napelniają 
gwar przeludnionych ulic poważnie sung- 
ce tramwaje a dziś wytoczyły się po raz 
pierwszy „frolleybusy” (dar Z. S. R R), 
by znów Warszawiakom pomóc nchodzić”. 


Teatr Polski otworzyl swoje podwoje w 
dniu 17 stycznia „Lillą Wenedą” Stowac- 
i kiego w reżyse. . Osterwy i 2 Barszczew- 
ską w roli głównej, bogacąc tym samym 
Warszawę * jeszcze jedną placówkę kul- 
turalno - oświatową więcej, na których 
to brak, wobec zniszczeń, miasto cierpi 
najbardziej. Nieliczne kina, teatry i tea- 
trzyki przepelnione są niesamowicie. Do- 


musi! 


Nie staraj się nawet glowy zadzierać do Kab óżo BP SZÓ s 


góry, bo cię rozgniotą i rozdepczą jak 
robaka. Uważaj lepiej i lawiruj zgrabnej 
niż przed wojną by ci guzików przy pal- 
cie, a.co nie daj Boże przy spodniach nie 
zabraklo. By cię samochód nie rozjechał 
u źmija-tramwaj nie odrzuci! na krawęż- 
nik. Ale nie masz się znów tak czego 
obawiać. Zważaj jedynie na wytworne 
ruchy rak eleganckiej kobietki w zielo- 
nym mundurze M. O., która stojąc na 
skrzyżowaniu ulicy, nakazuje ci zatrzy- 
mać się albo iść. Toć i czasy fredrow- 
skiej komedii przypomną ci się: kobiety 
w mundurach i = to naprawdę rządzą 
nami. „Gwałtu! Co się dzieje!” 

Ale zapytaj się tylko której: a dlacze- 
go, a po co? To zaraz dostaniesz odpo- 
wiedź, aż ci w pięty pójdzie i z miejsca 
nie ruszysz dalej. „Jak nasi mężusiowie 
zagranicą bawią się „w lepsze czasy”, to 
co my mamy robić? Próżnować? Obywa- 
telu! My Warszawianki! Nie chcą oni, 
my odbuduiemy naszą stolicę è pokażemy 
im, że Polka na każdym kroku jest me- 
zastąpiona. Bo my nietylko do tańca i 


Szef Sztahu Marynarki Wojennej 


Rozkazem Nacz. Dowódcy W. P, mia- 
nowany został na stanowisko Szefa 
Sztabu Głównego Marynarki Wojennej 
komandor dypl. Adam Mohuczy. 


Wobec chwilowego n'eobsadzenia sta- 
nowiska dowódcy Marynark. Wojennej 
komandor Mohuczy staje się automa. 
tyczne zw erzchnikiem wszystkich od 
działów i instytucyj Marynarki Wo 
jennej. 


Kom. Mohuczy w wojnie Światowej 
był. dowódcą dywizjonu okrętów por 
wodnych w rosyjskiej flocie baltrck ej 
W r. 1919. wstępuje do Polsk'ej Mary 
nark Wojennej. Ukończył w Paryżu 
„Ecole de Guerre Navale”. 


W 1939 r. po oblężeniu Heln, próbo- | 
wał przedostać się do Szwecji został | 
Jednak zatrzymany na morzu przez 
Niemców, į um eszczony w obozie Wel- 
denburgu. W r. 1945 wraca do Gdyni. 
gdzie obejmuje stanow-sko naczelnika 


żeglugi i portów z ramien'a Min. Że- 
glugi. 


Drogi transiort żolnierzy 
polsk ch z Angli 


Na pokładzie statku ,„Banfora* przy- 
był do portu gdańskiego drug trans. 
sori Żołnerzy polskich z Angli. 

W Nowym Porcie powitał przybyłych 
2 ramienia dowództwa dyw zjonu mjr 
Białka. Otcjalne uroczystości powitał. 
ne odbiły s'ę na dziedzińcu koszarowym 
we Wrzeszczu. 

Komendant transportu 
przybyce transportu 981 
tym 17 oficerów. 

Transport składa się z saperów, czol- 
gstów. żołnierzy łączności i piechurów 

Przybyłi żołnierze ulokowani 
w koszarach 60 p. p. wo Wrzeszczu, 


zaraportował 
żołnierzy, w 


towe. Zobaczycie? 
zostali 


«po zgrabnej arabince w ciemne czelu- 
ści samochodu. 


Nlech tam sobie Statystyka pisze i mó- 


wi co chce np., że aby oczyścić Warsza- | 


stać się to nielada sztuka. 

Ale wszystko przyjdzie i będzie, bo być 
wę calkowicie z gruzów potrzeba na fo 
3600 samochodów dziennie przez okres 
trzech lat. Trzy lata t. į. 1095 dni, a 1095 
pomnożone “rzez 3600 daje nam sumę 
3-932.000 samochodów. Suma nieoma! a- 
stronomiczna, ale Warszawa wierzy, że 
iak przyjdzie wiosna to zrobi się „zjazd 
gwiaździsty” automobilistów z całej Pol- 
ski ł w ciągu jednego tygodnia z gruzów 
mie będzie ani śladu. Warszawa odzyska 
doskonale błyskawiczne przeloty, a sport 
polski wzbogaci się o nowe rekordy świa- 


Tymczasem zaś... 


Warszawo! W ysokoptętrowa Warszawo 
„napoleońskiego drapacza”. Okopcone i 
czarne są mury twoje, niby neronowskie 
pochodnie i ślepe masz oczodoły okien a 
dziedzińce twoje zawalone stosam! rumo- 
wisk.. Ale codziennie rano, gdy słońce 
wschodzi. spowita I otuona jesteś w mgly 
tiuln różowego a blękit zwisów muślino- 
wych ostania cie tajemnicą nieznanego i 
nieoczekiwanego. 


Jesteś wtedy tak samo uroczą I czaro- 
wna i słodki. a może nawet | wiecej je 
Szcze, boś słaba i chora od ran ręką bar- 
barzyńskiego zbrodniarza zadaną... 

Lecz rany przestają iuż krwawić i goja 
Się coraz szybciej i pięknie, że nawet 
blizn po nich nie pozostanie ? NIE BĘ- 
DZIE! 
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KRONIKA 


kulturalno-oswiatowa 


LEON SCHILLER PRZYSTĘPU- 
JE DO PRACY. 


Na konferencji prasowej. która odby* 
ła się w teatrze Wujska Poiskiego zna- 
kumity reżyser Leun Schiller, który 
przed miesiącem powrócił do kraju: 
oświadczył m. in. iż obrał Warszawę 
jako stałą swoją siedzibę. Pragnie on 
w stolicy zmontować studlo teatra.ne, 
celem przyzotowania od podstaw od- 
powiednich warunków pracy artystycz* 
nej I ideowej dla przyszłego teatru lu~ 
dowego. Oddano mu już do dyspozycil 
odpowiedni budynek. Schiller ma też 
wystawić w Państwowym Teatrze Pol- 
skim kilka 'ztuk. m. in. jedną ze sztuk 
Szekspirowskich, oraz jeden z nainow- 
szych utworów polskich. Znakomity teas 
trolog weźmie udział w pracach Pań- 
stwowego Instytutu Sztuki  Teatra:nej 
w Łodzi. w którym jeszcze przed wojną 
stworzył wydział reżyserski. 


SZKOŁA INŻYNIERSKA M. 
WAWELBERGA I ROTWANDA. 


Na podstawie rozporządzenia Minister= 
stwa Oświaty Państwowa Wyższa Szko- 
ła Budowy Maszyn i Elektrotechniki im. 
Wawelberga i Rotwanda została prze- 
kształcona na Szkołę Inżynierską. 

W ten sposób zostaly pozytywnie prze- 
sądzone długoletnie starania o prawa 
Uczelni nadawania tytułu inżyniera 
swym absolwentori. Szkoła im. Wawel- 
berga i Rotwanda posiada piękną trady- 
cię związaną z kulturą i rozwojem War- 
szawy. Dnia 1.1X 1945 r. upłynęło 50 lat 
ciągłej i nieprzerwanej działalności. gdyż 
nawet podczas okupacji nauka w Szkole 
wbrew przepisom wroga była utrzymy- 
wana na wysokim poziomie. 

Wobec konleczności odbudowy prze- 
mysłu i elektryfikacji Polski w czasie 
jak najkrótszym rychłe uzupełnienie bra- 
kuiącego personelu technicznego szcze- 
gólnie w dziedzinie mechaniki i elektro- 
techniki jest nieodzowne i może być o- 


F siagnięte przez skrócony, a zwarty sy- 


stem nauczania, ustalony drogą analizy 
programów i metod nauczania i ciągłego 
ich przystosowywania dla potrzeb prze- 
mysłu. Rada Naukowa Szkoły Inżynier- 
skiej przy uwzględnieniu da!eko posu- 
niętej speclalizacji i potrzeb przemvsłu 
w myśl zasady ekonomii sił i środków 
okresowo zaimuie się badaniem skróce- 
nia czasu studiów. 

Przez 3 do 3 i pół lat studiów pro- 
gram wykładów i zajęć jest tak opraco- 
wanv, aby przecietne zagadnienia. iakie 
stawia praca zawodowa przed 'nżyniera- 
mi na samodzielnych stanowiskach mo- 
gły być przez absolwentów rozwiązywa- 
ne możliwie bezpośrednio po ukończeniu 
Uczelni. 


INSTYTUT NAUKOWO RZE- 
MIEŚLNICZY W GDAŃSKU. 


Z iniciatywy Izby Rzemieślniczej wo- 
jewództwa gdańskiego utworzono w 
Gdańsku Instytut Naukowo - Rzemeś'ni- 
czy. Instytut ma na celu przez organizo- 
wanie i popieranie kursów rzemieś'ni- 
czych, urządzanie wystaw, pokazów itp, 
podniesienie poziomu rzemiosła w wo* 
jewództwie gdańskim. 


SZKOŁY MUZYCZNE NA PO- 
MORZU ZACHODNIM. 


Na Pomorzu Zachodnim powstały iuż 
szkoły muzyczne w Szczecinie, Walczu 
i Koszalinie, posiadające już własne lo- 
kale, dla szkoły piękne organy o wiel- 
klej wartości artystycznej. 


NOWY WYDZIAŁ AKADEMII 
GÓRNICZEJ. 


Akademia górnicza iedyna tego rodza- 
ju wyższa uczelnia w Fo!sce uruchom'ła 
nowy, czwarty z rzędu wydział elektro- 
techniczny. 


Z UNIWERSYTETU TORUŃSKIE- 
GO. 


Uniwersytet im. Mikołaja  Konern*ka 
w Toruniu liczy obecnie już ok 1.600 
studentów, z których tizecią część sta- 
nowlą kobiety. Z przewidzianych 77 ka- 
tedr obsadzonych jest już 57, natom'ast 
zatrudnienie pomocniczych sił  nauko- 
wych sprawia jeszcze pewne trudności. 
Wśród profesorów sa £ xoblety. 
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Przed ustawą 


Wróg podpisując na naród polski wy- 
rok śmierci działał z zimnym wy racho- 
waniem. Dlatego ohok niszczenia ludzi, 
niszczono kulturę po:ską. Nie uniknęła 
sinutnega losu 1 książka polska. Była 
prześ.adowana na równi z człowiekiem 
Paano ią na stosach, mielono w mly- 
nach pap! 'erniczych, rąbano, znieważano 
depcąc nogami, rzucaiąc w błoto. Mu- 
siala ona, jak człowiek, kryć się po piw- 
nicach, w leśnych ustrunlach. Trapiona 
była zawzięcie, prześ!adowana z furią, 
dlatego też straty są bo:esne, a w nie- 
których momentach zatrważające. 


Oto przybliżona ocena strat dokonana 
przez dyr. J. Janlczka. Przed wojną za- 
rejestrowanych było: 


72%) bibiiotek naukowych 
9411 5 oświatowych 
25928 " szkolnych 


Liczebność wyżej podanych  księgo- 


zbiorów wynosiła: 


6.700. tys. tomów w bibl, naukowych 
6.500 tys. $ 5 oświatowych 
7%,60U tys. u " szkolnych 


Oceniano wtedy te pozycje jako nie- 
wystarczające | stawiajace nas wtyle za 
szeregiem wielu państw. bowiem. gdy 
w państwach skandynawskich procent 
czyte: ników wynosił 14 16, u nas 
nie przekraczał 3. Gorzej jeszcze przed- 
stawiała sie sytuacia wsl. która repre- 
zentowała 27 mil. mieszkańców a była 
obsługiwana przez I mil. książek. Gnie- 
wało nas, że przeciętnie na 5 mleszkań- 
ców wypadała 1 książka. 


Zniszczenie jakiego dokonał okupant 
jest zatrważajace. Z bibliotek w 6 woj. 
(pomorskie, białostockie, warszawskie. 
rzeszowskie, kieleckie i lubelskie), które 
liczyły 3.900.000 tomów zostało 300 tys. 
a wiec zaledwie 9,2 proc. Z liczby 21 mil. 
tomów. jakimi dysponowała Polska zo- 
stało 6 mil W tym zaledwie 1 mil. to- 
mów w bibliotekach oświatowych. -< 

Inaczej mówi,c ohecnie na 21 miesz- 
kańców w czytelniach przypada I książ- 
ka. 


W przeliczeniu pieniężnym straty w 
zbiorach i urzędzeniach wynoszą więcei 
niż 2 miliardy przedwojennych zł. 

W dzie!'e odbudowy ksieżka zaimuie 
pozvcię naczelną. Bez książki trudno 
mówić n kształceniu młodego poko'en'a, 
uzupełniania wiedzy fachowej. Kslażka 
jest w stanie rozświetlić dżung!ę moral- 
na w jakiej znalazła się na skutek 
wojny część społeczeństwa. a istnienie 
owei dżungli uni: 'możiiwia albo czyni 
trudnym życie zdrowei reszty spateczeń- 
stwa. Odhndowa nsychiczna musi Iść w 
parze, a kto wie, czy nie wyprzedzi 
jakby wznoszenia nowych budowli. 


Indywidua'ny „wysiłek będzie zawsze 
nieporadny i nie podoła ogromowi po- 
trzeb. Rewolucvine zmiany jakie dako- 
nuia sie w Polsce. przyniosą jako zdo- 
tycz demskracii ustawę bib'ioteczna. za! 
hezpieczajacą masom dostęp do kslażki 
1 to w takich rozmiarach aby każdv. 
ktn interesuje się czy zagadnieniami 
palitvcznumi czy ekonomicznymi mógł 
za pośrednictwem swojej bih'ioteki oś- 
wiatowei korzvstać z wszystkich pod- 
stawowvch zbiorów w  calvm kraju. 
Ak wiście do tak'ego stanu daleka dro- 

W chwili kiedy Komisia KPN obra- 
e nad proiektem nstawy hik'iotecznej 
plan rozhudawy bihliotek OŚw! fatowvch 
na rok 1046 przewiduje utworzenie 
150 h'h'intek powszechnych w wiekszych 
ośrodkach. Dia wsi przewiduie «cje znor- 
malizowane komp'ety po 40 książek. 


To iest zaczatek. Wiele trudu musiano 
włożvć w Zzekranie materiałów 1 opra- 
cowan'e statystyczne a szczególnie or- 
garizacyjne. 


Wystarczy powiedzieć. że przy nrze- 
cietne! nhecnie cenie 20 zł za ksiażke 
na uzvskaniz o zedwoiennevo wskaźnika 
przecjotnci książki na mieszkańca potrze- 
ta 700 mil. zł. 


A nrzecież to można traktować donis- 
ro iako nodstawe da nracv w dziedz'ri: 
roznows szorhnienią a 311 w Hi" 
kach muh'icznvch nie mówiąc o 
mych i naukowych, , zź 
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Goście zagraniczni w Polsce 
DIDNOGECZNA |. m miej n s 


cudzoziemców. Niedawno A w 
kraju delegacja Polonii Amerykańskiej. 


Przed odjazdem czionkowie jej po- 
dzielili się z przedstawicielami prasy 
swymi wrażeniami z pobytu w Po:sce 
na konferencji, jaka miała miejsce 
w M SZ. 

Senator Nowak (Detroit, stan Michi- 
gan) oświadczył: 

„Chcemy przede wszystkim opowie- 
dzieć społeczeństwu amerykańskiemu D) 


ogromie zniszczeń miateria'nych 1 mo- 
reinych, jakie dotknęły Po:skę w czasie 
tei wojny. Są one o wiele większe, niż 
ktoko: wiek z nas mógł to sobie wyo- 
brazić. Jeśil chodzi o wrażenia z Poi- 
skl, to uderzył nas duch pracy nad od- 
budową kraiu, który przenika masy 
oracuiace. Przyszicść Polski od nich 
zależy! Tę determinację pracy zauwa- 
żyliśmy w rozmowie z każdym człowie- 
kiem pracy. Widzieliśmy ją w fabry- 
kach, wsiach, w gruzach  dźwiyającej 
sie Warszawy. | wszędzie widoczny iest 
postęp. Uważamy że w tym wlaśnie 
momencie Ameryka powinna przyjść 
Polsce z pomoca materla!ną. [ wresz- 
cie tu się naprawdę czuje i widzi 
demokracię. Wczorajszy robotnik jest 
w niej dziś dyrektorem, górnik — wo- 
jewodą. Podejście każdego robotnika do 
pracy charakteryzuje mvś.. że pracuje 
ia siebie, że to jego fabryka, jego ko- 
pa'nia, iego Po:ska”, 

Poseł Klein, przedstawiciel 
Zawodowych w Stanach Zjedn. tak poi- 
skich, jak i amerykański ch, stwierdził, 
że odbudowa kraju robi wie:kie postę- 
py. „Żywotność społeczeństwa polskie- 
go przejawiła sie specialnie w osadnic- 
twie na ziemiach zachodnich, gdzie 
Życie się już stahiiizuje, a osiedleńcy 
całkowicie aklimatyzują — oświadczy] 
poseł Klein. 

Już starsi osadnicy żenią tam swoje 
dzieci, już zrastają się z tymi ziemia- 
mi Wierzą oni bowiem w lepszą przy- 
szłość ”! 


Związków 


Chciałbym przede wszystkim podkre- 
ŚNIE — oświadczył na wstępie swego 
przemówienia prof. Karczmarczyk, Pre 


zes Ligi Kościuszkowskiej — że na każ- 
dym kroku naszego „pobytu w Po. sce 
stwierdziliśmy fałsz 1 kłamiiwość wia- 
domości, rozsiewanych za granicą o 
Polsce przez wrogów jej obecnego de- 
mokratycznego ustroju. Ludzie ci, sku- 
piaiący się przede wszystkim wokół 
grupy płk. Matuszewskiego. pragną je- 
dynie użyć Poiski do intrvg między- 
narodowych i z nieszczęścia Polski 
chcą ciagnąć dla siebie korzyści. Ich 
winą jest opóźnienie pomocy Polonii 
Amerykańskiej, wszystkimi bowiem si- 
iami starali się oni przeszkodzić w wy- 
syłtce jei wprost de kraju”. 

Mówiac o ludziach, którzy nie mog) 
zrozumieć pewnych prostych spraw 
prof. Karczmarczyk dodare: 

„Stwierdzamy, że Ameryka Polsce 
sprzyja i pragnie jej udzielić iak aap 
da'ei idącei pomocy. Nie ma ona nate- 
miast zamiaru i nie będzie się bila o 
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Polskę. Nikt z nas w Ameryce nie 
pragnie trzeciej wojny. To też chcial- 
bym, aby pewni ludzie w Polsce do- 
brze to zrozumieli”. 

Redaktor Podo:ski z Detroit oświad- 
cza: 

„Stwierdzić dalej mogliśmy, jak ni- 
kłe są w kraju wpiywy b. rządu sana- 
cyjnego W Ameryce klika płk. Matu- 
szewskiego ciągle jeszcze zasila kła- 
miiwym materiałem 
tych, którzy — nie mogąc otwarcie 
bronić Niemców. domagają się obrony 
rzekomo pokrzywdzonej Polsk.. Tym 
właśnie ludziom dostarcza materiałów 
grupa plk. Matuszewskiego”. 

Redaktor Pudo:ski podaje szczegóły 

sprawie pożyczki w wysokości 12 
illonów do:arów, jaką b. rząd londyń- 
ski zaciągnął od Prez. Roosevelta na 
cele walki przeciw hitlerowcom w Pol- 
sce. Gzy w miastach amerykańskich 
ukazały się w wolnym obrocie bankno- 
ty z wypłaconej pożyczki, b. rząd lon- 
dyński tłumaczył się, że musiał wy- 
mienić grubsze banknoty na  drobniei- 
sze. Afera ta demaskująca działa!ność 
rządu londyńskiego, który na własną 
rękę dysponował otrzymaną pożyczką 
nap, ce.e nieprzewidziane, nic z awa: „ką 
przeciw hitierowcem nie mającą wspó: 
nego, wywarła w Ameryce bardzo złe 
wrażenie. 

Na zakończenie red. Podo!ski podkre- 
Ślił radosny moment zetknięcia się de- 
legacji Poionii Amerykańskiej w kraju 
z członkami Rady Polonii Amerykań- 
skiej, która przebywa ostatnio również 
w Polsce. „Tu, w kraju, znaleźliśmy 
wszyscy wspólny język.  Jakko!wiek 
przedtem  dzie!lly nas różne  pog:.ądy 
(Rada Poionii Amerykańskiej, jakkol- 
wiek apoiltyczna, popierała dlugi czas 
b. rząd londyński), w obi iczu nieszczęść 
Polski i jej zniszczenia rozpoczęliśmy 
wspólne obrady nad tym. jak należy 
jej przyjść z pomocą. Rozmowy te po- 
zwaiają rokować dobre nadzieje na 
przyszłość co do wspólnego dzialania 
całej Polonii Amerykańskiej w akcji 
pamocy d:a kraju”. 

Na zakończenie Senator Nowak wyra- 
ził w imienin wszystkich członków de- 
legacji podziękowanie za  przyięcie i 
zoreanizowanie akcii zwiedzania kraju. 

„Byliśmy wszędzie, gdziekoiwiek tyl 
ko chcieiiśmy. Widzieliśmy wszystko, 
co chcieliśmy widzieć i rozmawialiśmy 
ze wszystkmi. z k'm tylko pragnęľ śmy 
rozmawiać. Mieiiśmy zupeiną swobodę 
w naszych zamierzeniach i doznaliśmy 
tak ze strony Rządu, Jak organizacyi 
volitycznych, społecznych 1 wszystkich 
instvtucyj jak najda!ej idącej pomocy 
Dzieki temu wizyta nasza dała nam 
obfity materla! do prawdy o Polsce. 


w 


którą teraz zawieziemy do Ameryki”. 
PARLAMENTARZYŚCI  ANGIELSCY 
W POLSCE 


Obecnie zwiedza nasz kraj delegacia 
pariaamentarzystów angielskich w skła- 


SR RO TY 


Akademia Stomatologiczna w Warsza- 
wie wznowiła swoją działalność. Egza- 
miny wstępne odbyły się w niedz'e.ę 20 
bm. w gmachu przy ul. Narbutta 23. 


%* 


Beaumarchais jest zawsze Świeży. Do- 
wodem tego „Wesele Figara” wystawiane 
* Łodzi i „Cyru!'ik Sewilski”, którego 
wkrótce uirzymy na scenie opery warsza- 
wskiej. 

ge 


Zbiory Muzeum Wojska są znów udo- 
stępn'one dla pubiiczności. W niedzielę 
nastąpiło uroczyste otwarcie muzeum. 


* 


W ramach cyklu koncertów svmfonicz: 
nych m'eiskiej orkiestry symfonicznej pod 
dvrekcia Ole'erda Straszyńskiego usłysze: 

"émv szerec komnozvcii aperowyce™, mie- 
tzv innymi aa nszki. Noskawskiean °? 
Żoieńckjoga Satustk* huta Halina Ottacz 
ko, mezzosopran. 


A 


Sławny balet Parnella gości już od dłuż- 
szego czasu w Warszawie, występując na 
zmianę to na Pradze, to w Warszawie 
„ewobrzeżnej. 


Sprawa powrotu wojsk 
paiskich 


Jak donosi prasa angielska, w Foreign 
Oifice (min. spraw zagr.), została wrę: 
czona nota w imieniu rządu R. P, doty- 
cząca wojsk polskich i sprawy ict po- 
wrotu do Kraju. W nocie tej rząd polski 
raz jeszcze sprecyzował swoje stanowi- 
sko. Chodzi o przejęcie przez Polskę da 
wództwa nad armią, przebywającą w W 
Brytanii. 

Według wiadomości, obiegalących na 
ten temat kuluary Zgromadzenia Naro 
dów Ziednoczoenych i wśród przedstaw: 
cieli prasy światowej, sprawa ta powin 
na być pomyślnie załatwiona wg życzeń 
polskiego Rządu Jedności Narodowej. 


| 


i ności, 
propagandowym i 


dzie:  Thorneycroft, dr. S Taylor, B. 
Taylor, Flynd mjr. Beamish i Piratim 
Dr. S. Taylor udzielił jednej z ga- 


zet wywiadu, w którym czytamy: 


„To co nas najwięcej ze spraw pol- 
skich interesuie, to przyszłe wybory w 
Polsce. Uważamy, że właściwy ich wy- 
nik ochroni kraj od zamieszek i trud- 
jakie mogłyby powstać, gdyby 
reakcja doszła do głosu. Dlatego też 
z zadowoleniem stwierdzamy że pow- 
stał w Po:sce blok partyj demokratycze 
nych. które wspó: nie pójdą do wyborów 
bez niepotrzebnego i wzbudzającego nie- 
porozumienie licytowania się przy akciji 
wyborczej. Żywimy nadzieję, że pozo- 
stale dwie partie demokratyczne, PSL 
i Partia Pracy przystąpią do wspó. ne- 
go bloku, gdyż jakiekolwiek nieporo- 
zumienia wewnętrzne przyniosłyby 
Poisce nieobliczalne szkody i poważnie 
zahamowałyby tak pomyślnie rozpoczętą 
odbudowę. 


Drugą sprawą, która już i nas Angli- 
ków bezpośrednio dotyczy, jest sprawa 
powrotu pozostających poza granicami 
kraju Wojsk Polskich do oiczyzny. Wie- 
lu z nich nie wraca gdyż aibo nie zna- 
ją. abo są fałszywie informowani o 
warunkach, jakie w Polsce panują. Na- 
szym pierwszym zadaniem po powrocie 
do Ang:ii będzie sprostowanie tych bled- 
nych i szkodliwych informacyj i wie- 
rzymy, że większość żołnierzy, których 
odwagę i męstwo wysoko cenimy. po- 
wróci do Ojczyzny aby wziąć udział w 
odbudowie waszych miast 1 wsi, prze- 
mysłu i gospodarstw rolnych. Życzymy 
szczerze wszystkim tym Polakom, ry- 
chłego wyjazdu z Anglii. 


Dalszym zagadnieniem, które nas in- 
teresuje jest wymiana handlowa z Pol- 
ską. Przemysł angielski potrzebuje ryn- 
ków zbytu, a Polska potrzebuje maszyn, 
narzędzi i wielu urządzeń przemysło- 
wych. Nie wątpię, że przemysł ang'el- 
ski potrafi zaspokoić przynajmniej 
część potrzeb Po:skl, związana z za- 
warciem traktatu  handiowego sprawa 
regulacji dlugów 1 zwrotu złota polsk:e= 
go. znajdzie przy obopólnym zrozumie- 
niu korzystne dla obu stron rozwiąza* 
nie. 


Rząd polski potrafił uregulować wie- 
le zagadnień gospodarczych w waszym 
kraju i nadać codziennemu życiu nor- 
many bieg. Uważa!ibyśmy za zbrodnię, 
aby jakakolwiek polityczna akcja pra- 
gnących się odegrać jednostek reakcyj- 
nych, chciała z Polski zrobić drugą 
Grecię i narazić wasz kraj na cierpie- 
nia i straty. 


Dr. Tayior dodaje na zakończenie: 


„Jestem niezmiernie zadowolony, że 
miałem możność poznania  Poiski i 
przyjrzenia się Polakom w ich kraju. 
To. co zobaczyłem. upowzżnia mnie do 
złożenia serdecznych życzeń dla Pola- 
ków i ich rządu w ich dalszej pracy 
nad odbudową kraju i podniesieniem 
dobrobytu Pulaków. Nie wątpię, że tak 
dobrze zapoczątkowana praca, której 


poważne wyniki stwierdziliśmy naocze 
nle, doprowadzi do rozkwitu waszego 


kraju, a waszemu narodowi da zadowo” 
lenie 1 dobrobyt. 


DELEGACJA POLONII FRANCUSKIEJ 
W POLSCE 


Do Warszawy przybyła delegacja Po- 
lonii francuskiej w skladzie: Stan sla- 
wa Kurta, prezesa Związku  osadnłe 
ków i robotników rolnych we Fran- 
cji, wiceprezes Władysław  Królikow- 
ski oraz red. nisma roln rzego, Antoni 
Piasko. Reprezcuiuja oni zwiazek. zrze- 
szający 100 000 Polaków we Francji. De- 
legacja przybyła do Polski w celu na- 
w zania kontaktu z władzam* państwo- 
wymi | omówienia możliwości asadnil. 
szych dla Polaków, przehywających we 
Fruncji, którzy pragną Jak najprędzej 
powróc Ć do vjczyzny. 


Przedstawicele Związku  osadn'tków 
* robotników rolnych we Francji. zwie- 
m. in. nowoedzyskane zeme za- 
udnie, celem bezpośredniego zoren- 
towania się w możliwościach  osadni- 
czych. Delegacja goścćć będzie w Pol- 
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sce okoła tatesiąca, 


Str. 8 


REPATRITANT 


GŁOSY REPATRIANTÓW 


PRZYBYSZE Z FRANCJI 


Poszczególni żołnierze polscy przybyli 
z Francji znaleźli się w szeregach na- 
Sze] oäbudowujacej Się marynarki wo- 
jennej. 


Oto urywki z rozmów . przeprowadzo- 
nych z nimi: 


„Tomczak Józef... przybyłem I z otwar- 
tym sercem oddaję się w slużbę demo- 
kratvycznej Polski, bo taką ią sobie wy- 
Snem.. ujrzałem realne ksztatly swych 
marzeń i tym bardziej jestem szczęśli- 
wy. Dużo fu jeszcze widać braków, ale 
Wwe Francji jest ich stanowczo więcej. 


|. Ryś Józef... liczyłem dnie, godziny. 
minuty, zbliżając się do granic Polski 
Powitanie było dla największych opty- 
mistów milą niespodzianką. Tak witać 
potrafi tylko rodak rodaka. Kraków, po- 
tem Warszawa; tu ścisnęło się moje ser- 
ce; ruiny i wrące w mich życie praw- 
_dziwej stolicy. I jak można w zniszczo- 
nym kraju tak szybko stanąć na nogi 
pod względem gospodarczym? W innych 
krajach tego nie widzialem, i to napa- 
wa mnie dumą. że w mojej Ojczyźnie 
jest lepiej niż gdzieindziej. 


 Lubaj Jan: „z opowadania matki wie- 
działem, że Ojczyzną moją jest Polska. 
Wychowany w twardej pracy na obl 
czyźnie. przybyłem tu z zapasem sił i 
jak najlepszych chęci, by wziąć udział 
w ndbudowie naszego kraju. Gdy uirza- 
łem Warszawę. uczułem ból w sercu. 
Ale to nic. praca wszystko naprawi, Gdy 


í o r oo oC 


` wszvscy Polacy zrozumią, że szczęście ' 
dać nam może zgodna i wytężona praca : 


no swojej ziemi, 
odbudowana. 


Polska będzie szybko . 


Śmierzchalski Michał: propaganda 
inne rzeczy glosila nam o Polsce, do 
którei dążyliśmy calą duszą. To. co uj- 
rzeliśmy. obalito całkowicie forsowane 
klamstwa. W  zniszczonyn. o wiele we- 
cej od innych państw kraju. sklepy są 
pelne żywności W Polsce najuboższy ma 


chleb, gdy tymczasem tam, gdzie przed- 
tem byliśmy, jest o wiele gorzej” 


ŻOŁNIERZE Z ANGLII 


Przybywają do kraju żołnierze polscy 
z Anglii, przybywają, choć wyobrażają 
sobie naszą rzeczywistość polską w bar- 
dzo czarnych kolorach. A jednak wra- 
cują „bo nakuzuje im to tęsknota za 
ziemią ojczystą. bliskimi, bo nakazuje 
im to obowiązek patriotyczny, obowią- 
zek pracy w Ojczyźnie, dla Ojczyzny. 

Przybywających żołnierzy witają ser- 
decznie mieszkańcy nuszych portów, do- 
kąd przyszły wiozące ich statki: na ich 
przyjazd przybyly delegacje z całego 
kraju. 


To też poczuli się oni dobrze i swo- 
lo, tak jak w domu. 

Niżej podajemy strzępy rozmów prze- 
prowadzonych przez korespondeta jed- 
nej 2 gazet nadmorskich „Dziennika 
bałtyckiego” 2 przybylymi: 


St. strzelec Chelmiński Franciszek z 
Torunia opowiada, że na obczyźnie nie 
było im tak dobrze. mimo niezlych wa- 
runków materialnych. „Powodów bylo 
wiele. Najistotniejszym, który wnosił 
niepokó] do życia koszarowego była 
wroga propuganda. szerzona przez agen- 
tów eks-rządu londyńskiego. Hiobowe 
wieści o sytuacji w kraju miósł „Dzien- 
nik Żolnierza”, uzupełniała go agitacja 
t zw. oficerów „oświatowych”. 


W końcu września wśród oddziałów 
polskich w Szkocji ogłoszono plebiscyt 
na pytanie „kto uważa, że musi wra- 
coć natychmiast do kraju”. Odrazu zgło- 
siła się pierwsza grupa. Przyszło lej 
' dlugo czekać w 87 obozie repatriacyj- 


Ee, w Kingston Bagpinze pod Oxfor- 


dem na transport. 
Wreszcie nastąpił wyjazd. 


Chelmiński dodaje: 
„Jakże dobrze i swojo poczuliśmy się 
w koszarach Wojska Polskiego we 


Wrzeszczu, Oliwie, gdzie niezwykle go- 
ścinnie. przyjmowali nas koledzy z Erein, 


Nauczyciel polski na obczyźnie 


W chwili kapitulacji Niemiec znalazło 
Się na terenie okupacji angielskiej i a- 
merykańskei wiele tysięcy młodzieży 
polskiej. Już z końcem maja 1945 zaczę- 
ły samorzutnie powstawać w obozach 
polskich przedszkola i szkoły powszech- 
ne, w czerwcu, kiedy stało się jasnem, 
że legalna repatrlacią nieprędkG nastą- 
pi powstaly pierwsze gimnazja ogó:no- 
kształcące 1 zawodowe. Si! nauczyciel- 
skich chętnych do pracy było dość, m?o- 
dz'eż, zwłaszcza opóźniona w nauce, z 
dużym zapałem zahrala się do roboty. 
Podręczniki „dbijano na powielaczach, w 
lipcu tuż wydano pierwsze elementarze 
drukowane. 


W sierpniu 1945 powstała spontanicz- 
nie Centrala Szkolnictwa Polskiego w 
Niemczech pod przewodnictwem dra Tad 
Pasierbińskiego z siedzibą w  Piissel- 
bireu - Fsch (obok Osnabrück), a pier- 
wsze obliczenia stanu szkół polskich w 
Niemczech dukonane w miesiącu wrześ- 
nia, wykazały, że liczba młodzieży uczą- 
'qzi się w tych szkołach dochodzi do 
` 100.060. Prawie wszystkie szkoły po- 
wszechne były już wtedy zaopatrzone w 
Starannie wydrukowane elementarze i 
czytanki Falskiego oraz podręczniki gra- 
matvki polskiej Ceny książek były tak 
nisk'e, że młodzież mogła z własnych 
funduszów pokryć wydatki na ten cel. 


Jako główne ośrodki wydawnicze wy: 
sunęły sie na czoło Hanower. Hamburg 
Brunszwik. Norvmrherga oraz Lubeka. Z 
otregńw szkolnych najleriei zorganizo: 
wana lest Lubeka. Prócz szkół powszech 
vch istniela tam szkoły średnie rozmai- 
tvch typów: gimnazja, licea ogólne 
kształcące 1 pedagogiczne. szkoły han- 
diwate szkoła ogrodnicza. 1 szkoła tech 
uiczno-brdowiana, 1 szkoła sanitarna, 1 
szko!» rzeinieślnicza. 2 szkoły gospodar: 
stwa domowego. fachowe kursy dla 
przedszkolanek. W Lubece - Barzfeld SĄ 
chodzą „Wiadomości Nauczycielskie” i 


„Nasz Płomyczek”. W innych okręgach 
szkoinych (iest ich razem sześć) rozwija 
się praca również pomyś:nie. 
Organizatorzy szkolnictwa polskiego 
w Niemczech liczyli się z tym, że praca 
ich na skutek repatriacji może zostać 
każdej chwili przerwana, osiągnęli jed- 
nak ten cel, że wdroży! młodzież zwła- 
szcza starszą do systematycznej pracy 
szkolnej i uchroni!l ją od demoralizacji 
szerzącej się niestety w wieiu skupi- 
skach po:.skich. „Nauczyciele polscy na 
obczyźnie spełnili swoje zadanie. Ludzie. 
którzy długie, ciężkie lata przebyli w 
niemieckich obozach koncentracyjnych 
lub w obozach jeńców wojennych, wyka- 
zail niezwykłą wierność swojemu powo- 
tanlu. Kledy Szwecja zaoflarowała w le- 
cie 1945 luksusowy,  sześc'omiesięczny 
wypoczynek polskim więźniom z obozów 
koncentr. „nauczyciele pozostali przeważ- 
nie na miejscu, nie porzucili rozpoczęte: 
pracy szkolnej. Młodzież wracajaca dziś 


stamtąd do Po:ski znajdzie mimo rozpo- | 


czętego roku szkoinego dostęp do wszy- 
stkich szkół, nie straciła bowiem dare- 
mnie czasu, jest do pracy przygotowana 

Wracalją i nauczyciele. Ci, którzy na 
obczyźnie z dobrej woli, bezinteresownie 
zaprzęgli się do pracy i pracę te z po- 
żytkiem wykonvwa!i, będą cennym na- 
bytkiem dla Kraju. 


Prof. A. Brückner. 


Również wzorowo odbył się wyladunek | 
bagażu i wszystkie formalności, związane 
z dalszym transportem w głąb kraju. 


Obecnie jako zdemobilizowany żelnierz i 


— mówi ob. Chelmiński = wracam do ro- 
dzinnego Torunia. Przyjadę akurat na {4-ta 
rocznicę urodzin syna. Od razu też mam 
zamiar wziąć się do pracy w swym zawo- 
dzie. Już pierwsze wrażenia, z zetknięcia 
się z krajem utrwaliły mnie w przekona- 


niu, że londyńska propaganda daleka jest i 


od polskiej rzeczywistości”, 
NARESZCIE W POLSCE 


Po załatwieniu formalności w biurze Pol- 
skiej Misji Repatriacyjnej w Wiedniu przy- 
gotowujemy się do podróży. Na twarzach 
niektórych mych towarzyszy widać jesz- 
cze niepewność i obawy, przed powrotem 
da tej Polski, o której mamy tyle sprzecz- 
nych informacji, zebranych 2 mniej lub 
więcej wiarygodnych źródeł. Ale nas już 
nic nie wstrzyma, ani opóźni nasz wyjazd. 
Zbyt dlugo już zły los igrał z nami jak 
zabawkami, przerzucając z miejsca na 
miejsce zdala od rodzin i Ojczyzny. I ko* 
go też wśród nas niema?... Są żolnierze 2 
Armii Andersa, są Polacy wywiezieni 
przez Niemców na roboty, sa jeńcy wo- 
jenni i więźniowie obozów  koncentracyj- 
nych. Są ci, którzy wracają do domów ro- 
dzinnych, gdzie już dawno stracono na- 
dzłeję, że żyją; są ci, którzy nic o losie 
swych rodzin nie wiedzą i wracają, by 
je odszukać, a wszyscy wracają by pra: 
cować, uczyć się, żyć w Polsce i dla Pol- 
ski. Poprzez ślady przebytych cierpień na 
twarzach tych Polaków przebija radość 
powziętej decyzji powrotu. Długo wahali 
się otumanieni wrogą propagandą, lecz łaż 
teraz tlumiąc w sobie resztki obaw, zdecy- 
dowawszy się raz na wyjazd = szybko 
ladują rzeczy na samochody ił ruszamy. 
Bez żalu opuszczamy Austrię i po spraw- 
dzeniu dokumentów przez żołnierzy ra- 
dzieckich i czeskich wjeżdżamy na teren 
Czechoslowacji. 


M;asta } osiedia czeskie zdumiewają nas 
czystością oraz minimalnymi stratami, po- 
niesonymi wskutek działań - wojennych. 


"Myśli nasze wyprzedzają nas o' setki kilo- 


metrów i biegną do Polski, do naszych 
rodzinnych wsi i mast, us'luiąc stworzyć 
w wyobraźni dzisiejszy ich obraz. 


W Czechosłowacji zajadamy wzięte ze 
sobą zapasy, gdyż pom'mo obficie zaopa- 
trzonych sklepów bez kartek nic prócz 
gorzkiej herbaty, kawy, prwa lub lemonia- 
dy dostać nie możemy i poddawszy się o- 
statniej kontroli na granicy polsko-czeskiej 
przejeżdżamy granicę. Tu witają nas pol- 
scy żo!nierze straży granicznej. 


To niema radzieckiej straży? Dziwłmy 
się. A po co—pvtaniem na pvtanie odpo- 
wada z nśmiechem kierownik transportu, 
młody oficer-kobieta. 


A nam mówili, że w Polsce to wszędzie 
i wszystko tylko Rosjanie. 


A nie przestaje się uśmiechać... bo 
co tutaj mówić. 


Spotykane miasta i wsie polskie są w 
dużo większym stopniu zniszczone niż w 
Austrii i Czechosłowacji. 


Ale na wystawach sklepowych pelno jest 
towarów i żywności, które można nabyć 
wprawdzie po wysokich cenach, ale bez 
kartek. W restauracjach można dostać go- 
racą kolacje. Późno już-było, gdy zajecha- 
liśmy do PUR- w Katowicach, gdzie część 
z nas dostała bezpłatre bilety kolejowe i 
wyjechała odrazu do miejsc przeznaczenia, 
a reszta pozostała na miejsca. Na oświetlo- 
nych ulicach przedwojenny ruch. I nam 
już nie jest ani smutno ani straszno, Czu- 
jemy w sobie jakąś nową silę l wiemy. 
że własnymi siłami  odbudujemy Polskę 
piękniejszą niż była. 


Repatniant z transportu Wiedeń 


Szkoły Polskie z Lubeki przybywają do Szczec:na 


Na podstawie porozumienia z przed- 
stawicielem polskiego szko'nictwa emi- 
oracyinego z Lubeki prof. A. Briikne- 
rem, do Szczecina zostana przeniesione 
z zachodu następujące szkoły polskie: 
gimnazjum matematyczne, szkołą dech 


niczno-budowlana, szkoła ogrodnicza i 
szkoła sanitarna. Uczelnie te zostana 
częściowo połączone ze szkołami znaj- 
dującymi się w Szczecinie, a inne utwo- 
rzą nowe samodzielne jednostki. 
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Na uniwersytecie 


Niemcy niszczyli naukę polską ze 
| specjalną pasją — bali się prawdy. Je- 
den z profesorów niemieckich w pry- 
watnej rozmowie z rektorem Pieńkow= 
skim wyraził się: „Poco Pan tu siedzi, 
nigdy już uniwersytet warszawski nie 
odżyje”. Tymczasem odżył. Naprzekór 
niszczycielskim zapędum. Pokonał wszel- 
kie trudności, jak Feniks z popiołów po- 
wstał wbrew logice. Jeszcze rok temu 
wydawało się to szaleństwem. W mie- 
ście, zamienionym w stertę gruzów. po- 
zbawionym najelementarniejszych udo- 
godnień cywi:izacyjnych nietylko praca 
uniwersytecka, ale wszclka wogóle dzia- 
łalność kulturalna wydawała się nie- 
możliwą. Cały uniwersytet mieścił się 


i wtedy w dwóch piwnicznych „pokoikach 
|pod biblioteką. Jednak zapał i przywią- 


zanie do swego warsztatu pracy może 
pokonać wszelkie trudności. 

Jeszcze niedawno podczas swego po- 
bytu w Anglii rektor Pieńkowski po 
przedstawieniu angielskim uczonym sta- 
nu zniszczeń na uniwersytecie warszaw- 
skim spotkał się ze zdaniem: „I co Pan 
będzie budował na gruzach?” A jednak 
buduje się, bo młodzież pragnie wledzy. 
To co trzeźwym Anz.likom wydawało się 
niepodobieństwem, jest już  zrealizo- 


wane. 
4 


Tłumnie stawiła się młodzież. Szcze- 
silnie obsadzone są naturainie 
pierwsze lata studiów. Nie można było 
przyjmować, bo nie było miejsca. Ale 
cóż, młodzi ludzie są tak uparci, umieją 
tak dobrze chodzić około swoich spraw, 
że trzeba było. Jedna ze słuchaczek me- 
dycyny mówiła mi, że kieruje się na- 
stępującą maksymą: Jeśli wyrzucają cię 
drzwiami, to właź oknem. No i wla- 
zła. Nic to, że w audytorium jest taki 
ścisk, że notatki robi się na plecach ko- 
legi, że nad tobą i pod tobą leżą inni. 
Praca idzie kolokwia. repetytoria, 
pracownie, wszystko, jak dawniej, nor- 
ma:nie. Medycyna jest szczególnie sil- 
nie obsadzona i to przez kobiety. Cóż 
powiedziałby na to jakiś wróg emancy- 
pacji sprzed stulecia? 


e 


Medycy trzymają się osobno. Wykla- 
dy mają narazie na Pradze i grupują się 
we własnym Koie Medyków. Wydział 
Prawny ma swoje wykłady na Krakow- 
skim Przedmieściu. Ma już uruchomione 
wszystkie wykłady, poza tym seminaria 
i ćwiczenia. Ciężkie jednak są jeszcze 
warunki, bo niektóre sale jeszcze puste. 

Ale już w dniach nab!iższych wykoń: 
czone będą urządzenia sal. 


Przeszło milion tomów Dbezcennej bi- 
biioteki uniwersyteckiej na szczęście 
ocalało. Bez niej poważniejsza praca 
naukowa byłaby niemożliwa. A uniwer* 
sytety w przeciwieństwie do szkół niż- 
szych mają podwójne zadania po 
pierwsze pedagogiczne 1  wychowaw* 
cze — muszą dostarczyć Polsce tysiace 
fachowców, prawników i lekarzy i po 
drugie — muszą same tworzyć naukę. 
Dowodem tego, że uniwersytet warszaw* 
ski pracuje į to na polu Ściśle naukowym 
jest szereg habilitacji, jakie miały ostot- 
nio miejsce na wszystkich wydziałach. 
Musimy sobie jednak zdać sprawę, że 
praca naukowa natrafia jeszcze dzisiaj 
na poważne przeszkody. Cały szereg 
pracowni i przyrządów iest kompietnie 
zniszczonych. 


Bardzo ruchliwym punktem umiwersy- 
tetu jest stołówka B.P.S.U.W. (dia nie 
wtajemniczonych muszę wyjaśnić, że ten 
tasiemiec literowy to poprostu Bratnia 
Pomoc Studentów Uniwersytetu War- 
szawskiego). 

W porze wydawania posi'ków ciągn'e 
studenteria tłumnie do stolówki. Za 
drobną opłatą może każdy student do- 
stać całodzienne wyżywienie. 

Ale rekord powodzenia  „Bratniak” 
osiągnał przed świętami, gdy wydawano 
paczki U.N.R.R.A. A później wszyscy 
palili „Camele”. 

Jednak to jest tylko iìedna strona dzia- 
ta!ności „Bratniaka”. Pozatym troszczy 
sie on 0 sprawy mieszkaniowe. organi- 
zuie akademickie dony wypoczvrkowe. 
pośredniczy w pracy i przede wszyst- 
kim wydaje krypty. 3 
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Dwa pomniki 


Woina rozrzuciła Polaków po całym 
świecie i niema napewno takiego kąta, ta- 
kiego ustronia, gdzieby mie można było 
ich spotkać, 


W południowe] części Wirtembergii są 
takie dwa mate miasteczka, o których na- 
pewno nikt z Was uigdy nicby nie wie- 
dział, gdyby nie wojna į Polacy. 


Olringen i Kochendorf — nazwy, któ- 
re nic nie mówią i na nic nie wskazują 


Teraz już tu Polaków niema, wrócili do 
kraju, ale nie wszyscy, pozostali Ci, — 
którym mie było dane oglądać ziemi oj- 
czystej; wojna ich tu zagnała, niedola ich 
zbiła a zmitrężyła niewola, oj! — na- 
cierpieli się niemało —= i kości swe tu 
zostawili. 


I właśnie dnra 18 listopada 1945 r. na 
cmentarzach w Kocliendorfie i Ohringenie 
odbyło się poświęcenie pomników na gro- 
bach zbiorowych tych Polaków, którzy tu 
zostają, tu pozosta': muszą,—.. choć mło- 
de w nich życie rwalo się do Polski=—.., 
do matki cu placze į powrotu syna ciągle 
jeszcze oczckuje... do rodzinnych kocha- 
nych stron... du swoich... 


Dziś, ieżą tu na obcej ziemi, w wspól- 
nej mogile pod tym pomnikiem z Orłem 
Polskim i Matką Boską Częstochowską, 
Świadectwo dującym o ich po!skości; a na 
tablicy głównej ponad ich nazwiskam; — 
napis jest wyryty — proste slowa znanej 
piosenki — proste, a jednak zawierające 
w sobie wszystko: — į smutek, i bôl.. i 
żal... i tęsknotę za krajem:... 


„Śpij kolego w ciemnym grobie, 
Niech się Polska przyśni Tobie...” 


Oni tu zostają tak samo. jak wielu z 
naszych brac, którzy też legli na tylu 
Świata krańcach 4 nie wrócą już do oj- 
czyzny. 


Razem teraz leżą, chłop. robotnik, in- 
teligent, — tak jak razem walczyli o Pol- 
skę. Jedni z nich — to jeńcy z 1939 ro- 
ku. — inni to z łapanek ulicznych, — a 
inni jeszcze to wywiezieni z Warszawy 
w czasie powstania. 


Dziś tu zostają, a przeceż tak stosun- 
xowo niedawno.. razem wypędzały nas 
żołdaki niemieckie z płonącej Warsza- 
wy —.. razem odbywaliśmy tę koszmarną 
„drogę na „Zeleniak”... potem ten pobyt 
Ww. Pruszkowie : ta dziwnie beznadziejna... 
jak na stracenie — ; długa jak nieskoń- 
czoność podróż w lydlęcych wagonach po 
całych prawie Niemczech... aż wreszcie o- 
bóz rozdzielczy w Bietigheimie — į wre- 
szcie — Ohringen. 


Nikt się nie dowie, jak wyglądała pra- 
ca nocnych į dziennych zmian w dusznych 
podziemiach fabryki, 


Ludzie znormalizowani ubraniem, ozna- 
czeni niewolniczym oiętnem, — Jak wi- 
dziadła automaty — obsługiwali „szlali- 
maszyny” — biali murzyni. 


Jakże często.. jakże często na nocnej 
zmianie zmęczenie į znużenie zwycięża- 
łG!.. jakże często człowiek'automat za- 
Sypiał w takt stukotu i ruchu maszyny nie- 
pómty na kary nadzorców czy kalectwo... 
Zasypial i.. często budzi? się w szpi- 
talu... 


* Aż wreszcie skończyło się... w huku ar- 
mat i pożarów tęczy wjechał pierwszy 
czoły amerykański — wolności znak...! 


Ale Oni go już nie widzieli... odeszli... 


Ale pamięć po nich wykuta w sercach 
ko:egów, kolegów, co ufundowali te po- 
mn'ki — i wykuta w kamieniu na wiecz- 
na rzeczy pamiątkę. 


Zebrane na tę uroczystość delegacje z 
Polskiego Ośrodku w He!!hronnie, Schwa- 
bch Ha'lu + SchaAbisch Gmiintu — oto- 
czvty kałem pomn*k—.. zawarczatv wer- 
b'e.. pochv'ły sie sztandary ksiądz... 
Szościoletni wiezień Dachau. poświęcił mo- 
nu"ment—.. de'egacie złożyły wieńce przy 
dźw ękach mersza żałobnego. 


Szczere î płom*enne przemówienie płk. 
Swobody, prezesa Ośrodka Polskiego w 
té "bronie, 'zami wzruszenia zaszkliło o- 

pe stejchaczów. 


Na zakończenie mówił mir. Róg, szef 


Misji Repatriacyjnej w Heidelbergu. 
„kij. (-) Czesław Stefan Ługowsk. 


-won mm 
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Lubeka brama do Polski 


Lubeka, brama wiodąca do Polski, 
jest — sądząc z wrażeń ulicznych — 
polska. Łatwo, gdy się nie zna warun- 
ków i dobrze Języka niemieckiego py 
tać kogoś o informacje, by po chwili 
rozmowy dojść do radosnego zdziwie- 
nia „Drzecież możemy mówić po 
polsku”, 


W Lubece znajduje się kilka obozów 
przejściowych dla repatriacji Polaków 
drogą niorską, 


Odwiedzając Lubekę, chciałem poroz- 
mawiać z ludźmi, którzy tutaj spędzają 
już ostatnie godziny na niegościnne. 
ziemi niemieckiej. Po załatwieniu krót- 
kich formalności u oficera łącznikowe” 
go jednym skokiem przerzuciłem się na 
drugą stronę miasta i znaiazłem się w 
obozie przejściowym. który mieści sie 


==) 


w koszarach artyleryjskich. Kancelaria. 


więc w tym wypadku i kancelaria obo- 
zu. jest przeciętną spraw, które płyną 
na powierzchni zdarzeń. Sprawy drobme 
niezasadni cze, 2 których jednak składa 
się życie wypełniają program zajęć 
ludzi, którzy są czynni na posterunku 
do późnej nocy. 


Nalaktualniejsza jest sprawa  przepu- 
stek, bowiem zasadniczo przejściowego 
obozu nie wolno opuszczać, 


Panie komendancie, ja jednak 
muszę otrzymać przepustkę — mówi je- 
den z petentów. 


— Mogę wystosować panu przepustkę 
OŁ do Szpitala, czy dolega œo pa- 
nu 

— Nie, ale widzi pan, panie komen- 
danaie obstalowałem części do motoru. 


Te rzeczy może pan otrzymać 
przy bramie. Nie ma pan potrzeby w 
tym wypadku onuszczać obozu. 


— Widzi pan, to trzeba zrobić aku- 
ratnie, dopasować części, już lepiej wez- 
mę skierowanie do szpitala — decy- 
duje zwolennik motoryzacji. 


Wędrujemy od bloku do bloku. 

W. mieszkaniach : większość. skupiona 
jest przy. stołach.  Wadać'onie' "przery: 
wają gawędy o bardzo już bezpośred- 
niej przyszłości. Jakoś mizernie przed- 
stawia się bagaż w stosunku do ilości 
mieszkańców. Znając ostatnie zarządze- 
nie władz repatriacy inych, które nie 
stawiają ograniczeń bagażowych, py- 
tam z zaciekawieniem o powody tak 
szczupłego wyposażenia 1 stwierdzam, 
że jest mało takich, którzy specja:nie 
zajmowali się gromadzeniem rzeczy. 


W drodze do innego pokoju dowia- 
duję się od komendanta piętra, że po- 
przedni transport wynosił około 70 proc. 
rolników. Obecny natomiast reprezen- 
tuje raczej rzemiosło. 


Jesteśmy w pokoju, gdzie zgrupowa- 
ła się Łódź. Są niezadowoleni z dłu- 
giego czekania na kolej wyjazdu do 
Polski w obozach i szczęśliwi, że jutro 
będą Zzaokrętowani. Niespodzianie wy- 
wiązuje się dłuższa rozmowa z panem 
Kmiecikiem, głową sześcioosobowej ro- 
dziny. Pan Kmiecik miał jedenastohek- 
tarowe gospodarstwo kolo Jasła, i trwał 
przy nim do Stycznia b. r., t. zn. do 
chwili gdy pod bagnetami niemieckim. 
musiał rozstać się z gospodarstwem 1 
przebyć, normalną w hitlerowskim po- | 
rządku wędrówkę, przez sześć obozów, 
przebywając z górą 600 km. W tym 
większość trasy odbył piechotą wraz 
z ośmioletnią „córką 1 Jedenastoletnim 
synem. W czasie pogawędki Jurek (syn) 
daje nam koncert na harmonii, a Ur- 
szula (córka) śpiewa miłym dziecięcym 
złosikiem „Jadą, jadą dzieci drogą”. 
Pan Kmiecik wybiera się w okolice 
Opola, choe być- 1 organizować go- 
spodarstwo przed wiosną. „Inaczej 
mówi — zmarnowałbym cały rok”. Pani | 
'asocka, obecna w naszym gronie, do- 
daje: „Chcemy wracać. być na swojej 
ziemi a nie parobkami 
Matka pana Kmiecika, która ma 85 lat : 


| 


nym w przeciągu bardzo krótkiego cza- 
su wypełnia się w obozie karty okrę- 
towe, które służą za legitymacje wstę- 
pu na okręt. Są trzy kategorie kart — 
czerwone dla rodzin, zielone d!a samot- 
nych kobict i żółte dla samotnych meż- 
czyzn. 


Z mostu, koło bramy miejskiej w Lu- 
bece, można dokladnie obserwować 
nadbrzeże, przy którym odbywa się 
zaokrętowanie. Samochód za samocho- 
dem zjeżdża w dół ślimacznicą ulicy i 
podjeżdża pod okręt, który wystaje wy- 
soko ponad molo. W pracy nie ma za- 
cięć. Z samochodów wyładowuje się 
pakunki, starannie pozaszywane w koce. 
z etykietami i adresami właścicieli. Pa- 
kunki ładują na siatki, a stamtąd dosta- 
Ją się w czeluście pod-pokładu. Będą 
tam zmagazynowane, spokojnie leżały 
aż do Gdańska. Ludzie przyjeżdżający 
na samochodach mają przy sobie lekk 
bagaż osobisty. Żywność na 14 dni dla 
każdego pasażera znajduje się już na 
okręcie. Na kładce wiodące} n okręt 
odbywają się  Sskrupu:atne oględziny 
wydanych w obozie kart okrętowych i 
przeprowadzanie do oznaczonego na 


Tragedia 


14-000 żołnierzy z armii Andersa przy- 
było do kraju pod dowództwem mir. 
Stanisława Paszkiewicza. Major Pasz- 
kiewicz był uprzednio dowódcą dywizjo- 
nu w 5 pułku artylerii przeciwlotniczej 
5 D.P. II Korpusu we Włoszech. Do Pol- 
ski wrócił 23 grudnia 1945 r. 


Jestem w Polsce... chodzę, patrzę, slu- 
cham i podziwiam. Podziwiam, że kraj 
tak zniszczony i tak  zmalirelowany 
przez: hitlerowskiego  najeźdźcę, wyka- 
zje tyle" żywotności w'"powstuwanu z 
gruzów. Podziwiam propagandowe klam- 
stwa zagranicznych bankrutów politycz- 
nych. których bezczelność 1 zaklamama 
uwydatniają się w calej pełni dopiero 
w kraju. 


Ciągle zadawano mi pytanie: „dlaczego 
korpus nie wraca?” Aby dać na fo od- 
powiedź, trzebaby dużo napisać. Muszą 
być przecież poważne przyczyny, jeżeli 
żolnierz, który bil się za Polskę, mie 
wraca do wolnej Ojczyzny. Otóż drogę 
do Ojczyzny zamknęła chwilowo przed 
żołnierzem polskim klika zbankrutowa- 
nych wyższych ołicerów z Andersem na 
czele. przy pomocy różnych obcych po- 
lityków., starających się wygrać i tę 
drobniutką kartę w swoich rozgrywkach 
politycznych. kartę, która po grze idzie 
do kosza. Anders, który tak. jak jego 
całe otoczenie szalenie wzbogacił się na 
handlu „kasztanami? czyli złotymi fun- 
tamł, a także skórą. jedwabiem i t. p- 
Nie zadawala się już osiągniętymi suk- 
cesami handlowymi, ale chce jeszcze tak- 
że odegrać wielką rolę polityczną. Do 
tej roli przygotowywał się już dawno. 
Nadano już różnym panom stanowiska 
| ministrów. genera!ów, wojewodów, opra: 
cowano plany inwestycji kapitalów. 


Tymczasem wszystko wzięło w leb. 
trzeba zejść ze Sceny... 


Puszczono w ruch propagandę. Zaczę- 
ły się rządy palki i automatu. Nie po- 
minięto żadnych środków terroru. Za- 
mknięto korpus za żelazną: kurtyną, od- 
grodzono go przede wszystkim od kra- 
ju. Zabroniono słuchać radia nie tylko 
z Polski, ale nawet audvcji polskich z 
Londynu, zabroniono pisać i otrzvmv- 
wać lstv z2 kraju, o gazetach z Polsk 


niemieckimi”. | ne może bvć oczywiście mowy. Wszyst: 


ko to poc'aga se pod iednu oskarżenie — 


miała powiedzieć po, przybyciu do obo- | zdrada. Natomiast każdy żołnierz do- 
zu przejściowego „Kiedy wiem na pew- | staje n'sma korprsu., słyszy andvcje wo- 


no że już nic male w drodze do Pol- 
ski nie zatrzyma, czuję się o trzydzie- 
ści lat młodsza”. 


Przybyci: do obozu poprzedzone jest 


całvm szeregiem „formalności, dokonv- 
wanych „w macierzystych obozach” 
Sporządza slę szczegółowe Spisy, w 


których oprócz danych osobistych po- 
dale z” miejscowość do której repa- 


l inanci aio udają. Dzięki dokladnym da” 
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zów dźwiękowych. SŁYSZY referaty rzeko- 
mych profesorów”, nogadanki dowódcy 
lnb oficera PrO r ASPA 1 onowiada- 
nia rzekomvch nciekinierów z kralu. ? 
których każav „dopiero co” nrzyjecha! 
Stworzono instytucie „oficerów idco- 
wych”, którzy czuwają. aby im się ktoś 
nie wymknął. 


Wszystko zmierza ku temu, aby wpołć 
© żołnierza prz da x chila 
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karcie okrętowej miejsca. Miejsce wy- 
znaczone zostało już w obozie. Odcią- 
żenie od większego bagażu zapewnia 
lub jeśli okręt posiada lu- 
ki w urządzonych przegrodach wygod- 
ne spanie. miejsce przy stołach, dobrą 
komunikacię wewnętrzną, swobodne po” 
ruszanie. Ładulący się okręt jest 20 i 
21 z kolei, jakie odeszły z Lubeki. Po- 
przednich 19 szczęśliwie i bez przy- 
ród dowiozła swych pasażerów do Pol- 
ski. Za dwie godziny zostanie na wy- 
brzeżn tylko kapitan portu, i kilku pra? 
cowników. O dwunastej zahuczy syre- 
na okrętu, a zespół jednego z obozów 
zagra „Jeszcze Polska nie zginęła”. 


Odchodzę. Jeszcze jedno spojrzenie 
+ mostu. Nagle czułę, ża ci ludzie. któ- 
rzy są już na okręcie i na molo „od- 
dzielają się ode mnie, stają się na no- 
wo żywym społeczeństwem. Za dwa dni 
hędą widzieli latarnię morską na Rol 
zewłu. Za kilka tygodni staną przy 
warsztatach pracy, by w trudzie wy- 
magaiącym, wiele wysiłku tworzyć to, 
co stanowi sens 1 ciągłość bytu naro- 
du. 

Boleslaw Zagala 


żołnierzy 


przyjazdu do kraju zostanie natychmiast 
wysłany na Sybir. że w kraju nie ma 
wladz polskich 1 t. p. Poza tym caly 
wysilek propagandowy skierowany jest 
na to, aby żolnierz czeka! na nową wole 
nę. której terminy ciągle Się przesuwa, 
wojnę, którą puństwa anglo-saskie mają 
wygrać w przeciągu (trzech miesięcy. 
Obojętnie czy to pociągnie za sobą 
zniszczenie Dolski, a nawet więcej „le 
piej niech Polska zginie. mż ma być (a- 


ka, jaka jest”. 


Ale propaganda nie wystarcza, Coraz 
więcej ludzi przestaje w nią wierzyć. 
Wtedy sięga się do terroru i szantażu. 
Więzienie w Materze przepelnione jest 
więźniami „politycznymi”. To mic. źe pod 
pałkami zginął kapral Kocur, a sierżant 
Gkolokulak dogorywa, to nic. że bunt 
w więzieniu stlumiono karabinami ma- 
szynowymi, Idzie przecież o wywołanie 
strachu. Byly wypadki odeslania otice- 
rów podejrzanych o sympatie dla pra- 
wowitego rządu polskiego do szpitala 
wariatów. Tylko nieliczni oficerowie 
zdołali się wyrwać z korpusu. 


Żołnierzom, którzy zglaszają chęć Do- 


wrotn do kraju, zdzlera się orzelki, krzy- 
2e „Wirtut!” 4 „W/alecznych”, odznaki za 
rany, zabiera się wszystko. począwszy 
od fotografi matki czy żony a skoń- 
czywszy na zegarku. „bo przecieś na Sy- 
bir l tak Im niepotrzebne”. Wyrzuca się 
chorych, albo niewvleczonych rannych 
ze szpitali, „bo i tak zginie wśród bias 
lych ruedźwiedzi”. 


Poza tym stosuje stę szantaż. Zosta!v 
otwarte związę polltvczne, np. Związek 
Ziem Wschodnich. Uklada się sążniste 
bardzo bojowe rezolucje. a mieuświado- 
mieni żołnierze bądź pod grożbą, bądź 
też zwabieni obietnicą urlopu lub awan- 


sit — podpisują. Potem straszą go: niech 


tabi spróbuje jechać do kraja. Mówi mu. 
się: „W kraju dowie słę ten komu po- 
trzeba, coś ty podpisał, a wtedv zoba- 
czysz, jak cię urządzą”. Każdy kto bil, 
za. namową, wyjeżdżajacego kolege lub 
wymyślał na nasz rzad, ma fo adnato- 
wane, aby mu w odnowiedniej chwilż 
można bvło tym zagrozić. Jednak nomi- 
mn wszvs/ko, edv ogłoszona 4-pofz'nny 
„płebscvyt”, zgłosiło Sie około 50 proc. 
gl nieczy: Wtedy zaczął się t. zw. frzye 
fvgndnłowyv „magle. W snerintrvrh 
nhoząch htn. obrahowtwano, przeh'erQie 
na w mendnrv nlemiorbłoe, lwia reele 
młnadła. Wvtrwalo 174000. Ten zbrode 
niczv „niehiscyt” bedzie mia swoia smnte 
na karte w fFstori naszeco wateka. Po- 
zbawił on żołnierza, n'eraz zasłużonego 
w boiach. broni, którą walczv/, skazsal 
go nie na powrót w szeregach swojej 
jednostki, a na powrót tułaczy. 


nl, STANISŁAW, PASZKIEWICZ 
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PRZEDSZKOLA W POLSCE 


Nikt już dzisiaj nle kwestionuje moż- 
uości wychowatia przedszkolnego. 

W okresie międzywojennym sprawę tę 
uwzz:ędniono w Polsce nawet oficjalnie 
w ramach ustawy o ustroju szkolnym. 
ustalając wiek dzieci, dla których po- 
wstawać mają przedszkola oraz treść 
wewnętrzną. jaka wypełnić winna przed- 
szkola, jednakże nie wydano ustawy 
żadnej, regulującej sprawę zakładania i 
utrzymywania tych zakładów. 

Wydano wprawdzie wskazania, 
czące urządzania przedszkoli, 
zorganizowano znowu 
zoru nad nimi. Byl 


doty- 
ale nie 
należytego nad- 
w Ministerstwie 
Oświaty referat przedszkoli z jednym wi- 
zytatorem. ale już w Kuratoriach i in- 
spektoratach nie było odpowiednika fa- 
chowego. 

W B iratorium. o ile chciano zadbać 
o przedszkola, podrzucanc opiekę nad 
nimi któremuś z wizytatorów Szkół pow- 
szechnych, który przygodnie obok ty: 


czony pracą adrninistracyjną, a co waż- 
niejsza nie obznajmiony z tym zagad- 
nieniem, nie mógł stać 'się faktycznym 
1 prawdziwym opiekunem przedszkoli. 
Próby tego rodzaju, czynione w niektó- 
rych okręgach. zawiodiy. 

Praca więc w tym zakresie była po- 
łowiczna i nie przyniosła, większych re- 
zultatów. Tymczasem życie samo doma- 
gało się opieki wychowawczej nad 
dziatwą w wieku przedszkolnym. Gdy 
setki 1 tysiące matek zmuszone były 
pracować zarobkuwo, dzieci pozostawio- 
ne samym sobie marnowały się, dzicza- 
ły. stawały silę przyczyną nieszczęść, 
a nawet sanie ginęły skutkiem nieszczę- 
śliwych wypadków. 

Życie codzienne potężnym głosem wo- 
lato o ratunek dzieci. o zajęcie się nimi. 
Jakby w odpowiedzi na to powstawały 
dziecińce, ochronki, przedszkola w mia- 
stach i miasteczkach; powstawały przy 
zakładach przemysłowych, przy kopa!- 
miach. Zakładały przedszkola instytucie 
społeczne, związki, zakony: aby otoczyć 
dzieci opieką 1 zabezpieczyć le przez 
przeciąg bodaj kiiku godzin dnia robo- 
czego. Najwięcej było ich stosunkowo 
w województwach zachodnich, trochę 
w województwach południowych, niewie- 
le w centralnych a, prawie ich nie zna- 
no w reszcie Polski. 

Na zachodzie społeczeństwo po: skie 
de nich było przyzwyczajone i uznawa- 
ło ich wartość i pożytek. Zwłaszcza na 
Śląsku Górnym sieć przedszkoli 
silnie rozbudowana. W ogromnej prze- 
wadze były  przedszkoia państwowe. 
Zuaczne <redyty w budżecie Saskim by- 
ły przewidziane na wydatki związane 
utrzymywaniem. 
ist- 
trzy państwowe 
spoieczne į 


była 


z ich prowadzeniem i 
W pozostałych częściach Po:ski 
tylko dwa czy 
zresztą były 


miały 
przedszkola, 
prywatne. 

Przedszkola podlegały Ministerstwu 
Oświaty. Ochronki zaś sierocińce 1 tym 
podobne zakłady. które, nie nosząc mia- 
na przedszkoli. choć spełniały w rzeczy” 
wistości ich ro: e pozostawały pod opie- 
ką Min. Opieki i od niego otrzymywały 
za_itki. Ale to wszystko razem wziąwszy 
było nie wystarczające, nie zorganizo- 
wane i nie postawione na należytym po- 
ziomie. 

O przedszkolach na wsi w ogóle nie 
myśiano wcaie, nie zatroskano się o to, 
aby w czasie ciężklei pracv matki na 
ro'i. w ogrodzie czy gdzieindziej dzi ecl 
były uchronione od wypadków i niesz- 
część; a jeśli SOA A AL organizowano, hv? 


siącznych spraw innych miał się nimi 
zajimować. inspektor zaś szkolny. obar- 


to tylko wypadki nieliczne. Znaczenie 
wychowania przedszkolnego 1 podstawo- 
wa wartość przedszko:l nie były należy: 
cie doceniane nawet wśród sier urzędo- 
wych. 

Skoro też taka była atmosfera 'dla 
przedszkoli, nic dziwnego. że ochotni- 
czek do tej pracy, tak przecież pięknej 
i ważnej i tak dla kobiety odpowiedniej, 
było zawsze malo. Istniały. seminaria d!a 
wychowawczyń przedszkoli, ale nigdv 
nie były przepełnione. Absolwentki tych 
zakładów często nie mogąc zdobyć sta- 
nowiska, do którego się przygotowywa- 
ly. albo wynaimowały się jako wycho- 
wawczynie w domach prywatnych. albo 
pracowały w przeróżnych innych zawo- 
dach. 


Obecnie po tej okrutnej wojnie, która 
tyle pochłonęła naszych dzieci, która o- 
siablła straszliwie nasze siły bio:ogiczne 
uastąpiła sze zęśliwa zmiana. Hasło roz: 
budowanej sieci przedszkoli w calej R. P. 
rzucił Minister Oświaty, uznał Rząd, u- 
znał cały naród polski. 


Przedszkole jes tym ośrodkiem, sku- 
piającym dzieci wsi czy miasta w czasie 
pracy rodziców. a zwłaszcza matki, w 
bezpiecznym miejscu, w miłym lokalu, w 
pogodnej atmosferze pod opleką fachowej 
wychowawczyni. Dziecko. przeby wajace 
w przedszkolu, przyzwyczaja się zwa!ną 
do życia w zespoie, do pewnej karności. 
ładu i porządku w nastroju beztroskiej 
choć celowo organizowanej zabawy, nie- 


świadomie przyswaja sobie różne poży- 
teczne nawyki w zakresie higieny życia 
codziennego i codziennej kultury ludz- 
kiej. Dziecko takie, które ma za sobą ży- 
cie w przedszkoiu, szybciej wżywa się 
w atmosferę szkoły, skoro do niej w 
siódmym roku życia się dostanie. 


Dzięki wysilkom samorządu terytorial- 
nego i czynników państwowych mamy 
już dziś w Polsce sieć przedszkoli w mia- 
stach i po wsiach, — kredyty przewidzia- 
ne w budżecie Ministerstwa Oświaty po- 
zwo:ą na rozbudowę w roku bieżącym ty- 
le przedszkoli. by każde iziecko w wieku 
od 4—7 lat zna!azlo opiekę iachowych 
sil pedagogicznych. 


Rola spółdzielczości w odrodzonej Polsce 


MOTTO: Spółdzielczość i demokracja— 
to pojęcia nierozdzielne. 

Boleslaw Bierut, 

Prezydent KRN. 

Spółdzielczość jest ruchem starym 
lecz nigdy może nie miała w Posce ta- 
kich warunków rozwojowych, jakie ma 
dzisiaj. Cieszy, się pełnym poparciem 
rządu. bo przecież wielu z jego członków 
to dawni działacze spółdzielczy, ma za 
sobą duże masy uświadomionego społe- 
czeństwa 1 wszystkie partie polityczne. 
Spółdzielczość jest dziś predystynowana 
do zajęcia ważnego stanowiska w naszym 
życiu gospodarczym — jako ogniwo po- 
średnie między kluczowymi placówkami 
gospodarczymi, które zajęło państwo. a 
sierą, pozostawioną inicjatywie prywat- 
nej. Ma wyrugować wyzysk. spekulację. 
ma wybawić wieś od iichwy i budować 
nasze nowe życie gospodarcze na zdro- 
wych fundamentach. Ale poza tym speł- 
nia ogromną rolę społeczną, aktywizuijąc 
najszersze masy, wychowując je, kształ- 
cąc i podnosząc ich stopę życiową. 

Międzyzwiązkowa, Komisja Pianowania 
Spółdzielczego. opracowała dokładnie za- 
sady, jakimi się ruch spółdzie. czy będzie 
kierował i do urzeczywistnienia których 
będzie dążył. 

Ustrój społeczno - gospodarczy Polski 
będzie ustrojem planowym, gospodarka 
będzie prowadzona przez państwo, samo- 
rząd. spółdzielczość i jednostki prywat- 
ne. Celem, tej gospodarki będzie zaspaka- 
janie potrzeb osobistych l zbiorowych 
szerokich mas, a nie dostarczanie zysków 
jednostkom, lub uprzywilejowanym war- 
stwom społecznym. Spółdzie: czość obej- 
mie stopniowo wytwarzanie, wwóz i roz- 
dział dóbr bezpośredniego spożycia, skup: 
kandel hurtowy i wywóz płodów roi- 
nych, oraz przetwórstwo ro'ne; działa!- 
ność oszczędnościowo - kredytową, go- 
spodarowanie na resztówkach, pozostałych 
w wyniku reformy rolnej, które ob'ął 
Zwiazek Samopomocy Chłopskiej. budo- 
wnictwo nowych, oraz  eksploatacię i 
konserwację opuszczonych domów miesz- 
ka. nych, akcję wydawniczą, oraz orga- 
nizacię pracy najemnej rzemieślniczej i 
chałupn'czej. 

Jeżeli chodzi o obecny stan ruchu 
spółdzielczego, to przedstawia się on na- 
stępująco: | 

W dniu 1 lipca ogólna liczba spół- 
dzieini przekraczała 6.500, a liczba 
członków osiągnęła 2 miliony. Liczba 
zakładów wytwórczych skoczvła z 12-tu 
do ponad 100. Na 1-go października we- 
d'ne danych Związku Rewizyjnego Spół- 


Otwarcie Muzeum Wojskowego 


Dnia 20 stycznia b.r. Prezydent Kra- 


jowej Racy Narodowej, Bolesław B erut, 


dokonał uroczystego otwarcia Muzeum 
Wojska Polskiego w Warszawie. Muzeum 
to, zrabowane przez N emców, dziś dzię- 
ki ofłarnej | wytrwałcj pracy najiep- 
szych naukowców, artystów i of'cerów, 
stanie się powtórnie skarbnicą dokumen- 
tów, świadczących o chlubnej przeszlo- 
ści: Polski w walrach o wolność. 

Sale, wypełnione zbrojami rycerski- 
mi. skrzydła husarskie i las historycz- 
nych sztandarów, mówią same za siebie 
Następne paw lony pośw'ęcone są wal- 


kom 2 mojonść, Znajduje sy i zaczna 


ijość dokumentów z czasów Legionów 
Dąbrowskiego, z okresu powstania listo- 
padowego i styczniowego. 

Specjalny dział pośw ęcony jest bron’ 
nowoczesnej wszystk ch rodzai, począw: 
szy od granatów ręcznych, rewolwerów, 
kończąc na samolotach ! broni pancer- 
nej. Obszernie opracowany jest okres 
kor ypiracji i partyzantki. Znaleźć tu mo- 
żna prymitywną maszynkę drukarską 
gazetki konspiracyjne i broń, jaką uży- 
wali partyzanct nierzadko bardzo pry- 
m'tywna. oraz szereg dokumentów z tego 
okresu. Poza tym poszczególne działy 
uzupełnia szereg map, wykazów i_ foto 
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dzieini czynnych było w Polsce 7.371 
różnego rodzaju. Na ziemiach central- 
nych około 5.200 spółdzielni, na ziemiach 
zachodnich i północnych (województwo 
poznańskie, Śląsk Górny, Pomorze i wo- 
jewództwo białostockie) działa około 
1.850 spółdzie!ni. Natomiast na ziemiach 
odzyskanych narazie ty!ko 301. 

Najliczniej w Polsce są reprezentowa- 
ne spółdzielnie handlowe. Jest ich 4.248. 
Odgrywają one wybitną roię w aprowi- 
zacji kraju 1 wpływają wybitnie na ob- 
niżkę i stabiiizację cen artykułów pierw- 
szej potrzeby. Prowadzą zoiór świad- 
czeń rzeczowych na wsi į rozprowadza- 
ją artykuły przydziałowe po miastach. Ich 
łączne roczne obroty szacuje się na mi- 
liardy złotych. 

Obroty towarowe związku „Społem” 
podnoszą się stale. Podczas gdy w lipcu 
wynosiły 388 milionów we wrześniu Już 
5 miliony, a w październiku 604 mi:io- 

. „Społem” zatacza coraz szersze krę- 
Gi w tej działalności, zwłaszcza w za- 
kresie rozwoju produkcji swych licznych 
1 różnorodnych zakiauów wytwórczych. 
Centraia Gospodarcza Spółdzielni pracy 
wytwórczej posiada dziś 5 oddziałów: 
Warszawski. Łódzki. Poznański, Krako- 
wski i Katowicki. Należą do Centrali 32 


nicznej 1 artystycznej. Poza tym tere- 
nem działania Centrali było chałupni- 
ctwo i przeniysł ludowy. W tym dziale 
zostały podjęte prac: nad rozwojem za- 
bawkarstwa z przeznaczeniem na eks- 
port. 

Bankowość spółdzie!czą reprezentują 
Centralna Kasa Spółek Rolniczych i Bank 
„Społem”. Zapowiedziana jest ich fuzia. 
Mają się złączyć w jeden Bank Spół- 
dzie!czy. 

Jeśli chodzi o spółdzielnie pracy, to 
najwięcej ma ich ziemia warszawska W. 
stolicy jest ich około 100. Najliczniej są 
reprezentowane spółdzie!nie wytwórcze 
w różnych działach drobnego przemysłu 
i rzemiosła, Poza tym są spółdzie:nie 
pracy lekarzy, weterynarzy, adwokatów 
itp. 1 są nawet spółdzieinie gastronomi- 
czne. Federacja spółdzielców warszaw- 
sk: ch przejęła w grudniu hotel „Po:o- 
nia”, restaurację w tymże hotelu i re- 
Sstaurację „Praga” na Targowej, oraz 
sklep spożywczy w hotelu „Bristol* po 
Osobtorzu. 

Pozatym mamy cały szereg spółdziel- 
ni budowlanych z warszawskim S. P. B. 
(Spo!zczne Przedsiębiorstwo Budowlane) 
na czeie. Jest niewie!ka ilość spółdz'e!ni 
księgarsko - wydawniczych Najstarszą 


spółdzieinie, przeważnie branży metalo- | tego rodzaju placówką jest ..Czyteinik”, 

wej, chemicznej, skórzanej, elektrotech- ! dalej idą „Książka” i „Wiedza”. 
KZUĘUARSZNI — 
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Pan wrócił 


Zmierzchało się. Przed ruinami domu 
na Wspólnej stał samotny mężczyzna 
w zniszczonym kombinezonie. Przez ra- 
mę, na którym czerwienil się niewiel- 
ki sukienny owal z bialym napisem: „Po- 
land”, mial przewieszony pusty prawie 
plecak. 

Mężczyzna dlugo patrzył po czarnych, 
wypalonych oczodo!ach okien. Wreszcie 
muchnąt ręky i chciał już odejść, kie- 
dy nagle zawahał się i po chwili cięż- 
kim krokiem wszedł w ma wpół rozwalo+ 
ną bramę. Spojrzał na marmurową ta- 
blice z przyciskami dzwonków, przeczy- 
tal jakieś nazwisko, uśmiechną! się gorz- 
ko i wszedl na frontową klatkę. Prze- 
skukując przez pogruchotune stopnie, do- 
stal sę na pierwsze piętro i: znikł w 
otworze, gdzie kiedyś musiały być drzwi. 
Zutrzymał się między błyszczącymi od 
mokrej sadzy ścianami i szepnął: 

— Tu byl hall. 

Po czym pewnym już krokiem skie- 
rowal się do „sypialni. Nagle poczul, 
że z ciemności wali mu się na piersi coś 
wielkiego, ciężk'ego, żywego.. Usłyszał 
jakiś jęk, prawie ludzki, jakieś skomle- 
nie podobne do szlochu. Zachwiał się, o- 
parl o Ścia1ę i powtarzał: 

=- Reks.. Reks... Reksio... 

Po czym przykucnął, nbiął rękami wy- 
chudlego, czarnego psu, który chciwie li- 
zal go po twarzy. W chwilę później byli 
już na ulicy. Pies fańczył teraz jakiś 
wariacki taniec, skakal w górę i szcze 
kał zaczes.ie i triumłalnie. oglaszając 
calej ulicy, że 

— Pan wrócił! 

Weszli do sklepu, kupili sobie kiełba- 


©! 6% i 2BOWA WYSZŃ na ulicę. Pan częsta” 


wał a pies jadł żarlocznie, nie przesta- 
jąc prawie s>czekać. Tak byli scbą za- 
jęci, że nie zauważyli, iż spod bramy 
przygl.da im się jakiś mlody czlowiek. 
W pewny.. momencie nieznajomy oby- 
walel zbliżył się i zagadnąl: 

— To pana szanownego pies? 

— Tak, mój. 

— Rzadkie stworzenie, sercowe. 

— Pan go zna? 

— Wiadomo sąsiad. Tylko, że on 
na froncie mieszka, a ja w podwórku. 
Caly rok na panu czekał, dzień w dzień. 
W nocy tylko gdzieś wychodził — na 
szaber. Ale inszem Szabrować nie dał. 
Nieraz mieliśmy tu z niem śmiechu do 
naglej krwi, jak różnej grundzie popęd 
2 mieszkania dawal. Raz przyszło dwóch 
szabrowników, odkręcili panu Sszańnowne= 
mu miskie klozetowe. On leżał zu true 
zumy i kupowal, ale nic jem nie mówił, 
Dopleru jak wzięli miskie na nlecy i 
zaczęli wychodzić, wyskoczył i dawaj na 
nich 2 mieszkania wyjeżdżać. Nie tylko 


muszle odebral, ale ieszcze kapcie iem 
pozdejmal. Przyjaciel, można powie- 
dzieć. 


W tej chwili jakaś przechodząca ulicą 
paniusia zatrzymała się i ze żgorszenr em 
petrzyla na zajadającego psa. Wreszcie 
nie wytrzymała. 

— To grzech psa klelbasa karmić. 

Że co, proszę? wtrącil się sq- 
siad Reksa. — Czw pani szanowno dała 
temu panu na te kielbase? 

— No nie. ale to zgroza... 

— Jak nie, to zjeżdźżai. 
wieczne ondulacje szarpana! 
dzisz że się rodzina wita? 
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Przewodnik dla poszukujących pracy 


POTRZEBA 20.000 INŻYNIERÓW 


naftowy j górnictwo 
jeszcze co najmniej 20.000 
inżyn erów i techn ków. Liczbę czynnych 
ip>+nierów górmctwa szacuje się na 
10 000. 


Polsk’ przemysł 
potrzebują 


FACHOWCY DO FABRYKI PAPIERU 


Fabryki pap'eru I kartonu „Marys'n” 
w Hlondów, pow Jelena Góra, zatrudni 
od zaraz kerowników produkcji, maj- 
stró ' maszyn stów, malarzy kalendro- 
w" ' palaczy kotłowvch, elektrotechn - 
ków Zarząd fabryk' zapewnia mieszka- 
nie i całkowite utrzymane, 


-POTRZEBNE NAUCZYCIELSTWO 
" DO SZKÓŁ ROLNICZYCH 


Wydział Ośwaty Rolniczej przy Woj 
Urzędzie Z'emskm w Poznaniu, Plac 
Wolności 14, poszukuje kandydatów na 
stanow ska: 

1) dvrektorów, nauczycieli przedm'o- 
tów zawodowvrh : ogólnokształcących, 
instruktorów do Państw. męsk'ch į żeń- 
skich Fcealnvch | smnazjalnych szkół 
Gospodarstwa Wiejskiego; 

2 kierown'ków. nauczyc'el!, Instrukto- 
rów do Państw. szkół specjalnych roln'= 
czych (ogrodnicza, łąkarska, rybacka, 
pszrzalarska). 

3) kierowników, nauczycieli przedm'0- 
tów zawodowych i instruktorów do Po- 
w. ych i gmnnych męskch i żeń- 
skich szkół rolniczych; 

4, nowiatowych !nspektorów szkół rol- 
n` -vch i Instruktorów oświaty rolniczej; 

Podania, zaomatrzone w życiorys (2 
egramplarzach). odp'sy świadectw, z do- 
tv'hczasnwej pracy : deklaracja właści- 
wał stawy obywatelsk'ej w czas e woj- 
ny — składać należy pod adresem poga- 
nym powyżej. 


SPECJALIŚCI PRZEMYSŁU 
WŁÓKIENNICZEGO 


Centralny Zarząd Przemysłu Włóklen- 
niczego, Łódź, ul. Kościuszki 4 — POZ 
kuje: 

Inżyn erów i techn'ków przemysłu włó- 
kenn czego, buchalterów „ b'lansistów, 


ekonomistów =- kalkulatorów, ekonomi- | 


stów planowania | płacy, specjal stów 
organizacji przemysłowej pracown ków 
naukowych z dzedziny przemysłu włó- 


Humor 


PRZY ZAŁATWIANIU „KENNKARTY” 


Pewien jegomość  załatwią 


ukeunukarty”. 
— Nazwisko pana? 


Sprawę 


— lmie? 
= |lenryk, 
25 


Gizie się pan urodził? _ 
W Berlinie. 
Jest pan Niemcem. 
«= Nie. Polakiem. 
— Gdzie się pański olciec urodzj!? 
— W Berlinie. 
— A matka? 
— W Kolonii. 
= To jest pan bezwzględnie Niemcem! 
— Panie — zawołał zniecierpliwiony 
Schultz — jeśli kura zniesie jajko w 


chlewie, to koniecznie ma się wylęznąć 
z niego świnia? 


PO WPROWADZENIU SPECJALNYCH 
TRAMWAIÓW DLA NIEMCÓW 
W WARSZAWIE 
- OZNACZUNYCH „0* 


= 


— 


— Kiedy jest najgorszz powietrze w 


Warszawie? 


— Wtedy. gdy mijają się dwa nie- 
mieckie zera. 


DWIE LICZBY 


Do nieba puka 37 lotników niemiec- 
kich. 


kiena 'czego, inżynierów - elektryków, 
'mżynierów « mechaników, 


WARSZTATY RZEMIEŚLNICZE 
NA DOLNYM ŚLĄSKU 


Na Dolym Śląsku czynnych jest 126 
zakładów norzemvysłowych podległych U- 
rzedow! Wnjewódzk emu. 354 zakładów 
czeka Na oerokirn=*"n Maeg sa1-3%n Jąm! 
przemysiawvm* pracuje już 5.749 war- 
sztatów a A rania dagt jeszcze około 
600. Ponad 10.0600 Polaków praruje w 
rzemiośle, O le chodzi o poszczególne 
rodzaje, to tajwięcej zakładów przemy- 
słowych zostało "ruchom nnvch w bran- 
ży metalowo - eiektrotechnicznej, bo 47, 
jest do oh*n iae>rzme około 39, Drugie 
miejsce z 29 zakładam zajmuje branża 
galanteryjna, w której można jeszcze raz 
tyle zakładów uruchom é, 

Słabo obsadzone sa takie branże jak 
mon "a | rmastawisląw hudowlanych 11 
zakładów czynnych, 108 nieczyr”vch. 
de-man 21 czynnych, 85 n'eczynnych, 
chemiczna 3 czynne, 47 n'eczynne, pa- 
piernicza 22 mieczynnych a tylko 3 
czynne. 

~ cA walczy z najrozma tszym! tru- 
dnościam', jak brak samochodów, zara- 
ży. a przede wszystkim z brakiem Judz'. 
Na przewidzianych 57 etatów zajętych 
jest zaledw e 19. 

Dle objęcia wolnych placówek pracy 
zgłasza” się należy w Wydzale Przamye 


słowym Urzędu Wojewódzkiego w Wro- 
cławiu, 


POTRZEBNE EKSPEDIENTKI 
NA DOLNYM ŚLĄSKU 


Większość sklepów polskich na Dol- 
nym Sląsku zatrudnia w przeważającej 
ilości Niemki. Mon'towani przez prasę 
i władze adm'nistracyjne kupcy tłuma- 
czą się że przekazywane im przez Urząd 
Pośrednictwa Pracy kandydatki do ob- 


.jęcia posad ekspedientek są absolutnie 


niewykwalifkowane. Przy dużym rozwo- 
ju handlu na Dolnym Śląsku i! wielkich 
jeszcze jego możli wośc ach, może zna- 
leżć w tym zawodzie na Dolnym Śląsku 
zatrudnienie k'lkanaście tysięcy kobiet. 
Sama Jelenia Góra może zatrudn ć po- 
nad 2 ys ące eksped eniek. 


INSTYTUCJE UŻYTECZNOŚCI 
PUBLICZNEJ 


Elektrownia w Głogow e poszukuje in- 
żyn erów, majstrów, urzędników, rze- 
m eślników i robotn ków niewykwal fi- 
kowanych. W elektrown' tej MET 
posada kierown ka Tych samych 
poszukuje równ eż elektrownia w ea 
bo? *zycach, pow, Głogów. Pozatym w 
pow ecie Głogowskim potrzebn* są do 
gazowni mejskiej w Białobrzeżu :nży 
nier, dwu majstrów urzędnicy, robot- 
ncy wykwal fikowani i niewykwalifi- 
kowan!i. Gazownia miejska w Bolkowie. 
pow at Jawór, poszukuje technika, u- 
rzędników i robotn ków-fachowców. W 
samym Jaworze potrzebni są do roz- 
dzielni gazów, do wodoc ągów i kanal'- 
zacji na mejsce pracujących tam Niem- 
ców polscy majstrowie. Hydraulcy po- 
szukiwan! są przez zarząd miejski w 
Olawie. Fachowców na stanow sko maj: 
strów oraz robotn ków wykwa! fikowa- 
nych poszukuje elektrownia R. Keller w 
Bystrowicach, pow'at Olawa. Brak jest 
inżyn erów  majstrów i rzemieśln ków, 
oraz robotn ków niewykwal fikowanych 
w elektnown miejskiej w Lubin e, ulica 
Marszałka Żymierskiego. 

Stacja pomp i wodoc ągów w Nowej 
Soli, pow. Kożuchów, poszukuje techa'- 
ków i robotnków wykwalif kowanych. 
W Trzebnicy potrzebni: są od zaraz maj- 
strowie, urzędn'cy. rzemieśln'cy i ro- 
botn cy niewykwal fikowani do gazown! 
i wodoc'ągów miejskch, oraz do pod- 
stacji elektrycznej. 


E-T-—UÓTTZNZNNNNAWAONA RENE R ACO a 0 0 DÓDÓOC AEO 


NA ŚLĄSK DOLNY wysyła Centralny „Zarząd Przemysłu Elektrotechnicznego 


Warszawa, Jastńskiego 4, 


inżynierów - elektryków, konstruktorów narzędzio. 


wych, kreśiarzy galwanizerów, wulkan! zatorów, radlotechników, dmuchaczy la- 
boratoryjnych, specjalistów od automató w do lamp radiowych. Mieszkante, u- 


trzymanie zapewn'one. 


z czasów okupacji 


— Skąd jesteście? — pyta św. Piotr. 

— Strącono nas dzisiaj na froncie 
wschodnim. 

Św. Piotr czyta komunikat z gazety 
niemieckiej i krzyczy: 

— Kłamstwo, strącono tylko 
reszta won! 


trzech, 


STOPNIOWANIE 


Jeśli poledyńcza osoba kradnie z na- 
wyku — nazywa się to: kleptomania. 
Jeśli cały naród = Germania. 


W URZĘDZIE EWIDENCYJNYM 


Do urzędu ewidencyjnego przychodzi 
petent z prośbą o zmianę w kennkarcie. 


aj — Jak pan sie nazywa? — pyta urzęd- 
nik. 


— Nazywam się Adolf Klozet. 


— Dobrze zmienimy to, a jakby pan 
chela?! sle nazywać? 


— H e ń r y k Klozet 
ODPOWIEDŹ 
— Dlaczego nie dostajemy wieprzo- 


winy na kartki? 


— Bo ostatnia świnia zapisała się na 
volksdeutscha. 


ROZMOWA W GESTAPO 


= Jakto więc wy Polacy nie życzy: | hoey. On właśnie czeka na forsę. 
in l NZS | 


Poe by Niemcy zostali się w Pol- 
sce 


— Owszem. „nawet 
3 metry pod ziemią. 


bardzo. tylko... 


© 

— Odzie leży Berlin — pyta po nalo- 
cie alianckim szkop szkopa. 

— Tam gdzie przedtym stał. 


Na Marszałkowskiei stol sobie war- 
szawskl cwaniak i głosi basem: 


— Rozpylacze. 
cze... 


rozpylacze  rozpylaą- 


— Pan ma rozpylacze? — zaintereso- 
wała się jakaś przechodząca pani. Pro- 
szę pokazać. 


— Proszę uprzejmie — mówi sprze- 
dawca i rozchyla palto, pod którym wi- 
dać karabiny - automaty, zwane właśnie 
w gwarze warszawskiej „rozpytaczami” 


Pani krzyknęła: „Ach” i 


odskoczyła 
iak oparzona. 


Potym zainteresował się „rozpylacza- 
mi” jakiś pan. Kiedy je obejrzał, powia- 
da do sprzedawcy: 


— | nie bol się pan tego tutaj sprze- 
dawać? Przecież po drugiei stronie stoi 
żandarm, widzi oan? 


— Co mam nie widzieć. panie sza- 
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Skrzynka pytań 
i odpowiedzi 


Maria Gołuch, Skarżysko-Kamienna, 
Polacy, umieszczeni w obozach pracy 
w Holandi, ewakuowzmn* zostali przy 
wycofywan u się woj:k niem:eckch w 
głąb Rzeszy. Mąż więc Pani win en przy 
puszczalnie znajdować sę pod okupacją 
amerykańską. W następnym numerze za- 
m sścimy ogłoszenie į mamy nadzeję. ż 
tą drogą uzyska Pani jakąś wiadomość. 


Stefania Brydacka, Warszawa, 


„Repatr ant“ zamieszcza spisy Pola- 
ków, znajdujących sę w tej chwili w 


obozach. Sp'sów dawnych obozów doztać 


ne możemy, gdyż przy wkraczaniu wcysk 
alianckich obozy te były ewakuowane, 
a m'eszkańcy ich w tej chw li rozpro» 
szeni są po całym terytor um N:emiec, 
przebywając w obozach wojskowych, lub 
cyw inych. Jeńcy ze Stalagu 6 G. maj 
duja się częściowo w Mumau, Prosiiny 
nap'sać list z dokładnym przedstaw e. 
‘niem sprawy do naszej Misji Repatriar 
cyjnej we Frankfurce i za naszym po» 
średnictwem go przesłać, i 


„„Zainteresowany'*, Augustów. 


Przew'dywania i życzenia Pańrk'e 
spełnią się rychlej, aniżeli Pen przypu- 
szcza. Na podstawie układu Rządu Pol- 
skiego z Rządem ZSR.R, wszyscy beg- 
względn'e Polacy, niezależnie od tego, w 
jakich akol cznościach znaleź! się na tery 
tor ach Rosji. mają możność powrotu do 
kraju i najpóźnej do czerwca b. r. bez- 
względnie wszyscy powrócą. A węci Pań 
scy krewni z Kazachstanu znajdą się wnet 
w Polsce. Powinien Pan adres swój prze 
słać do Central: P U.R-u, Łódź. ul. Piotr- 
kowska 32, by krewm! wracający do kra 
ju, wiedz eli, gdzie mają Pama szukać. : 


Lillana Z, 


Trudno nam powiedzieć Pani, dlacze- 
go mąż ne wraca. Najprawdopodobn ej 
nie chce wracać, bo jest pod wpływem 
silne prowadzonej agitacj! nieodpowie- 
dzialnych ludzt, którzy Polakom, prze- 
bywającym w; Nemczech opowedają 
nie:tworzone-rzeczy o strasznych stosun- 
kach, panujących w Polsce. Nie ma mo- 
wy o tym. aby Polaków ze strefy ame- 
rykańskiej ktoś ne wypuszczał — każdy 
może wrócić. jeśli tylko tego powrotu 
pragnie. Transporty przychodzą przec.eż 
ciągle, Obóz w Greshe m jeszcze ciągle 
jest — nic sę absolutnie z jego m esz- 
kańcami mie stało — część wróciła już 
do kraju. Radzimy napsać Ist do me- 
ża. Może uda się Pan: wytłomaczyć mę- 
żowi. że pozostan e w Polsce i nikt go 
na Sybir nie wyw ez:e, ani na gran cy 
nie obrabuje, 


Halina Zajączkowska, Łódź 


Odpowiedź znajdzie Pani s” 
(„Zainteresowany”'). 


„Nieznajomy”, Łódź. 


Zupełn'e n'epotrzebnie irytuje się Pan, 
chcąc decydować o sprawie, w której 
nie orientuje się Pan zupełne. Szkoda, 
że nie podał Pan swojego nazwiska, wte- 
dy moglibyśmy ogłoszen'e zam eścić. 


Adam Brzezińskt Luxemburg, Grand 
Rue 62. 

Wszczęl'śmy poszukiwania za Pańską 
rodziną i w najbliższym czasie postara- 
my się Panu przesłać adres p. Mari He- 
leny Muszyńskiej i Dar'usza R= aż” 
sk'ego. 


Zbigniew Nowecki Obóz 
SchwĄb sch Gmünd. 


Wysłalfśmy listy do rodziny Pańskiej 
na adres warszawski i na adres Grodzi= 
ska Mazow, Po skomun kowaniu sę prze 
ślemy Panu dokładne nformacje, 


Łucja Małecka. Związek Polaków, Re- 
xngen, Wirtemberg a. 


Wszczęliśmy  poszuk wania rodzina 
Pani. 


Edward Antoszewski ! Janina Czardak, 
Ośrodek Polski. Koburg. 


O wyniku poszuk wań zawiadomimy 
w najbli ższym czasie. 


Polski . w 


Podchor. Jerzy Biernacki i podchor. 
Apolinary Wilk, Obóz Wojskowy. Mann- 
heim. 


Zawiadom enie przedrukujemy. Prosi- 
my o nadesłanie nam adresu rodz ny. . 


RE P A TR I A NT 


Nr 4 (11) 


ILSKICH ZAGRANICĄ 


OBOZ POLSKI KNIELINGEN (Wirtembergia) 


BLOK PIERWSZY 


" Abadio Antoni, 13.6.1910 r., Amgiel. 
19.11.1919 r.; Andrzejczyk Anna, 5.7.1914 
r.; Antoszx ew cz S., 18.5.1925 r.; Ander- 
son Em lia, 10.8.1922 r.; Aleks.ejew Kla- 
ra, 245.1924 r. 

Bawczyński Alekzander, 29.8.1922 r., 
Bacak Maria, 19.1.1924 r.; Bagińska Ka- 
rola, 10.4.1923 r; Burko Anastazja, 74. 
1913 r; Bilińska Władysława, 31.1927 r.; 
Batóg Zofia, 24.2.1922 r.; Bródkówna Ma 
ra, 25.1.1922 r.; Bójka Paul na, 15.8 1922 
r., Bawanówna Kaz miera, 21.9.1923 r.; 
Błaszczyk Kaz miera, 11.2.1920 r.; Berłó- 
wna Katarzyna, 31.121925 r.; Basińska 
Maria, 9.5.1908 r.; Bawtyzak Weronika. 
20.12.1923 r.; Baruszewska Wanda, 24.4 
1925 r.; Bunkówna Kazimiera, 27.1.1926 
r.;, Byszxo Dan ela, 28.1.1916 r.; B goni 

Gustaw, 51.1912 r.; Bruszk.ewicz Stan - 
sław, 5.6.1904 r.; Buwak Zofia, 12.4.1924 
T.; Basaniama Adela, 283.1926 r.; Balo- 
chwa Maria, 67.1915 r.; Biedak Stefa- 
nia, 105.1921 r.; Baniak Mara, 15.7.1923 
T.; Bednarek An ela, 30.3.1924 r. 

Czaban Anna, 27.7.1928 r.; Ceglk Am- 
na, 27.121928 r.; Czernego Marian, 20.12 
1926 r.; Cyran Anna, 20.5.1923 r.; Cybu!- 
ska Mar a, 27.8.1925 r; Chmielewska Re- 
gina, 75.1917 r.; Ciechanowicz Mara. 
22.7.1910 r.; Czajkowska Rozalia, 22.3 
1924 r.; Czalska Krystyna; Chrzan Bm- 
misława, 13.8.1928 r, 


Dapart Emla, 22.1.1916 r.; Dosyn An- 
na, 20.12.1921 r.; Dalchow S, 23.9.1921 r.; 
Dalchow J., 29.9.1942 r.; Drożal Stani- 
sława, 2.8.1926 r.; Drzymała Jan, 20.5. 
1918 r.; Dębicka Helena, 1.8.1923 r.; Do- 
woła Katarzyna, 17.31910 r.; Dzerżyń- 
ska O:ga, 1.5.1927 r.; Derhalo Roman, 
21.1.1921 r.; Dorzla Józef. 19.3.1904 r;. 
Dendura Stanisław, 5.12.1922 r. 


Ehrenkwn k Andrzej 19.12.1921 r.; Eh- 
renkwinik Blanka, 22 10.1917 r. 


+ Fomas R., 22.1.1910 r.; Fatopulas L'- 
dia, 19.7.1887 r.; Fomas Ina, 3.7.1924 r.; 
-"Frankow cz Stan sław, 18.9.1922 r. 


* Gauchowska Zofia, 1.11.1917 r.; Gun- 
dzia Paraska, 1.1.1913 r.; Glńzki Kac - 
„mierz, 6.12.1916 r.; Gwóźdź Stanisława, 
29.12.1924 r.; Gustek Szymon, 18.10.1897 
r.; Gustek Zof a, 15.5.1907 r.; Gustek Ka- 
rol. 2.2.1929 r; Gustek Mieczysław, 10.10 
1937 r.; Gołąb Anton na, 24.10.1914 r.; 
"Galant Helena, 30.6.1903 r.; Gurnisiew cz 
"Maria; Grabowsk Jam 17.2.1914 r.; Ga- 
stal Władysław, 8.11.1906 r.; Gambino J.. 
24.12.1911 r. 

Hawrylak Ana:tazja, 22.5.1922 r.; Hre- 
cak Jarosław, 27.5 1915 r. 

Januszczyk Helena, 27.5.1929 r.; Jan- 
czak Helena. 25.9.1925 r.; Janicówna Ju- 
lia, 16.12.1926 r.; Jaworska Anna, 22.8. 
1922 r.; Jaworska Kaz miera, 8.8.1924 r.; 
Jagus Cecy! a, 24.11.1924 r. 

Kubaszewska Jula 12.1.1918 r.; Kra- 
ban Stanisław, 24.5.1924 r.; Kostek Ma- 
ria, 15.6.1910 r.; Kreta Mar a, 18.4.1921 r; 
Kosla Bronisława, 1031922 r.; Kalebkie- 
nia, 1.1 1923 r.; Krycka Anna, 28.2.1923 
micz Zofia, 255.1924 r; Kureczko Stefa- 
r., Kowalewska Natal a, 14.7.1919 r.; KI k 
Eugen usz, 13.12.1920 r.; Klik Al na, 23.11 
1914 r.; Kamiński Feliks. 8.1.1924 r.; Ko- 
łodziej Elżbieta, 19.11.1925 r.; Kosowski 
Walenty, 5.121876 r.; Kosowski Józef 
20.8.1927 r.; Kosowska Franc szka, 133 
"1929 r.; Kołodz ej Anna. 27.5 1927 r.; Ko- 

 likowszua Rozal a, 2881924 r.; Kiczman 
Luba, 28.8.1925 r.; Kudeu:ki Stefan, 19.12. 


| 1911 r.; Kołosowski Wincenty, 10.11.1915 


T., Kwaśniak Boiesław, 3.9.1912 r.; Kai- 
411.1923 r.; Klockewcz Maria, 28.10 
zerow cz W., 25.3.1928 r.; Kaban Anna. 
1928 r.; Kunak Stanisława, 18.5.1925 r: 
Kraniarz Krystyna, 912.1924 r.; Kruk 
Stanisława, 20.10.1925 r.; Kałtucka Olga, 
15.11.1925 r.; Kamińska Wanda, 5.10.1927 
r.; Kaslik Anna, 15.7.1923 r; Kotwa He- 
lena, 24.41920 r.; Karczmarczyk Maria 
ra, 28.12.1925 r.; Krokosz Emila, 21.11 
1919 r.; Kun ówna Waleria. 87.1913 r.: 
Koruszewski Eustachy, 30.9.1917 r.; Ko- 
caba Anna, 13.12.1892 r., Klimowicz Ma- 
ria, 6.1.1917 r.; Kleczkówna Zofia, 298. 
1923 r.; Kopec Jan na, 30.11.1922 r.; Ku- 
cięba Józefa, 7.2.1923 n; Kozera Rozal a 
4.9.1910 r.; Kmnoówna Maria, 12.5.1926 
r.; Kluczn k Mara, 19.12.1921 r. Krzuk 
Maria; Kania Stanisława, 8.10.1920 r.; 
Kliszkoskówna Aniela. 8.3.1929 r.; Kusz- 
kowska Władysława, 26.6.1919 r, 


Lisecka Leonia, 5.9.1923 r.; Laryko- 
wicz Maria, 28.9.1925 r.; L twa Bronisła- 
wa, 6.8.1928 r.; Leskow Zofia, 15 9.1926 r; 
Lewińska Irena, 18.11.1918 r.; Lisowski 
Aleksander, 29.11.1914 r.; Lisowska Ma- 
ra, 25.3.1925 r.; Lopez J., 2831917 r.; Lo- 
pez Margeryta, 2.5.1922 r.; IL ' piec M e- 
czysława, 16.2.1926 r. 

Łatka Irena, 12.10.1925 r.; Łakomak 
Alfred, 1.10.1925 r.; Łukas Pelag'a, 8.4. 
1929 r.; Łuszczak Bron sław, 8.3.1911 r.; 
Łopaciuk Fema, 12.3.1926 r.; Łukomsk 
Sergiusz, 10.6.1884 r.; Łukcmska Kata- 
rzyna, 12.11.1886 r.; Łomnicka Stefan a, 
12.9.1925 r. 


Majchrzak Stamisław, 16.10.1925 r.; Ma 
rek Roman, 25.2.1925 r.; Martyniec Da- 
wid, 6.1.1895 r.; Martini D., 11.12.1899 r.; 
Mensz Mara. 21.4.1921 r.; Mensz Anna, 
15.3.1910 r.; Mensz Jan, 14.6.1939 r.; Ma- 
l zki Stefan, 11.12.1915 r.; Mikołajczyk 
Bron sław, 15.8.1913 r.; Mróz Jan, 24.12. 
1903 r.; Mróz Meria, 3.7.1900 r.; Mróz 
Kaz mierz, 1.11.1938 r.; Myczka Mar'a 
25.8.1925 r.; Maksyn Katarzyna, 18.1 1925 
r.; Mojtwoda Anna, 15.81923 r.; Maxie- 
wa Tomasz, 205.1927 r.; Makiewa Ma- 
ra, 28.2.1901 r.: Margun Bronisław, 1.4. 
1926 r.; Maydzj Stanisława, 15.1.1927 r.; 
Maślanka Władysław, 341923 r.;: Megus 
Katarzyna, 21.10.1922 r.; Margul Irena. 
20.2.1924 r.; Msstal Fel ksa, 7.8.1925 r.; 
Malina Anna, 15.9.1924 r.; Małkowska 
Mar a, 26.12.1917 r.; Marcini:zyn Gertru- 
da, 25.5.1927 r.; Mularczyk Regina, 5.1. 
1919 r. 


Noza Janina, 20 8.1925 r.; Nakonieczna 
Mar a, 28.10.1923 r.; Nakonieczna Lucja, 
20.12.1922 r. Nejadl k Genowefa. 12.2.1922 
r.; Nowak Józefa. 19.3.1922 r.; Nawroc- 
ka Maria, 14.8.1926 r; Nowak Józefa, 
3.12.1924 r.; Niemcówna Kazim era, 8.1. 
1924 r.; Nanowslkka Anna. 11.5.1922 r.; 
Nowakowska Rozalia. 15.7.1917 r.; Nicho- 
skówna Maria, 4.4 1927 r. 


Orzechowska Zofia 19.1.1924 r.; Olek 
Jadw ga, 20.8.1926 r.; Osecka Anna. 11.11. 
1905 r.; Osecki Eugen usz, 4.6.1940 r.; 
Odroniec Waleria 12.5.1925 r.; Osymak 
Antonina, 15.8.1924 r. 


Piwowar Maria, 11.1.1917 r.; Pawla- 
czyn Marian, 13.8.1923 r.; Podo!czak An- 
na, 18.12.1922 r.: Peca Jula, 17.3.1921 r; 
Paw nuk Katarzyna, 18.1.1924 r.; Pujto- 
wicz Mara 17.5 1925 r.; Percuc Janina. 
17.9.1925 r; Pracownik Mer:.a, 1.7.1928 r.: 
Poczęta Genowefa, 29.12.1927 r.; Plewinń- 
ska Mara, 1.9.1925 r.; Pudło Francuzka, 


Polacy zagranicą poszukują swych rodzin w kraje 


Spałek M kolaj, ur. 6.12.1896 r. Obóz Polski w Hellbronn, 


poszukuje: syna 


M kołaja, ur. 18.6.1920 r przebywającego ostatnio w Stalag XIA Nr. 141138, sio- 
stry A!lemeńskiej Anny, lat 35, ostatnio w N emczech, Bitterfeld, sostry Bro- 
nowsk ej Heleny, lat 40, wyw ezionej do Nemiec 27.2.1943 r. siostry Żukowsk ej 


Anastazji. lat 43, 


wyw ezionej do Nemec 27.2.1943 r. szwagra Studz ńsk'ego 


Antoniego, lat 45, jeńca wojennego, któ ry od r. 1939 do r. 1941 znaidował sę 
pod pran cą francuską, Seredy Jerzego, ostatnio w Halle/Salle, 


Krochk'ewskiej Zofii į Wiesi, ostatno w Niemczech  Halle/Salle, 
Ren a. Wszyscy jesteśmv żyw j zdrow', wracamy perwszym 
Pola i Renia. 


ukochanej Ojczyzny, Kola, 


poszukuję 
transportem do 


Irena z Wrontków Kovan kova, Podla zice 103, p. Chrast " Chrudm', Czecho- 


wacja, poszukuje: Heleny z Newiarowsk'ch Wrorkowo' 
szaw e į sostry Alny Wronkówny, ur. 
ostatnio zam eszkałych w Warszawie, ul. Wolność 11, m. 4 


była w lipcu 1944 r, z Norwegii, 


** 1905 r 
661926 r. w W ązownie 


w Vas 
k/Warszawy. 


cd =" — -e 


. Ostatna wiadomość 


28.8.1918 r.; Pudło Marcela. 12.3, 1899 r.; , Natalia, w 1894 r.; Dworak Rozal'a. 12.9. 


Pudło Kacper, 25.8.1901 r; P tkacz Tekla, 
4.10.1926 r.; Puzdrowski Aleksander, 1.14. 
1927 r.; Petrusiak Karolina, 14.6.1918 r.; 
Pierug Rczalia, 3.4.1900 r.; Paska Józet 
2.9.1911 r, 

Rokaszkiewicz Jan, 245.1922 r.; Raul 
A.. 20.4.1917 r.; Roiek An ela, 22.4.1924 r 

Serkow cz Rozalia. 16.2.1916 r.; Szew- 
czyk Stefania, 29.11.1923 r.; Szumilska 
Jadw ga, 6.8.1923 r.;, Stopówna Bronisła- 
wa, 13.2.1920 r.; Szuiwla Bronisława. 
26.10.1925 r.; Sienik Anastazja. 22.5 1925 
r; Szymlwatow cz Józefa, 15.7.1921 r; 
Stek Rozalia, 4.6.1922 r.; Stelmach Stefa- 
na. 22.10.1923 r.; Strzelecka Mar a, 15.10 
1917 r.; Szczepaniak Genowefa. 1.6.1927 
r., Sieniawska Eugen.a, 10.1.1927 r.; Stan 
czykiewicz Maria, 12 12.1922 r.; Stanczy- 
kewicz Genowefa, 22.1.1925 r.; Stęzmc- 
ka Irena. 8.2.1926 r.; Sobolewska Jadw - 
ga. 24.6.1921 r.; Sternyznowicz Aleksan- 
der, 5.5.1912; Sydor ak Anna, 6.1.1897 r.; 
Somuszczak Wiktoria, 1.4.1926 r.; Stre- 
cak Jarosława, 275.1915 r.; Sierczak Ja- 
nina. 24.1.1927 r.; Strzelecka Irena, 14.1 
1926 r.; Strzelecka Franciszka, 24.1.1923 
T.;, Stańczyk ew:cz Jan na, 15.7.1923 r.: 
Saw cka Anna, 19.3.1923 r.; Swiątek Wla 
dysława. 26.6.1926 r.; S'miecka Józefa, 
25.8.1925 r.; Szydłowski Jan, 15.3. 1937 r.; 
Szwedko Maria, lat 60; Szwedko Para- 
sia, 15.9.1920 r., Swięccki Władysław: 
16.12.1916 r.; Stelmach Em lia, 3.4.1929 r: 
Styczeń Józefa, 24.12.1921 r.; Styczeń 
Barbara. 6.10.1922 r.; Sroczek Stefan a, 
14.12.1926 r.; Stecyk Genowefa, 19.4.1929 
r., Sypkówna Józefa, 12 10.1926 r.; Stokla 
sa Irena, 22.10.1926 r.; Suta Maria. 269. 
1926 r.; Stefen ak Katarzyna, 15.3.1915 r; 
Szteiner Paweł, 19.5.1922 r.; Szteiner Vla 
sta, 312.1920 r.; Sowa Wanda. 15.8.1924 
r.; Słabowski Stefen, 1.12.1918 r.; Sta- 
sak He!iena. 29.9.1921 r.; Skownon Cze- 
sław, 15.1.1921 r.; Skowron Stefan. 16.2. 
1924 r. 

Tomas R., 22.1.1910 r.; Tomczak Józe- 
fa, 26.2.1927 r.; Tyrkiel Zofia, 23.3.1919 r.; 
Tymyk Julian. 1.31.1925 r.; Tuwnak Ka- 
tzrzyna, 1.6.1923 r. 

Wawrzyn ak Zofa 15.5.1927 r.; Wszo- 
ła Tadeusz, 25.6.1913 r.; Wilchowa Paras- 
ka, 11.4.1925 r.; Wasyljowa Maria. 17.5. 
1925 r; Wasyljcewa Janina, 22.1.1932 r.; 
Werehowa Texla, 10.2.1926 r.; Wójto- 
w.cz Zofa, 3.9.1938 r.; Warczyszek Ma- 
ria. 13.12.1927 r.; Wołos Julia, 19.6.1925 r., 
Wójcikówna Jan na, 9.7.1925 r.; Wolk Ja- 
roiława. 311.1926 r.; W tozak Julia, 9.4. 
9.4.1922 r.; Wąsik Stanrława, 1312; Wol- 
niakowsxa Pelagia. 26.10.1919 r.; Wysoc- 
ka L dia, 15.5.1925 r. 


BLOK DRUGI 


Adamczyk Józef, 27.2.1899 r.; Anker 
Waienty, 1.5 1231 r.; Ankier Antoni. 10.3 
1910 r.; Amx<c" Aleksander, 20.8.1935 r. 

Brzozowsk Zygmunt, 10.2.1908 r.; Brzo 
zowski Marceli, 1.1.1878 r.; Brzozowska 
Karolina. 12.11.1679 r.; Bag sk: Roman. 
6.1.1922 r.; Brzuze stek Stanisław, 16.7.1908 
r.; Bgos Jan, 28.4.1913 r.; Bielas Leo- 
kadia, 1.11.1922 r.; B'elas Anton', 22.3. 
1922 r.; Berzcki Edwand. 8.5.1918 r.; Be- 
recka Wiktor a, 8.41912 r.; Bukowska 
Stefan a, 24.2.1917 r; Brozyna Wlady- 
sław. 2.12.1912 r.; Bukowski Mieczysław, 
58.12.1929 r; Bukowska Olga. 20.9.1923 r; 
Borowczyk Józet ?25.8.1914 r; Bukowski 
Stan sław, 25.11.1923 r.; Bosoweec Jan 
20 1.1920 r.; Brejnakow:ki Zygmunt, 22.5. 
1923 r.. Bińczak Lucjzem. 1.1.1924 r. 


Cybulski Henryk. 29.4 1921 r.; Cybul- 
ska Agn eszka; Czajka Tomasz, 20.10. 
1914 r.; Czajka Stefan 28.7 1924 r.; Czaj- 
xa Stanisław. 254.1917 r.; Czernk An- 
drzej 25.11.1911 r.; Chrapak Ludwik 
28.11.1912 r.; Czecnhura Zdzisław, 161. 
1924 r.: Czechura Jadwiga. 12101925 r; 
C porsk A!eksznder. 20 2.1919 r.; C:elesta 
Józef, 62.1913 r.; Czerniec Piotr. 21 5 1906 
r.: Czern ec Zof-a. 18.101911 r.; Czerniec 
Stefan. 241933 r.: Calik Marian, 23.10 
1924 r.; Chłopek Władvsław. 10.12.1925 r 


Dudek Francismek. 175.1917 r., Dysz- 
ko Dawid. 4.4 1927 r.: Dobrowolsk Ste- 
fan 24.12.1921 r.: Dobrowolska Anna 
16 8.1925 r.; Drozdowsw Wacław 84.1917 
~: Dvnow:ki Antoni 11.7.1911 r. Done 
Julian. 19101915 r.; Dajczak Stan sław 
26.9.1926 r.; Dajczak Karol. 8.8.1915 r. 


Depczyński Ignacy, 22.7.1922 r.; Dominik 
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1912 r, 


Filosek Antoni, 13.12.1907 r.; Fraczek 
Władysław, 24.12.1898 r.; Frysz Józef, 
3.1.1918 r; Fibak Józef 24.8.1922 r. 


Gierczak W ktor 21.61912 r.; Giecko 
Jan, 7.7.1928 r; Gilewski W taln, 9.10. 
1912 r; Gulicz Jan, 23 9 1928 r; Gatarczyk 
Jul an. 12.3.1901 r; Głowacka Anna. 20.8. 
1894 r; Górkow:ki Wojciech, 12.4.1917 r.; 
Grebał Józef 28.9.1920 r.; Gumieda Józef, 
19.12.1919 r.; Gur tee Walerian, 231 1919 
r.; Gromek Mar an. 1881925 r.; Grzesko- 
w ak Ryszard. 27 1.1927 r.; Górski Kazi- 
mierz. 11.7.1927 r.; Górzan Em l, 7.7.1924 
r., Goliszewski Władysław, 157.1923 r.; 
Gondek Bronisław. 12.12.1924 r.; Grześ 
Mieczysław, 6.51923 r.; Glński Michał, 
10.8.1926 r.; Gorzkowicz Edward, 21.10. 
1922 r.; Gruszczyńsk Józef, 312.1924 r.; 
Góra Natal a. 31.1.1917 r.; Gordaieweski 
Jakub, 20.2.1905 r. 


Hanuszew:cz Stanisław, 19.1.1923 r.; 
Hemlain Zdzisław, 1.4.1927 r.; Huta An- 
na, 3.4.1924 r. 


Ilk Was l. 11.6.1925 r.; Iwonicki Ta- 
deusz, 24.9.1924 r. 


Jędrzejewski Tadeusz, 1.1.1920 r.; Ja- 
nik Karci'na. 22.1923 r.; Jemiołek Jan; 
Jędrzejewski Marian, 27.7.1924 r. 


Kawka Marian. 2.4.1912 r.; Krzeciuk 
Władysław, 15.8.1923 r.; Kubek Broni- 
sław, 1.6.1928 r.; K eruńsk: Władysław, 
31.3.1924 r.; Kuruś Antoni, 12.7.1922 r.; 
Kuś Kazim erz 1.7 1921 r.; Koncza! Fran- 
ciszek, 27.9 1910 r.; Kania Stemisaw, 1.5. 
1922 r.; Klepaczewski Wojciech, 18.4.1908 
r., Kamionka Józef, 27.2.1904 r; Kurdu- 
now cz Wacław. 22.4 1925 r.; Koper Józet, 
15.7 1920 r.; Kuszp t Stan sław, 8.5.1920 r.; 
Kokoszka Stan sław, 25121912 r.; Kłopo- 
towski Edward, 2711 1513 r.; Kobik Jan, 
7.7.1890 r.; Kożuch Jerzy. 8.10 1923 r.; Kło 
dzianka Władysław, 27.11 1925 r.; Koz:oł 
Stefan, 18 9.1923 r.; Kubicka Jan. 11 6.1909 
r., Kowalczyk Władysław. 158.1920 r.; Ku 
kliński Jan. 16 10.1921 r.; Klukowska Ja- 
dw ga, 25.6.1925 r., Kul k Tekla, 15.3.1927 
r; Kulk Jadw ga. 20.2 1925 r.; Kasprzyk 
Józef, 212.1913 r.; Kozak Katarzyna, 121. 
1523 r. Kostyszyn Stanisław. 8.7.1927 r.; 
Kulik Agata 5.2.1892 r.; Kulik Zofia, 3.1. 
1932 r.; Kulik Władyz:ław, 3.5 1937 r; Ko- 
tulski Ludwik, 5121918 r.; Kw atkowski 
Józef, 13.2.1910 r.; Komorowska Henryka, 
11.5.1915 r.; Kotw ca Ludw k, 18.8.1920 r.; 
Kupczak M.chał 15.2 1916 r. 


Leśniak Jan 12121920 r.; Laba Józef, 
19.3 1923 r.; Leśniak Mieczysław, 8.12.1920 
r.; Le:zyk Józef. 242.1924 r. 


Łazoda Jan. 23.9.1918 r. 


Micek Jan, 6.6.1921 r.; Muszyńska Mar- 
ta, 29.9.1909 r.; Mandel Czesław, 24.1.1914 
r.; Mozdz eruk Kaz mierz, 5.11.1924 r.; Me 
dryl Boiesław. 10.3 1912 r.; Mulak Kazi- 
m 'erz, 4.12.1925 r.; Mróz Stan sław. 204. 
1918 r.; Matejak Jan, 10101918 r.; Mach- 
no Michał, 5.9.1920 r.; Mrok Katarzyna» 
16.1.1920 r.; Mrok Mieczysław, 23.5.1920 r.; 
Mar:azlek Jan, 27.8.1921 r.; Marczyński 
Henryk 9.3.1923 r.; Mindziak Andrzej. 
16.8.1923 r.; Musiał Leopold, 25.12.1920 r.; 
Mróz Andrzej, 21.10.1921 r; Moc.ak Ka- 
tarzyna 21.11 1923 r.; Muzalsk Alfons, 
23.11.1908 r.; Młynek Kazim erz. 19.1904 
r., Majdan Stefan 82.1926 r.; Mog lna 
Katarzyna, 7.12.1917; Matyka Jan. 26.6. 
1926 r. 


Norek Stan':ław. 14.51916 r.; Nowak 
Gustaw, 2.2.1924 r; Nyiko Jan 14101924 
r.; Nabrzeski Jan 9.1 1923 r.; Nikiel Ed- 
mund, 10.10.1915 r.; Nocek Józef, 2411. 
1901 r.; Nabielec Stefan, 3.9.1926 r.; No- 
wak Jerzy. 26.1.1926 r. 

Owczarek Kazim erz, 15.2.1928 r; O'ek 
sow M chał, 3.81925 r.; Ogórek Józef, 
12.12 1924 r.; Orobko Koared. 25 8.1912 r.; 
Os ka Boi!esław. 6.3 1906; Olesko Roman, 
25.2 1925 r.; Oleśko Władysław 5.1.1923 
r; Oiechówka Wiktor 14.31922 r. 

Potrowski Czesław, 2071909 r.: Przy- 
bylski Henryk. 131.1920 r; Przybylska 
Alina, 12.2 1922 r.; Piasek Antoni, 21 1L. 
1916 r.; Papuzyńsk Józef. 1321922 r; 
Przybylski Andrzei 299.1927 r; Pawlak 
Władysław 29.8.1900 r; Plch Ger:rd, 
19.3.1925 r; Pich Sylwester, 1891914 r.; 
nacak Jó7e? 1931911 r; Pawlowc MWe- 
«sander, 931913 r., Pypeć Julian 205. 
1921 r.; P ątkowski Jan, 20.5 1926 r.; Po= 


(cag dalszy w nast, numerze), 


Nr 4 (11) 


Alexsndrowicza Jerzego, ur. 1924 r. „Witold“, poszukuje matka, Ranny w no- 
gg., został przeniesiony dnia 30 sierpn'a 1944 r. z podziemi gimn. Czackiego ko- 
ło H poteki Warszawskiej (Wylot Kapucyńskiej) do szpltala ną Miodową. Łaska- 
we iniorracje proszę kierować Warszawa — Żolibórz, ul, Toniońskiego 9, Zofa 
Alcxandrowiczowa. 

Artysza Kaz!mierza, lat 18, zaginionego w powstan u, poszukuje matka, Wszy- 
stkich, którzy coś Wiedzą, o jego losie proszę o w adomość pod adres: Warsza- 
wa, ul Żulińskiego 4 m. 5. Klimaszewscy lub Łódź, ul. Grabową 18, Kazim'erz 
Frontczak, 


Aleksandrowicz Janina, ur. 13.12.1922 r., 
byv “ca w czerwcu 1944 r. w Gütersloh i W. Segfriedstr. 20, ostatno Ber] Ner- 
str. 23, poszukiwana jest przez rodziców, Śląsk Opolski, pow. "Lubliniec POEDE: 
Nasycaln a mater. drzewn, st. Pludry, A. I. Aleksandrowicz, 

Bańkuwskiego Janusza z Warszawy, urodz. w Charkow e 19.2.1916 r. syna Wi- 
ktori i Józefa, jeńca od 1939 r,, przebyw ającego do l pca 1944 r. Stalag V C. Nr 
46040 Mülhausen Eizas (Austra). poszuk ują rodzice i rodzeństwo, oraz proszą 
wspóltowarzyszy niedoli, którzy wiedzieiiby cokolw'ek o jego los' e, o podane 
wiadomośc: pod adres: Warszawa, Praga, ul. Strzelecka 26 m, 64. 


Bogusza Stanisława b. więżnia Oś węc'mia, Nr. 137866 — poszukuje brato- 
wa z synem, Starachow'ce, ul, Iłżecka 169 m. 9, 

Czachowska Irena, ur. 1903 r., wywiezona z Warszawy do Oświęcm'a, nastę- 
pme do Rawensbriick, od październka 1044 r. była w obozie Weimar—Buchen- 
wald. Komando Menselw'tz, fabryka am uncji hala B. Komando Türmer za Nr 
35313, 

Czachowskiego Edwarda, ur. 1891, wyw iez onego z Wanizawy do Ośw'ęcim'a, na- 
stępn' e do obozu w Gusen II, Blok 6/11 za Nr 100772, poszukuje Władysław Wit- 
kowsk', Sosnowiec, ul. Kam enna 4 į prosi osoby przebywające w obozach z 
wyżej wymenionym' o jakąko!wiek wia domość. | 

Dąbrowsk'ego Tomka „Wróbla“, ur. 1925 r., ciężko rannego w p'erwszych 
dniach sierpnia w powstan u w Warszawie, operowanego w szp talu przy ul, O- 
gr dowej, poszukują rodz ce i rodzeństwo, Ktokolwek  udzelić może bliższych 
szczegółów, proszony jest o wiadomość. Adres: Dr. Dąbrowski, Złotów — Pomo- 
rze, pl. Wolności 2. Gmnazjum. 


Dudz'ńsklero Romana Marlana, ur, 3.2.1923 r. w Warszaw'e, zamieszkałego ul. 
Kopińska 1, wywez'onego z powstania, który przechodził obóz w Skiera ew cach, 
po: -kuje matka. Synu najdroższy wróć. Matka Cę prosi. Eibląg, ul, C cha 20, 
Dudz ńska Feliksa, 

Dmowskiego Janusza Czesława, ur. 22.11.1913 r. w Warszawie, inżyniera-arch!. 
tekta, który ostatnio przebywał w Wiedniu, poszukują rodzice, Wszelkie w!ado- 
mości uprasza się k'crować do redakcji „Re; £ trianta”, lub Wacław Dmowsk!, 
Warszawa, ul. Ursynotwska 62, 

Górkę W'mcentego, ur. 5.4.1888 r. | Górkę Jana, ur. 6.8.1918r i Józefa Górkę, 
ur. 28.21922 r., zam 'eszkałych w Warszaw e, ul. Piycwi ańska 12, Górkę Stanisła- 
wa, ur, 8.5.1926 r. wyw ezicnego 1942 r. do F nland i, poszukuje żona i matka 
Władysława i Stefania Górka, Warszawa, ul. Płycw ańska 12 m. 1. 

Jędrzejczak Zdzisław, ur. 1909 r., zabrzny w czasie powstania z ul. Baga- 
tel! Poselstwa Szwedzkiego. przez gestapo — poszukiwany jest przez Jędrzejczak 
Wandę Rembertów, ul, Dowbora 82 m 3. 

Ktoby wiedz ał o los'e Jasieńsk'ego Andrzeja, lat 21, który w dn'u 16 paździer- 
nika 1943 r. rano został zabrany na ulcy w drodze m ędzy pl. Zbawic ela a W ej- 
ską przez Niemców į wg danych, wywezony na roboty, proszony jest o poin- 
formowan e rodz ców, Sienno, pow, Starachow:ce, Pleban'a, lub podanie swego 
adresu w Repatriancie. 

Kultyszewsk ego Tadeusza Adama, ur. 9.4.1925 r., ostatni adres obozu Gross- 
Rosen, blok 22-a, Nr 34786, poszukują ro dz ce. Ktokolw ek wiedz ałby o los'e po- 
szukiwanego, proszony jest o wiadomość: Rembertów k. Warszawy, ul, S kor- 
sk ego 2. 

Kasperkiew!cza Mariana, ur. 8.12.1920 r., zam'eszkałego w Komorow'cach Nr 
17. Biała, B elsko, który został aresztow any w Kobjurze dna 19.9.1944 r., skąd 
7 -oweziony do węzeną Belsk ego, a następnie do obozu Mysłow ckie- 
go, gdzie przebywał do czasu ewakuacji tego obozu. Skąd prawdopodobne został 
przew ez ony do obozu w Gross Roseen, a następnie do Nordhausen. Zwracamy 
się z uprzejmą prośbą do wszystk ch tych, którzy by coś wiedz elj o naszym 
syne o podane wadomości pod adres: Kasperk ewicz Paulina, Belsko, ul, 3-go 
M:ja 9-a m 5. 

Kreva- nmn Taorrern zabranego z powstan'a z Nowego Zjazdu 5, wraz z grupą 
profesorów We glem, Tret ak ew ; Rafaczam daia 3 serpnia, poszukuje matka. 
Gdyby ktoś o którymś z nich wedział proszę gorąco o wiadomość na adres' 
Wa'szowa "u! Zygmuntowska 14 lub Łódź, Al. Koścuszk 47, Bank „Społem". 

MOSIEJ JANINA, PRZEBYWAJACA OD LISTOPADA 1042 R. HAMBURGU 
(GF"*"INSCHAFSTLAGER) 
W-WA PUŁAWSKA 24.B M, 16. 


Ostrowski M'oczysław, ur. 6.5.1917 r., lotnk Wcejsk Polsk'ch. był w Turcj: 
1949 r. Ostatnia wiadomość z Portugali! 19: 4 r. Ktokolwiek wiedziałby o jego 
losie proszony jest o przysłan e wiadomu śc: matce, Surow eckiej Zofii, wieś Św!ę- 
tormarz. gm, i poczta Bodzętyn, wz. ną adres tygodn'ka Red. „Ropatriant", 

Piwowarczyka Stan sława, ur. 1908 r. z Warszawy, ul, Kolektorska 30, długole. 
tniego piłkarza warszawsk ego C. W S., śluwzarza z powstan a. wywiszonego do 
Stutthofu, grudzień 1945 r, (w Hamburgu był w szp talu), Poszukuje į prosi o w-a- 
domość Piwowarczyk Edward zam. Elbląs, ul. Ccha 18. 

Pałvyszko Jakub z żoną Alicją z Radzi ów, spral żowana z Żoliborza i synem 
Jerzym — pozdrawia Romana Radz cwa. Odezwijce sę, wracajcie, pomogę. Szu- 
kacie mojego meża 7Z7%m"'a -= m*rcu 1945 r, był w Gusen II na rew rze cho- 

rych Warszawa Al. Jerozolmske 43, Hurtowna Apteczna. 

Radzką Annę Antoninę, lat 93 Tosa". Do > 181945 r. była na Powazkach, ul. 
G'balsk'ego i Mreck'ego późn'ej ul, Ok © «powa 57 (Szkoła). Po powstan u obóz 
R=wensbriick. Poszukiwana jest przez rodz ne zam, Sedlce, ul. Formińsk ego 
7 m. 2 Hanuś daj znać o sobe, Dana i Wawuś powrócili, 


Inż. Radzim'ńskiego Włodz: SE lat 38 z Warszawy, aresztowanego przez Ge- 
stap»? 63 1944 r. w Mięjrzyrzerzu o ftatn o przebywającego w więzenu w Brześ- 
ciu — może kto spotkał w Nemczech lub wie o jego losie, proszony jest po- 
waod-mć Zofę Radzmińską, Brok nad Bug em 

Kazimierz Tadeusz Rosiński. ur. 25.10 1924 r, i Maria Emila Rosińska, ur. 13.8 
1930 r., złapani w obławie niemieckej w Stan sławowe w r. 1944, poszuk' wan! 
są przez ojca. Osoby, któreby w edziały cokolwiek o ich istn enu, proszone są O 
w adomośc'. Jan Rosińsk', Parowozown'a Główna P. K,.P. Słupsk, Pomorze Za- 
chodn'e. 

Stahla Leopolda, ur. 28.10.1910 r. syn Filpa i Em`lï, wzięty z domu przy ul. 
Zbw'owai A fad Górczewsk'ej) w dnu 6.8.1944 r., ostatnio widzi any teroż dna 
przy -l. Młynarskiej róg Leszna, Poszuk uje żona z synk em — Stahl Anna, za- 
mieszkała w Warszaw e, ul. Nowogrodzk a 75. 


Skorel: Zygmunta, ur. 2561925 r., przebywającego w Rawensbriick. poszukują 
rodz'ce Warszawa, Służew, ul Zagośc'ni ec 18 m. 3. 

Uwaga! Poszukuje Staniewiczównę Janinę ur, 21.5.1925 r., zam eszkałą w War- 
vawe. ul. Odyńca 21. Widzianą ostatn'o przy PL. Narutow cza dnia 22 września 
1044 r., ranna była w rękę i nogę. Wszelkie wadomości proszę kierować, Kra- 
ków, ul, Kopernika n, Państwowy „Szp! tal Św. Łazarza, pokój 103, Bltzowa Zo- 
ftia. 


wyviez'ona do Niemiec 1.4.1943, prze- 
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Szymankiewicza Ryszarda, ur. 14.8.1920 r., Henryszew, Pozdrawiają rodzice Jan 
I Bron'sława, Szymankiew cze są zdrowi, m eszkają na starym mejscu, tylko po- 
szukują Wiesława Szymankiewicza, ur.6.9.1923 r., Żyrardów do powstaną był 
na Pawiaku, prawdopodobn'e został wywieziony do Brzegu. Jelonki k, Warszawy, 
ul, Panlkowa 42. 


Sadowsk'ego Czesława z Dachau poszukuje zrozpaczona chora żona. Czechuś 
ku! Ne wierz propagandzie wracaj naty chmiast do domu, nie krzywdź chłopaków 
Two ch, którzy na Ciebie tak długo czekają. Wysłal:śmy ‘Ci już 20 depesz radios 
wychi 3 listy, od C ebie żadnej; wiadomo ści, Zocha, 

Komukolwiek jest znanym miejsce po- bytu Stan sława £ Jakóba NSzwarca, b. 
więżn ów obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu, proszony jest o przesłan © 
wiadomości poszukującym: żone į synowi na adres: Szwarc, Opole, Grunwaldz= 
ka 9. 

Strachowskiego Jerzego, syna Wincentego i Marii, ur. 1912 r., studenta Polle 
techn ki Lwowsk.ej, rzekomo przebywającego w Rosji 1939—40, poszukują ro- 
dz:ce i proszą wszystkich znajomych o wiadomość. Strachowski, Proszow ce, 
pow. Miechów, Notariat. 

Tarczewskiego Bogdana, ur, 22.6.1911 r, w Pyzdrach, syna Karola, ostatnio prze- 
bywał w obozie koncentracyjnym Hamb urg — Neuegamme, blok 15, Nr 18623. 
Kto wie coś o lose Tarczewskiego Bogdana, proszony jest k erować w'adomości 
do żony, Halina Tarczewska, Łódź, Al. Unii 18 m. 19, 

Truskolaskiego Zb'gniewa, ur. 1923 r. ostatn'a w:'adomość: wdziany był 2 
varca 1945 r, w obozie w Melk, ktokolw lek we co sę z nim stało į gdze, pro» 
szony jest o udz'elen e wiadomości za wynagrodzeniem ojcu Truskolaskiemu 
Stan sławowi, Płock, Nowy Rynek 14. 

Wiedermann Edw'na, ur. 23.10.1925 r, wywiezionego do Francji. (kopalnia Th'1), 
oczekującego sposobności uceczk na stronę Alantów, który dna 26.9.44 r, po 
przybycu wojsk amerykańsk ch mał zamar wstąp ć do wojska amerykańskiego, 
lub angielskiego (lotnictwo), poszukują rodzice, Belsko, ul, Surkowsk ego 12 m. 
2 Wiedermann. 


Waszk!ewicz Wacław, ur. w Wilnie 1896 r., adwokat, powołany do wojska 
1939 r. jako porucznik rezerwy saperów, poszuk wany jest przez żonę. Wszelk e 
w adomości kierować proszę: Łódź, Bandurskiego 8 m. 18, Aleksandra Waszk e- 
w cz, 

Walczak Cyprian Mirosław z Warszawy, lat 18, zagniony w czasie powstania 
warszawsk ego, poszukiwany jest przez rodziców. Łaskawe wadomości pros my 
bardzo kierować pod adresem zrozpaczo nych rodziców, Tadeusz Walczak, Szcze= 


cnek, Limanowsk ego 15. 


Emme Z E LL O Wiwa E  -— onanono cna A W 


Adamskiego Ryszarda, ur. 17.12.1925 r., 
syna Edmunda i Ireny, który był na wy- 
ape Sylt następn e wyjechał — pozdra- 
w ają rodizice i proszą o skomunikowa- 
nie sę. Warszawa Podskarb:ńska 8—44. 

Amerka Kas mierza, ur. 17.7.1915 r., 
zabranego w czase powstan'a z Targów- 
ka 1  wywiezionego przez Oświęcim 
prawdopodobnie do F!lozsenblirga, po- 
szukuje i prosi o wadomość żona. An- 
na — Warszawa, ul. Złota 63 m. 84. 

Proszę o wadomość o  Antosiewicz 
Hannie „Siosira Marta“ Nr 30879 z Ra- 
wen:briiok, Antosiewicz Marek, Józe- 
fów k/Otwocka, ul. Reymonta 24. 

Amiruszkiew cz Lookadię, ur. 17.5.1926 
r. córkę W tolda i Jadw g', przebywa- 
jące w St XI. B. Nr 141406, poszuku- 
je matka. Witek wróci?, Wszyscy jesteś- 
my, tylko Ciebie brak. Szczecin, Al. Po- 
morska 6 m. 1. 


Dr. Arlet Bron/sława pcszukuje syna 
Zbign ewa Arlet, który został wysłany 
we wrześn'u 1944 r. z Oświęcimia po- 
aobno do Alzacji. Pro:zę nadsyłać wszel- 
kie wiadomości: Bierutów, ul. Słowac- 
kego 5, pow Oleśnica, Dolny Ś!ąsk. 

Dr. Arlet Bronisława poszukuje sy- 
nowej N'ny Wiesławowej Arlet, wnucz- 
k? Krystyny Jadwig: Piotrowskiej, Ste- 
fan'i Szaniawskiej, Ludw k: Głuszyck ej 
które przebywały do wycofana się 
Niemców z W ina 1944 r. na wsi pod 
W lnem Tautulizki, poczta  Bujuzdże. 
Proszę na nadesł:mie adresu ewentual- 
ne wiadomości o nidh: Bierutów, ul. 
M a ego 5, powiat Oieśnica, Dolny 

ląsk 

Brydack'ego Zygmunta, b. jeńca Sta- 


lag VI G. Bonn n/Renem, poszukuje 

matka Brydacka Stefaęa, zam. War- 

szawa, Al. Waszyng:'ona 20. 
Bierzyńskiego Janusza, lat 36. Mur- 


nau, oflag VII A, blok I, poszukuje Tich 
Eugenia Warszawa — Pnaga, ul. Ząb- 
kowska 27(3) m. 9. P.M.S. 

Boruckiego Móeczysława, ur. 5.4.1925 
w Warszawie, syna Józefy i Franccezka. 
wywierzionego w 
do Niemiec, ostatna wiadomość w I'p- 
cu 1945 r Mil Int. Lager Mavin. Neu- 
chatel Hotel du Poisson. Poszukują ro- 
dzice Warszawa, ul Eml} Plater 12 
m, 19, 

Brzezińsk ego Stanisława, przebywają- 
cego ostatnio w Szwajcarii (Niederwe- 
nmgen), poszukuje matka i proś o wia- 
domość. Warszawa, ul. Targowa 46 
Brzezińska Anna. 

Bazurina Witaliusza, przebywającego 
ostatnio w Saksonii, poszukuje żona 
Wamaa Bazurn, Warszawa ul. Pańska 
48. 

Butkowskiego Zb'gniewa, ur. 20.9.1923 
r.. poszukują rodzice. Piaseczno, ul, Fa- 
bryczna 4. 

Bartczaka Ferdynanda. ur. 1.1.1918 r.. 
który ostatnio przebywał w obozie We- 
ch'ngen, poszukuje matka Bartczak Ma- 


paźdz ern ku 1944 r. 


rla. Wszystkich posiadających jak'ekol- 
wiek wiadomości prosi o skienowamie 
pod adres: Zelonka k/Warszawy. 

Barszcza Stansława, ur. 25.4.1924 R, 
od powstania był w oboze w Onaniena 
burgu, poszukuje matka Józefa. Ware 
szawa, ul. Kopińska 4 m, 11. 

Biernackiego Jerzego, ur. 1919 zr., któ- 
ry ostatnio znajdował się P. V. X. Lanp. 
Nr 1 U S. Army. A.P.O. 758 (okupacja 
amerykańska), pozdrawia matka 1 pros% 
o powrót. Warszawa, Chmielna 128. 

Kto wiedzałby o losie Bengunderm 
Leona, ur. 1.5.1922 r., wywiezkcnego £ 
Saskiej Kępy 23 sierpnia do Flossen- 
burgu, proszony jest o powadom'enie 
siostry, Mandygrał Leokad'i, zam eszlbam 


jłej Warszawa, Saska Kępa, ul. Francu- 


ska 6 m. 1. 

Błędowskiej Zofii, przebywającej w 
Salzgutter, ewakuowanej do obozu mę= 
skiego Dritten, poszukuje E. Błędowskć, 
Warszawa, ul. Kępna 15. 

E elawski Tadeusz Szczepan, ur. 26.12. 
1910 r., z Gross-Rosen wysłany do 
Braunschweig. O wadomość prosi sio« 
stra M Olszewska, Radom, Żeromskie- 
go 59 m. 16 

Bielaka Kazltmierza, ur. 25.4.1912 r. 
który ostatnio przebywał w Gross-Ro- 
sen, poszukuje żona Barbara Belakowa, 
zam. w Warszawe, ul. Ursynowska 64 
m. 4. 

Czołhańskiego Aleksandra, ur. 246. 
1901 r.. przebywającego w Gross - Ro- 
sen, blok 21, Nr 32710, wywiezomego 8 
lutego 1945 r. do Hersbruck (Norymber- 
g-a), poszukuje żona, Łódź, ul. Pomor- 
ska 5 m. 6. 

Chliwuer . Niem”rskiego Stefusia, la$ 
13, był w Gestapc w Warszawie 13.1. 
1944 r. O jakąkolwek wiadomość błasa 
zrozpaczona matka Warszawa, ul. Szpź 
talna 4 m, 10, Piotrowski. 

Cichowskiego Jana z Warszawy. 2a- 
meszkałego ul Skorupki 3. który był 
we wrześniu w obozie w Pruszkowie, 
poszukuje i prosi o wiadomości Cichow= 
«ka Jadwiga. Katow'ce ul. Sobeskiego 
26 m. 6, 

Ciszewskiego Wacława, ur. 18.9.1905 rz 
ostatnio przebywającego w obozie Maut- 
hausen. Kto by coś wiedział proszę po- 
w'adomić rodzne. Kromski Władysław, 
Kutno, ul. Orzeszkowej 15. 

Cwetkowa Anastazego ur. 1896 pa 
wywiezionego w czasie powstania do 
Berlina, poszukuje żona Cwetkow Pa- 
szą. Warszawa, ul. Bałostocka 53 m 29. 

Dr, Alfred Chełmicki, ur. 9.3.1889 r. 
Żona | córki zdrowe. proszą o wada- 
mość Matka i siostry na dawnym miej- 
scu. Stanisława Chełmicka, Poznań, ul. 
Chełmońsk'ego 3. 

Czerwonkę Władysława, lat 48, za- 
m'eszkałego w We-szawie, ul. Weg er- 
aka 7, i an w powstanie do obo- 
zu w uthausen skąd przesłany był 
do Bawarii — Regemsb urg, vo 


żona. Warsawa, ul Słupecka 11 m. 18, 


Str. 14 


Czerwonkę Jerzego, ur. 1925 r., za- 
mieszkałego w Warszawie, ul. Węgier: 
ska 7, zabnanego 1943 r. — był w Jugo- 
sławii w 1944 r, poszukuje matka. War: 
szawa, ul. Słupecka 11 m. 18. 

Czajkowskiego Bronisława, ur, 66 
1909 r. syna Antoniego : Feliksy, o:tat- 
nn zamieszkałego Warszawa, ul. Płocka 
75. Poszukuje żona Genowefa Czajkow- 
ska. Warszawa ul. Leszno 83 m. 21. 

Dmochowskiego Juliusza, lat 51, zagi 
nionego w powstanu (Żoiikórz), poszu- 
kuje Anna Dmochowska. Biała Krakow 
Ska. ul Grunwaldzka 14. 

Denela Stefana, studenta medycyny 
zamieszkałego w Warszawie. poszukuje 
matka, Łódź 6-go Serpnia 18, Kowa- 
Jlewski, 

Dmochowskiego Włodzim” erza, lat 22 

ostatnio Stamlager XI 17, poszukuje 
Kępińska Krystyna. Wszelkie wiadomo- 
ści kerować: Toruń ul Łze'enna 26. 
' Drużyńsk'ego Stefana, Linz — Ośro. 
dek Polski, zawiadamia matka, że listy 
wysłała ı pros: o wiadomości, Łódź, ul. 
1l-go Maja 9 m. 8. 

Uwaga! Kto widzał lub jechał z Pa- 

wiaka 30 lipca 1944 r, Andrzeja Doleża.- 
ła ur. 15.5.1927 r. O jakąkolwiek wiado- 
mość błagają rodzice. Warszawa, Moko- 
tów ,ul Madalńskego 42 m. 74, Euge- 
niusz Doleżal, 
Ducha Mariana, ur. 30.1.1924 r., za- 
branego z domu przez Gestapo dnia 6.I. 
1944 r, z ul. Węgierskiej 13 m. 5 w 
Warszawie. Poszukuje matka Maria 
Duch, zam eszkała w  Warszawe, ul. 
Barska 3 Mm. 2. 

Kto wedz:ałby coś o Dancew'czu Je- 
rzym, ur. 21.6.1921 r., aresztowanym 


przez Gestapo 18.11.1944 r. w Warsza- 
wie, ostatnia wiadomość była z Pawia- 
ka w marcu 1944 r., proszony jest o ła- 
skawe zawiadom enie zrozpaczonej mat- 
k: Natali. Germałowej Kalisz, ul Szope- 
na 16. 

Dzięgielewskiego Tadeusza - Andrze- 
ja, ur. 4.2.1915 r. w Warszawie, wyw!'e- 
zionego przez Niemców w serpniu 1944 
r., poszukują rodz ce. Warszawa — Sa- 
ska Kępa, uli Radziwiłłowska 3 m..8. 

Domańskiego Zdzisława, ur. 7.6.1914 
r., zaginionego w oczase powstania w 
Warszawie, poszukuje sostra Stefania 
Matysiak. Bytom ul Dworcowa 38. 

Dębczyka Zenona, lat 23, syna An- 
drzeja i Katarzyny, zabranego z Go 
cławka 24.8 1944 r poszukuje i prosi o 
w adomości matka. Warszawa — Gocha- 
wek, ul. Klasztorna 8. 

Pan. który był we Włochach i prze- 
wiózł wadomość o moim mężu Antonim 
Duczmanie, proszony jest o skomuniko- 
wanie się ze mną, gdyż wrócłam ze 
Szwecj Duczman Maria, Warszawa, ul 
Złota 63 m. 2. 


Dąbrowski Marian Klemens, ur. 144. 
1907, przebywający ostatn o w Zwickau 
Saksonia, poszuk wany jest przez żonę 
Kaz miera Dąbrowska,  Krępie, poczta 
Domaniew ce k/Łowicza. 

Fabianowskiego Roberta, ur. 17.4.1902 
r., od powstania był wyweziony do Oś- 
więcima, poszukuje matka Maria Fa- 
banowska. Warszawa, ul. Freta 1. 

Fuksa Henryka, porucznika służby 
stałej. ur. 27.12.1908, internowanego w 
Starobielsku. poszukuje żona. Gliw ce, 
Rudzka 40 m. 9. 


Gołębiowskiej Henryki ur. 10.1.1927 r., 
wywiezionej po powstaniu do Rawen- 
sbriick, gdzie od październ ka 1944 r do 
kw etnia 1945 r. była na rew'rze cho 
rych — poszukuje matka Warszawa, ul 
Naruszewicza 19 m. 8. 

Górskiego Władysława, ur. 27.6.1908 r., 
przebywającego Główny Poiski Kom tet 
w Miinchen, Goutng Hospital 2002, po- 
szukuje rodz na zam. W-wa, Stalowa 24 
m. 30. 

Grodnera Ryszarda zawiadamiają rodzi 
oe i Hela, że lst z dnia 6.12.1945 r. o 
trzymal. Wszyscy zdrowi. oczekują po 
wrotu. Julian Grodner, Pruszków, 3 Ma- 
ja 63 m 1. 

Gajdeck ego Stanisława i Ireny z Gaj 
deckich-Lipińsk ej, zagnionych w po- 
wsten'e — poszukuje żona i córka, War 
szawa, ul. Ząbkowska 21 Rojek Wacław 
_Guzewicza Romana, przebywająceg:: 
ostatnio w Oranienburgu, poszukuje żo- 
na z synem Januszk' em : pros. współto- 
warzyszy jego o jakąkolwiek  wiado- 
mość pod adresem: Warszawa, ul. Potoc- 
ka 35, Guzewicz Bronisława. 

Gnot Stefan'i poszukuje ojciec. Fran- 
ciszek Gnot. Ksężopole, poczia Bawo- 
rów, pow, Głąbczyce, Dolny Śląsk. 

Górskiego Marana „Lech“, przebywa- 
jącego Westerfink, Westfalia — Obóz 
Wojskowy, prosj o wiadomość. Gutow- 
ska Helena Łódź. Poirkowska 182—2 

G.blak Michalina poszukuje męża P o- 
tra i brata Soboty Mikołaja. Adres: 
Księżopole, poczta Baworów, pow. Głąb- 
czyce. l 

Hewak Jana i Zofii poszukuje ojcec 
Adres: Ks ężopole, poczta Baworów, pow. 
Głąbczyce, Dolny Śląsk. 


Nasz dział korespondencji 


Kiedy ktoś jakiejś sprawie stę poświę- 
ci, kiedy w nią wierzy i z całym zapa- 
tem jej się oddaje, miło to zawsze od- 
czuje, gdy spotka się z wdzięcznością 
i uznaniem. My wierzymy w to, że je- 
steśmy naprawdę pomocni tym wszyst- 
kim. którzy 2 utęsknieniem czekają na 
wiadomości od swych bliskich, którzy 
są w tej chwili od nich zdaleka; świa- 
domość. że umożliwiamy tym, którzy 
się szukają nuwiązanie kontaktu, że mo- 
żemy zdobvć dla matki od syna, od któ- 
rego od lat nie miała wiadomości, parę 
slów wlasnoręcznie pr¿:ez miego pisa- 
nych, że możemy przeslać ojcu slowa 
tęsknoty od dzieci, jest dla nas uczu- 
ciem spełniania ważnego. obywatelskie- 
go obowiązku. 


W miesiącu styczniu przestaliśmy na 
tereny Niemiec i Austrii 18.739 listów, 
a otrzymaliśmy stamtąd ponad 45.000 li- 
stów i kartek. Jest to cyfra wcale po- 
kaźna, zwłaszcza, jeśli weźmie się pod 
uwagę, że listy w tę i tamtą stronę 
przewożą lącznicy, którzy nieslychanie 
wiele wysilku muszą zużyć, aby odna- 
leść adresatów w Niemczech, adresa- 
tów. którzy czasem mo kilkokroć zmie- 
niają miejsce zamieszkania. Nie jest to 
ani łatwe, ani proste. a jednak — musi 
być zrobione. Musi się znaleść ktoś, kto 
naprawdę i szczerze zainteresuje Się do- 
lą ludzi, żyjących w stałym, gorączko- 
wym niepokoju i oczekiwaniu. 


A bodźca w tej pracy dodają nam słol 
wa uznania i podzięki, jakie otrzymuje- 
my od naszych Czytelników. Pozwala- 
my sobie zacytować parę takich listów. 
które jeszcze bardziej utwierdzają nas 
w tym przekonaniu. że praca nasza nie 
idzie na marne, że jest potrzebna, że 
potrafimy pomóc tam, gdzie stracono 
już wiarę w czyjąkolwiek pomoc. 


Pani Paździerska. Rożental, p. Pel- 
plin, pisze: „Dobry Panie Redaktorze! 
Jestem Panu bardzo. bardzo wdzięczna. 
Nie mogłam zaraz odpisać, bo skaleczy* 
lam palce tak, że nie mogłam pióra 
utrzymać i teraz piszę jeszcze z trudem, 
ale śpieszę, bo chcę Panu podziękować 
za tyle dowodów bezinteresowności i ser- 
ca! Jakże Pan umie odczuć i zrozumieć. 
Jeszcze raz serdecznie dziękuję. Jedna 
z moich córeczek leży w szpitalu. Jakże 
ona czeka co dzień na jakąś wiadomość 
od Tatusia. Jak wierzy, że „Repatriant” 
dop może do odszukania go. 


List od p. A. Urbaniak w Kolusz- 
kach: „Szanowna Redckcjo! Śpieszę z 
gorącym podziękowaniem za doniosłą 
akcię. jaką za pośrednictwem „Repa- 
trianta” prowadzą Polskie Misje Repa- 
triacyjne na terenie okupowanych Stref 
w Niemczech. Za pośrednictwem - „Repe- 


trfanta” otrzymałam wcroraj Mat od; on płsany na 8-młu, czy 


męża. 0 którym od szeregu miesięcy nic 
nie wiedzialam. Ulatwienie koresponden- 
cji z tymi, którzy dotąd nie mieli moż- 
liwości powrotu do kraju i przebywają 
na obczyźnie jest wielkim zadaniem. Pi- 
sząc listy, mamy jedyną okazję do prze- 
slania wiadomości i utrzymania kontak- 
tu z bliskimi nam osobami. Mąż mój 
nic jednak o nas nie wie. Wysyłam 
dziś list do męża za pośrednictwem 
„Repatrianta”, jest on zbyt może dlugi 
(4 strony maszynowego papieru), chcia- 
łam jednak w mim część choć swych my- 
Śli umieścić į uzasadnić konieczność po- 
wrotu do kraju. Czy dluga treść listu 
mie przeszkodzi w wysłaniu go do mę- 
ża? Nie orientuję się, czy listy te mogą 
być nieograniczone w długości Czy „Re- 
patriant' dociera do Obozu Polskiego 
w Wiesbaden kolo Frankfurtu n:Menem? 
Tak ogromnie pragnę powrotu męża. 
Choć czas mam bardzo wypełniony, pra- 
cuję bowiem w Państwowym Urzędzie 
Repatriacyjnym i jestem studentką Uni- 
wersytetu Łódzkiego, jednak pusto ŻYĆ... 
bez kogoś bliskiego. O. niechże Polskie 
Misje Repatriacyjne przemówą do nich, 
tulaczy, naszą smutną (tęsknotą! Niech 
do nas wracają wszyscy. do Polski, do 
swych domów. do kochających. Jeśli się 
znajdzie miejsce w „Repatriancie”., pro- 
szę uprzejmie o odpowiedź”. 
0 


Chcemy Pani odpowiedzieć w tym 
miejscu. Chcemy wytlumaczyć, że to 
wszystko, o co Pani zwraca się do Mi- 
sji Repatriacyinych, to właśnie jest ce- 
lem wspólnego wysilku naszego i tych- 
że Misji. Staramy się obudzić w Pola- 
kach. znajdujących się w obozach zagra- 
nicą sumienie i zdrowy rozsądek. który 
mąci wroga propaganda. tymbardziej 
niebezpieczna, że występuje w postaci 
ludzi, mówiących po polsku i podających 
się za Polaków. Jeśli czytuje Pani uważ- 
nie „Repatrianta”, napewno nie jest dla 
Pani ten problem niczym nowym. Pro- 
paganda, operująca zapomocą zupełnie 
nieprawdopodobnych kłamstw i fałszów. 
odbiera ichotę do powrofu nawet tym 
ludziom, którzy myślą i czują najbar- 
dziej po polsku. I tu właśnie zaczyna się 
Wasza rola — żon ł matek, cirek i 
sióstr, Może Wam rychlej uw'erzą, że 
Kraj czeka na każdego swego syna, że 
nikogo mie krzywdzi i nigdzie nie wy- 
syła. Piszcie im prawdę, jak tu od każ- 
dego oczekuje się wytężonej pracy. nra- 
cy budowniczego jutra. My chcemy Wam 
pomóc w połączeniu się z Waszymi bli- 
skimi, a Wy — piszcie im prawdę. Nam 
nie przeszkadza. jeśli listy Wasze są 
długie t częste. Nigdy przeszkodą w do- 


ręczeria Nata nie moża być te, że let 


10-cu nawet 
stronicach. 


I jesrcre jeden iist, od p. Ireny Ża- 
rek, Woj]ciechów. p. Kazimierza Wielka. 
„Uprzejmie proszę Szan. Redakcję o 
przeslanie mego listu pod podanym adre- 
sem. Dużo mam wdzięczności dla Re- 
dakcji, bo to jedyna droga doręczenia 
korespondencji”. 

I wiele, wiele jest takich listów, pel- 
nych słów wdzięczności, że nareszcie 
będzie dana ' możliwość skomunikowana 
się z tymi, którzy nie mogą, czy nie 
chcą wrócić. Nie można ich wszystkich 
cytować, tak. jak nie sposób przytaczać 
tych wszystkich listów od tych którzy 
są w gorszym poiożeriu, bo jeszcze cią- 
gle nie mają znaku życia od tych swotch 
ukochanych, o których nie wiedzą nawet, 
czy żyją. 

A i tym staramy się pomóc. Zapomo- 
cą ogłoszeń, lub listów, rozsyłanych do 
wszystkioh misji, probujemy ułatwić na- 
wiązanie kontaktu. 


Przy każdym  rozsyłaniu transportu 
nadesianych z Niemiec listów po kraju. 
otrzymujemy pewien odsetek zwrotów, 
ze względu na zmianę miejsca zamiesz- 
kania adresata, lub też mylnie podany 
adres. Ale takie listy nie idą do kosza. 
My każdy pojedyńczy (list traktujemy, 
jako rzecz ważną. Wiemy, że każdy list 
taki, to wielka radość, wielkie szczęście 
dla kogoś, kto nań czeka z utęsknieniem. 
Zamieszczamy więc sms takich listów 
w  „Repatriancie” a listy przechowuje- 
my w Redakcji, aż się po nie zgłoszą ci, 
dla których są przeznaczone. 


I dziś podajemy poniżej taki Spis: 
Woźniak Michał, Pakość, pow. Mogil- 
no, woj. Pozn. Bujakowski Józef, wieś 
Grabowa, p-ta Rychwał, Lechowicz Wta- 
dysław, Warszawa, ul Szkolna 9—53. 
Zielińska Anna, Tczew, ul. Kolejowa 3. 
Skrzeczkowski Wincenty, Kutno, ul. 
Fioriańska 60. Dobrowo!ski Aleksander, 
Warszawa, ul. Stare Mlasto 20 m. 10. 
Stankiewicz Jan, Warczawa, ul. Sien- 
na 88 m. 35. Pawłowska Maria, Warsza- 
wa, ul. Ostroroga 33 m. 5. Wróblewska 
Janina. wieś Podgóra. Marszałek Stani- 
sław, Kraków. Bednarska Eugenla. Łódź. 
Chojny. Sikora Zofia, Kraków, Podgó- 
rze, ul. Celna 12 m. 6. Białecki Wacław. 
War awa, ul. Krucza7, Chudyszewicz 
Antoni. Radomsko, ul. Batorego 18. Mi- 
kula, Chorzów, pow. Katowice. Wacho- 
wiec W'alcria, Łódź, Głęboka 12. Jar- 
czyńska Franciszka, Poznań. ul. Gra- 
benstr. 3. Morawietz, Ligota. Masierow- 
skl Izydor, wieś Oszyszkowce. Kaucz 
Leokadia, Warszawa, ul. Topiel 38 m. 6. 
, Steplewska Maria, Tomaszów Maz, wl. 
Wirsowska 64. 
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Helimratha Alfonsa, ur. 25.2.1908, sy- 
na Bolesława i W ktorii, ostatnio Gross- 
Rosen, Fünte chen poszukuje matka Po- 
znań, Marcina 21. 

Herberta Jerzego, ur 23.4.1927, znajdue= 
jącego się prawdopodobne na teren e 
Niemiec. poszukuje matka, repatriantka 
ze Lwowa, Obecny adres: Koło. ul. Sien 
Kiiewicza, Œ mnazjum, 

Hachała Stefan, ur. 22.10.1927 w Macz 
kach, syn Szczepana i Stefan', zam. w 
Strzemieszycach, poszukiwany jest przez 
ojca. 

Honce] Piotr, porucznik, ur. 1906, zam. 
w Stryju, pos szukiwany jest przez żonę. 
Kto wadzałby cokolwek o zag:n onym 
proszony jest o przesłanie wiadomości 
Reginie Honoel, Lublin, ul. Narutowt- 
cza 19 m. 10. 

[ilin cza Stefana, ur. 20.4.1905 r. w Ło- 
dz, wężnia Nr. 40923 obozu koncentra- 
cyjnego Guzen II. poszukuje żona z có- 
reczkami. Łaskawe informacje: III nicz 
Mieczysława, Katowice, ul. M ckiewicza 
30 m. 5. 

Jakubowskiego Stanisława, ur 8.10. 
1916 r., przebywającego w Buchenwal- 
dzie blok Nr. 93919. poszukuje żona z có- 
reczką. Warszawa-Belany, ul. Mary- 
moncka 61-a m 11. 

Jarmusz Karo! poszukuje żony Karoli. 
ny j syna Edwarda Jarmusza, W csława 
Olszewskiego. Proszę o wiadomości pod 
adres: Sochaczew, ul. Płocka 16. P. Alek- 
zander Klusek. 


Jahołkowskiego Ryszarda, ur. 1904 r., 
gm. Chojno, zagin onego od powstania, 
poszukuje żema. Warszawa, ul. Krucza 
47, G. Gerlach, 

Jaworskiego Jana, ur. 13.1.1899 r., za- 
"ranego w powstane do obozu Gross- 
Rozen — po:zukuje żona. Warszawa, uL 
Zajączkowska 5 m. 10. Jaworska Heiena. 

Juszkóewicza Aleksandra z Wilna — 
poszukują brat i matka, Kto wiedziałby 
oaś o losach zagin onego, proszony jest 
o wiadomość: Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Ja- 
skowa Dolna 46-a m 2. Eugeniusz Ju- 
szk ewicz. 


Jes'onkowskiego Ludwika, ur. 25.7.1896 
r. zabranego w blokadzie 29.8.1944 r. z 
ul. Bródnowskej na Pradze. Przebywał 
do dnia 29.4.1945 r. Neugamm i Hambur- 
gu. Poszukuje żona, Apolonia Jesonkow 
ska z dziećm'. Wiadomość proszę kiero- 
wać: Warszawa-Praga, ul, Bródnowska 
18 m 9. 


Jakubowskiego Stanisława, lat 34, za- 
m eszkałego w Warszawie, ul. Źródłowa 
6, ziag.m'omego w powstanię, gorąco pno- 
szę o wszelkie wiadomośc : Jakubowska 
Elżbieta i Mara. Warszawa, Al. Niepo- 
dległośc: 130 m. 9, 

Jakubczyka Stanisława, ur. 9.4.1921 T., 
ostatn o zamieszkałego w Warszawie, ul. 
Złota 65-a. Ostatnio przebywał w Trat- 
tendorf bej SS Premberg, Poszukuje oj- 
ciec Imacy Jakubczyk. Warszawa, ul 
Smolna 8. 

Januszk'ewicz Henryk, ur. 6.2.1916 r., 
ostatnio przebywający w Dachau. poszu- 
kuie rodziców Jadwig' i Bolesława, oraz 
rodzeństwa Stefana, Romana. Olg. Ire- 
ny i Jadwigi. Wiadomość pros pod adre- 
sem: Kruszynowo, pow. Kładzko, piekar- 
na. 

Dr. med. Korczakowskiego Jana, chi- 
rurga z Torun 'a, poszukuje żona Jadwi- 
ga. Świderek k/Otwocka. ul. Bagatela 18. 

Kawę Euzeb usza, lat 21, pozdrawia- 
my, że żyjemy wszyscy, mieszkamy 
Warszawa, ul. Złota 54, Daj znak życia. 
Kto we o jego losie, gorąco proszcmy 
jest o podanie wadomości rodz com. 
Warszawa. 


Kuleszę Henryka ur. 19.9.1923 r., sy- 
na Edwarda i Cecylii z Janiszewskich, 
zamieszkałego w Waszawe, ul. Bugaj 
21, ostatna wiadomość z Nordhausen 
B. W. Kaulme (1)5, poszukuje Kulesza 
Cecylia. Warszawa, Żolibórz, ul. Kra- 
sińsk ego 21 m. 29. 

Kowalskiego Leszka . Jana, ur. 19.12. 
1920 r., wywiez onego z Warszawy do 
Salzburga, pozzukuje Kowalska Wikto- 
ria, Rembertów. ul Ccha 8 

Kacpersk ego Bronisława, ur, 18.9.1919 
t., zamieszkałego w Warszaw e, ul. Dłu- 
ga 7, poszukuje ojciec Jan Karaszewski. 
Warszawa, Żol bórz, ul Kaniowska 31. 

Kozakiewicz Irenę i Pawłowską Irenę, 
Northeim — Szp tal Obozu i osoby przy- 
byłe z Northeim błaga o wiadomość Ko- 


zakiewicz — Wanszawa, ul. Płatowco- 
wa 13. 

Krus'ewicza Macieja, ur. 9.11.1926 r. 
aresztowanego 25.7.1944 r., poszukują 


rodzi ! proszą o w'adomość Kobyłka, 
ul Moniuszk* 21. 

Kuras Marię - Danutę. ostatni adres: 
Opladen bei Köln Diisseldorfstr. 27 Po- 
lemlager i Mizerię Włodzimierza, o-tatni 
adres Warmawą ul DJpoczyńska 4, za- 
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branych przez Niemców w czasie pow- 
stania poszukuje matka Stefania Mize- 
ria Łódź, ul L'powa 68. 

Kagarl cka - Merkerowa Zofia poszu- 
kuje siostry Kagarl'ckiej Ireny, która 
znaidowała się ostatnio w obozie w Alt 
heide - Bad W'adomości proszę kero- 
wać: Warszawa. ul. Szustra 15 m. k 
W he'e. 

Kromskiego Władysława Edwarda ur 
7.71920 r, ostatnio przebywającego w 
obozie w Mauthausen. Kto wiedz ałby 
cos proszony jest o powiadom enie ro 
dzny Kromski Władysław, Kutno, ul 
Orzeszkowej 15. 

Kowalsk rego Stefana ur. 9.7.1901 r 
w Gnieźnie zabranego 29.8.1943 r. pod. 
czas blokady Prag, poszukuje żona 
Bogdan ! Aleksander Warszawa, Praga 
ul. Bródnowska I8 m 16. 

Kulińskiego Janusza Wojciecha, ur 
1541923 r, przebywającego w  Zigen 
Hem koło Kassel późnej Oran enburg, 
poszukuje siostra, zamieszkała ul, Mar- 
szałkowska 43 m. 3. 

IKomockiego Józefa, syna Władysława 
ł Heleny, ur. 1912 r., wyw ezionego z 
Maidanka w 1943 r., poszukuje H. Sa- 
wicka Warszawa — Saska Kepa, ul. 
Poselska 36 m. 1. 

Kam'ńską Krystynę. lat 18. którą po 
powstan u wywezioną do Niemiec, po- 
szukują | proszą o jakąkolw ek wiado- 
mość rodzice Wiktoria Kamińska, War- 
szawa ul Piotra Skergi 60 m. 8. 

Krzem'ńską Jadwigę aresztowaną dnia 
2831943 r w Warszawe ul. Puławska 
132 na Pawiak 3101943 r. wywieziona 
do Oświęcim'a Jakoby znajdowała się 
w Buchenwaldzie w szptalu, barak 8 
poszukuje matka. Warszawa — Praga 
ui Żerańska 4 m 18. 

Kowalskiego Ryszarda - Zb'gniewa 
lat 18 z Warszawy, ul. Wilcza 43. poszu: 
kuje matka Kowalska Irena, rKaków 
ul Teresy 16 m 8. 

Kwiatkowskiego Wiesława, ur. 14.12 
1928 r, poszukuje matka Janina Kwiat 
kowska Warszawa — Grochów, ul. Sta- 
nsławowska 77 m 39, 

Kto ma wiadomości o Walterze Kuszy 
proszony jest o skomum kowane się z 
Wandą Zentalską. Łódź, ul. Zawadzka 
1 (Społem). 

Książkowskiego Zdzisława-Aleksandra, 
przebywającego w Oświęcmiu Nr 123874. 
a nastepnie w Buchenwaldzie. blok 57 
Nr 490. poszukuje : pros o prędk: po- 
wrót lub o wiadomość steskniona mat. 
ka Książkowa Aurelia. Łódź, ul, Mo- 
Stowa 27, 

Kaweckiego Leona, ur. 23.3.1904 r. za- 
branezo 28 sierpnia 1944 r. z Grochowa. 
przebywającego w obozie w Mauthau- 
sen ooszukuje ! pros o wadomość m 
na (Kawecka Helena, Warszawa ul, Do- 
browoja 2 m 10. 

Klimaszewskiego Jacka, lat 19, zagi- 
n'onego w powstaniu (w pierwszych 
dniach serpna był na Wol). poszukują 
rodzice Wszelkie wiadomości pro:zę kie- 
rować: Warszawa, ul Żulińsk ego 4 m.5 

Kozaraą Jerzego ze Skępego. przeby- 
wającego w Frankfurce n/Menem. p> 
Szuxuje ojcec. Skępce, powat lipski. 

Krzoskiej Emilii  wywezionej do 
Rawensbrijck. przebywającej ostatnio w 
Lubece. poszukuje matka, Maria Krze- 
ska 2am eszkała obecne w Zabrzu pod 
Katowcami, ul. Buchenwaldczyków 17 
m 8 

Krochotvska Natala Fil z Calden Nr 
110 poszukiwana jest przez matkę Zgło 
R kierować do redakcji „Repatrian- 
a“ 

Kosmalsk'ego Franc'szka, 
ranienburg 
n sława, 
cza 27. 

Karczewsk:'ego Jana poszukuje żoną, 
Z uta, dawn'ej Topel 8, obecnie Inflan- 
cka 6 De!egatura Celna, 


Kowalewskiesa Jerzego lat 21. więźnia 


lat 68. O- 
poszukuje Kosmalska Sta- 
Dąbrowa Górnicza, Sienkiew'- 


Dachau poszukuje matka. Halina Ko- 
walewska, Łódź, ul. Kopern ka 62. Dyr. 
Mon Tytn 


Kać-rek Antoni zam W-wa. Smolna 
18 m. 6 poszukuje Kąderka Henryka 
przehywałaceso w 1939 r. w Londyne 
w Skeones Syrkue Winter Garden. 

Kołodziejska Haltna. Matka nrosi o 
wialomość | szybki powrót. Krzyż, ul. 
Poznańska. Arabski. 


Kwap'ński Tadeusz, aresztowany pod 
Gróicem j stamtąr wyweziony do O- 
Św'ecim a  poszukuie rodziny swojej’ 
Irenv r Leona Wacława, Jadwisi-M- 
rosłąwy oraz Marl Aliny Kwapińsk ch 
Ktokolwiek m'ałbv jaką w'adomość. 
Drowony jest przesłać do redakcji „Re 

Poka Stefop'f noszukute ojciec Paweł 
L'oka  Ksieżopole. poczta  Baworów, 
Pow. Gołabczyce. Dolny Śląsk. 


w'ężnia Gross-Rosen (Fiiniteichen) po- 
szukuje i prosi o wiadomość Jan na Le- 
wecka Będzin, Małobądzka 123, 

Lipński Roman — poszukuje brata 
Stanisława Lipińsk ego, ur, w 1897 r. 
zam. w Warszaw e, ul. Złota 15, wywie- 
7 onego z W-wy podczas powstania we 
wrześn' 1944 r. do Dahau. Żona į córka 
żyją, wszelke w adomości proszę kero- 
w * nod adres: Lip ński, Grochów, Gar- 
wol ńska 3 — 5. 

Lisowsk'ego Bobdana, ur. 317.1928 r.. 
aresztowanego w Krakow e 6.1 1945 w 
czasie łapanki Warszawaków, ! wywis 
zlocego 15.119435 r. z grupą młodzieży 
w niewadomym kierunku, poszukuje 
matka. Łódź, ul K lińsk ego 63. 


Leszczenko L'dię, Zynajdę Marię, po- 
szukuje siostra Olga Leszczenko, za- 
m eszkała w Łodzi, ul K lińskiego 113 
m. 7a. Ostatnio przebywały w Rawens- 
briick. Uprasza sę o wiadomości. 


Lanck'ego Zbigniewa, ur. 20.7.1923 r. 
poszukują rodzice i proszą osoby mo- 
gące udziel ć wiadomości o zagin onym 
i kierowane pod adresem: Warszawa. 
ul. Senna 57. 

Miksztowicza Władysława, lat 28, a- 
resztowanego w Wilnie w r. 1943 i wy- 
w ezionego do Nemiec. poszukuje oj- 
ciec. Anton! M ksztowicz, Ełk = Woj- 
ska Polskiego 103. 


Miuchberg Klary z Torunia, przeby- 
wającą prawdopodobnie w Lubece, po- 
szukuje Kozar Teodor, Skąpe, powat 
Lipnowski 

Markowskiego Leona, ur. 10.4.1925 r., 
jeńca wojennego przebywającego w 
Czestochow e — Lamdorf e, poszukuje 
matka. Denków. Ostrowiec Kielcki, 


Milewska Regina, lat 20, wyw ez ona 
z Wilna do Niem ec, przebywająca o- 
statno w okolicach Flensburga, poszu- 
kiwana jest przez matkę. Ktokolwiex 
w edz ałby ooś o poszukiwanej prowcny 
jest o wiadomość. W ncenta Milewska. 
Zamość, Haukego 6 m. 1. 


Muszewskiego Jerzego, ur. 15.5.1914 r 
zamieszkałego w Warszaw e, ul. Opo- 
czyńska 4, przebywającego na Pawiaku 
do 29.7 1944 r., prawdopodobnie wywie- 
z onego do Gross Rosen, poszukuje Żo0- 


na. Żyrardów, ul. Machn ckiego 3 — 
Borowscy. 
Sangehausen! Kto z powracających 


we coś o Majdeckim Mieczysław:e, 
proszony jest o zawiadomienie matki. 
Warszawa, ul. Mokotowska 39 m. 9. 

Majewsk ego Henryka, ur. 14.8.1921 r 
Więz eń Neuengaminen, biok F. K. L 
Hamburg, Arbe tslager Bremen [Targi 
Nr 22886, poszukuje Zalewski Stefan. 
Warszawa, ul. Łączna 7 m. 9. 

Molaka Stanisława, ur. 16.8.1904 r.. 
poszukuje żona Helena Molak, Warsza- 
wa, ul. Górnośląska 16 m. 41. 

M ncberga Zbigniewa Andrzcja, ur 
1925 r. ostatnio przebywającego w Gross 
Rosen Nr 12151, po:zukują rodzice. Ber- 
nerowo, ul. Wolnosci 28. 

Majszczyka Tadeusza, wyw ezionego 
w maju 1943 r. do obozu Treb! nka pod 
Małkinią, poszukuje matka. Stanisława 
Majszczyk. Warszawa, ul. Ks. Ziemow'- 
ta 14 m 9. 

Markuszewskiego Andrzeja, ur. 18.11 
1905 r., zamieszkałego w Wzn:zaw e, ul, 
Krakowskie Przedm eśc e 26. 28, od po- 
wstania był w Buchemwaldzie. przesła- 
ny potem do Halberstadt lager Zwie- 
berge Kamerun. poszukuje żona. War- 
szawa, ul. Krakowsk e Przedm. 26/28. 
Un wersytet 

Marynowskiego Jana, w'ęźnia Oświę- 
cimia Nr. 194363. powzukuje i pros! o ja- 
kąkolw ek wiadomość Irena Marynow- 
ska Kutno ul. Głogowiecka 45, 

Mrówczyńskiego W nicjusza - Ludwika 
ur. 1721926 r. poszukują ! proszą o wia- 
domość rodzice. Warszawa, ul Lipowa 4 

Małek Jadwig! - Bety ur. 29.10.1921 r 
która w marcu 1945 r. była w Lichtem- 
neg Wels. 12-B — poszukują rodzice: 
Warszawa ul Koszykowa 20. 

Majewskiego Leonarda, ur 6.9.1924 r, 
ostatna był w szpitalu w Mauthausen 
no?darwiają ! oczekują rodzice i sostrv 
Warszawa. vul. Stanisławowska 79 m. 57 


Małek Tadeusza-Wojciecha, ur, 22.10 
1927 r w Warszawie. który od wrześn a 
1944 r. był w obozie w Gusen II (Ober- 
donan blok 12 Nr. 95507 poszukują ro 
dz ce. Warszawa ul. Koszykowa 20 — 29. 

Mack'ewicza Zygmunta, rotmistrza. by 
łego jeńca obozu Murnau. poszukuje 
profesor konserwator um Olga Olgina 
Łódź ul. Śródmiejska 21 m 10. Odszu- 
kai Zosię co zamerzasz z Lalą. 

Musikowską Renate studentkę medy 
cyny. sanitar uszkę „siostra Jadwig2" 
lat 22 podczas powstana znajdowała 
się na Mokotow'e. Proszą o wiadomość 
rodz'ce. Warszawa, ul. Kobielska 88 m. 


l.eweckiege Władysława, un 1003 r. ! 36, Grochów, 


RIAN 


Nowakowskiego Henryka Zdzisława, 
ur. 21.121923 r, przebywającego w Al- 
tengraben Stalag XI-A Nr. 45442, poszu- 
kuje matka Anna Nowakowska. War- 
szawa-Żolibórz, ul. N egolewskiego 27. 

Ntównę Janinę poszukuje Kulczyńska 
Kaz miera. Drogie dzecko, napisz, jeżeli 
możliwe, przyjedź. Warszawa, ul, Słu- 
pecka 2 m 12. 

Ostawską Irenę „Wera', zam eszkałą 
w Warszawie, ul. Krasińsk ego 21, wy- 
wiezioną do Stalagu XI-A. Altengraben 
k/Magdeburga Nr. 46739 S.L, (18), poszu: 
kują Eugen ux i Jadwiga Orłowscy. Ka- 
tow ce, ul. Wojciechowsk ego 100. 

Ogonowsk ego Stefana ur. 2.8.1906 r 
w Warszawie, ostatnio przebywającego 
w Oranienburgu t Ogonowskiego Hen- 
ryka, wywiezonego z Pawaka w nie- 
znanym k erunku, poszukuje matka. Kto 
mógłby udz elić Informacji, proszony jest 
podać je pod adres: Stanisława Jasz- 
czyńska, ul. Wronia 2 m 11. 

Ostrowskiego Zdzsława i Kostarczyka 
Bolesława, zamieszkałego w Warszaw e 
ul. Chłodna 53, zabranych przez Niem- 
ców 6 sierpnia, poszukuje ł błaga o wia- 
domość Ostrowska Natalia Zdz s eńku. 
odezwij sę. Nata, Pruszków, ul. Szkolna 
29. Ostrowska Natalia, 

Olchowskiego Józefa ur. 34.1903 r. w 
Chorostkowie, zmob lizowanego w 1939 
r. (przebywał ostatnio Stammlager XI-B) 
pros: o wadomość Olchowska Bronisła- 
wa. Glwice. Olchowa 47. 

Pędowskiego Jerzego, więźnia Gusen, 
Zakrzewsk ego Jerzego, adwokata z War 
szawy, poszukują Pędowscy. Skwierzy- 


"ma n/W, Urząd Ziemski. 


Płazewskiego Zygmunta, który od roku 
1940 przebywał w Starob elsku, poszu- 
kuje Pławeska Gertruda. Warszawa, ul 
Czerniakowska 128 m. 3. 


Przezdz ek Władysława, ur. 27.3.1907 
r., zamieszkałego w Warszawie, ul. Gró- 
jecka 44, zagin omego w powstaniu — 
doszukuje żona, Warszawa, ul. Grójecza 
44 m. 9-a. 

Plażewskiej Ireny, przebywającej ozta- 
tnio w Austr::., poszukuje mąż Jan Pła- 
żewski, zam eszkały w Warszawie. 

Prusa Leonarda, ur. 30.11.1893 r., Pru- 
sa Stanisława, ur 5.12.1919 r., wywiezo- 
nych z Warszawy do Buchenwaldu, po- 
szukuje Prus Otylia, zamieszkała: War- 
smawa-Wola, ul Lud w ki 5 m, 94. 

Podymskiego Tomka z Prag', ul. BIU- 
ska 21, ur. 4.5.1928 r, w dzianego w 
sierpniu 1944 r. na ul Kilińsk ego 3, po-. 
Sbukuje matka i prosi o każdą w ado- 
mość: Podynska Jadwiga, W-wa, ul. BL- 
ska 21 m. 19. 

Przewoskiecgo Wacława, ur. 24.8 1904 r 
do 141945 r. był w Scherzingen, poszn- 
kuje matka Przewos'ca Aleksandra, War 
szawa, ul. Marszałxowzka 1 m. 12 


Augustyniak Jerzy. — Synu Drogi! 
W adamość — druczek otrzymal śmy. 
| Ąęsknimy, wracaj, czytaj „Repatr anta" 
psz za jego pośrednictwem. Rodz ce, Au- 
gustyniak, Koluszki, 


Bober Zofia, Koburg, barak 12. Zos'u 
kochanie przyjeżdżajce na mój Ślub na 
W el. 10c. Mama oplakuje Was, Czeka- 
my powrctu. Caluje Was Todzia, War- 
szawa — Praga, ul. Brzeska 13 m. 10, 
Postek Teodora, 


Drużyńsk'ego Antoniego Stefana — 
Ośrodek Polski w Lnzu (Austra daw- 
nej Mathausen) zawiadanı a matka Sa- 
bina Drużyńska, że wiadomość otrzyma- 
ła i czeka powrotu, Łódź, ul. t-go Maja 
9 m, 8. 

Dol'ńską Danus'ię - Teresę wraz z ro- 
dziną, przebywającą w oboze w Soest, 
Westfalia wzywa do jąknajszybszego pô- 
wrotu do kraju, Przybylski Eugeniusz. 
Danusiu! Czekam i tęsknę Gen. 


Fłasza Antonina „ Krys'yna. Gdzie je 
steście. Odezwijcie s'ę. Jesteśmv wszyscy 
zdrowi. Czekamy, Wracajce. Elbląg, ul. 
Czarn eck ego 8. 

Knu! Leokadię. Obóz Polski N'eder- 
lahnsten — zawiadamia Barc ńska Ma- 
ra, że l'st otrzymałam, u nas wszyscy 
zdrow’, mieszkamy: Kolonia Wygoda, ul. 
Kon ecpolska 9 Jeżeli możesz wracaj. 

Bargteheide Elżbetę i Marię Łyszko- 
wskie pozdrawia | czeka na powrót Fe- 
derowicz Zofa, Janek n'e żyje. O Ja- 
nuszku n'c r'e wiadomo Zof'a Federo- 
wicz, Pruszków, ul. Sienk'ew cza 11. 

Hannę i Lunię Modrzyckie, Liinenburg 
Dow. Rej, Wracajcie najbliższym trang- 
portem do Warszawy na 
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Poechę Ayszarda Anton'ego, ur. 1925 r., 
syna Henryka ! Zofii, poszukują rodzie 
ce. Warszawa, ul Jagiellońska 27 m. 17. 
Ostatno był w Warszawie 1.8 1944 r. w 
okol cach Mokotowa. Uprasza się o ja- 
kąkolwiek w adomość. 


Poczatko Włodzimierza, ur 8.12.1903 r., 
zabranego z Wyryk, pow. Włodawa 295. 
1940 r. widzanego w Oświęcim u, skąd 
wywiez ony został do kopaln' węgla w 


Niemczech poszukuje żona Zofia Po- 
czatkowa, Ostrów Lubelski. ul. Batore- 
go 2. 


Paprzyck'ego Kazimierza, ur. 28.12.1896 
r, syna Potra | W ktor.i przebywające- 
go ostatnio w Mthausen Ebezen, poszu- 
kuje żona Janina Paprzycka. Warszawa, 
ul. Al. Waszyngtona 132 m. 12. 


Piwońsk ego Tadeusza, ur, 28.1913 r. 
w Sosnowcu, więźżn a obozu Flossene 
burg (Bawar a) blok 21 — Nr 23233, po- 
szukuje żona Aleksandra Plwońska bła 
ga o prędki powrót. Adres: Warszawa, 
ul. Puławska 58 m. 22, u Anatolia Sza- 
mańskiego. 


Paździersk ego Władysława, aresztowa- 
nego dnia 12.51944 r. w Wołkowysku, 
wyw ezionego potem do Bałegostoku t 
skolei w niewiadomym kierunku, poszue 
kuje żona z dzećmi. Kożental, p-ta Peł- 
plin, Szkoła, 


Pajchla Stanisława Jerzego, ur. w Ka- 
ezu 8.5.1924 r., wywiez. onego z Ware 
szawy 5.8.1944 r., poszukują zrozpacze= 
ni rodzica, Piotrków, Al 3-go Maja 16 
m, 6. 


Pelca Henryka, lat 25, wziętego ze Lwo 
wa 11121944 do wojska polskiego, po- 
szukuje żona. Sabna Pelc, Pruszcz 
Gdański, Słowack ego 10. 


Powązka Helena, wyw cziona do N'e- 
miec, ostatni adres: Lichtingen, Nr. 4, 
Post Rull, Osnabrück, poszukiwana jest 
przez matke. Powązka Stan sław, B alo- 
brzegi Opoczyńskie. pow. Tomaszów Ma- 
zowieck!, 


Radzio Zygmunta, lat 50, aptekarza 2 
Warszawy, ul. Smolna 18, właścic ela 
hurtown aptecznej, Al. Jerozo! mska 43, 
w połowie marca 1945 r był w Gusen II 
na rewirze (zba chorych) za każdą wiae 
domość dzekujemy — żona i syn, Ware 
szawa, Al, Jerozo] msk e 43 m. 21, 


Rutkowskiego Kazim!erza, ur. 1921 r. 
Sap'echę Mariana, ur. 1920 r., wyw'ez 0= 
nych w 1940 r do "Saksonii i Rutkowskie. 
go Józefa, ur. 1920 r.. zag n'onego od po- 
wstania, poszukuje "matka Rutkowska 
Mar'a, Piastów, ul. Cieszyńska 6 m. 8. 


Radzikowskiego Andrzeja, ur. 17.3,1927 
r, ostatna wsadomość Szczecin, Pom- 
merndorfstr. Poszukują rodzice t Jerzy, 
Byd--szcz, ul. Hetmańska 20 m. 2, 


zywani 


Pop'elarskiego Stan'sława, lat 40, prze» 
bywającego w Augsburgu prosi żona, 
ażeby jaknajprędzej wrócił do domu, 
Córka Jadzią jest bardzo chora, Warsza- 
wa, Żol bórz, ul Słowack ego 22. 

Por, Józef Przewoski, Wszyscy żyjemy 
1 jesteśmy zdrowi. Trzy Isty nadeszły. 
O.zekujemy Cię z tęsknotą, Jurek z ma- 
tką Jest od sierpnia w Wejherowe u 
babce. Twój dom ocalał, Radz my sob'e. 
Listy wyslal śmy. Siostra z rodz ną. 

Sadouw'skiemnu Czesławowi  zasyłamy 
serdeczne życzen'a św ąteczne i oczeku- 
iemy jeknaiszybszego Twego powrotu do 
domu. Rodz na, 

Szoree Isnaceso, lat 48, Tlserhe'da koło 
M nden, Obóz Polski Nr 137/G, Westfa= 
la, prosi żora Mara Szoree o powrót do 
domu. Lst i fotografe otrzymaliśmy, 
przesyłamy  pozdrowien'a, Włocławek, 
ul. Jag ellońska 16. 

Warnechowską Anton'ne, przebvwająs 
cą w Bardowicku wzywa Longin do ña- 
trchm'astfntwego powrotu, Warszawa, ul. 
Lvdwe* 1, 

W'śniervsk'ego Edwarda. lat 37, che- 
mika z Warszawy, ul. Ludw'ki 1. w po. 
towe styczna 1945 r. by} w Gusen II, 
wracaj czakamv, Prosze o w adomość. 
Trena W Śniowetrą Wąrcząwą n] AL Je- 
rozni metria A? m. 91 frma Radzi, 

Strowrnński Wiesław z Warszawv Mae 
ma | Sołtykiew czowie w poznańsk'm, 
noczta Szamotuły, wieś Małv Gaj 31. 
Doburzyńscy w Podkow'e. Rodzina P'o- 
trowierów w Łodzi nl Tyma 1 Ta rra- 
cuje. Małgosa w przedszkolu. 
meszkam: Łódź, u.. Tymien'eck ego 6. 
Czekamy na C'eble przesyłamy pozdro. 


Omanie 


Zolbóra. hiato, | wienia i ucałowania, żona i córeczką 
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| LISTY DO OBOZÓW POLSKICH! 
Za pośrednictwem redakcji „Repatrianta* można przesyłać listy do 
krewnych i znajomych, znajdujących się na terenie Niemiec i Austrii. 


Listy 


w 5 


„Rataja Macieja, wyw'ez'onego w sierp- 
nu 1944 r, do FUrstenburg Rawensbrick, 
poszukuje Ratajowa Gabryela. Towarzy. 
szy nedol proszę o jakąkolwiek w ado- 
mość, Warszawa, ul Chmieina 25 m. 11, 

,. Rzeczkowsk-'ego Maksymiliana, ur, 27.6 
1921 r, w Warszaw e, przebywającego 0- 
-statnio w Gross Rosen, poszukują rodzi- 
«e Józef i Władysława, Warszawa, ul. Se, 
werynów 4 m. L. 

; „Romańsk ego Janusza, ur. 1933 r. 11.6, 
który był w 1938 r, w Laurow e k. Wil- 
„ną, zakład S. S. Selez anek, o którym od 
tego czasu ne ma wiadomości, poszukuje 
matką, Warszawa, ul. Idz kowsk ego 11 
m. 4. 
'"Rudzińskiego Adama, ur. 17.10.1906 r., 
syn Marii i Stan sława, urzędn ka Zarzą- 
du'm. st. Warszawy, wężna Nr 93019 o- 
'bozu koncentracyjnego Stutthof poszuku 
je żona Rudzińska Eugena, Warszawa, 
Aleja Szucha 25 (M nsterstwo Oświaty). 
. Rembelskiego Maksymiliana, ur. 1910 
lekarza weterynarii ! Rembelsk ego 
Bogumiła. ur, 1923 r. studenta, wyw ez'o- 
nych do Mathausen, poszukują rodzice | 
błagają o w adomość. Gdynia, ul, Świę- 
tojańska 55 m. 18. 

Rotkiewicza Czesława, ur. 22.8.1910 r., 
wyw ez'onego w powstanie do Oranien- 
Rs, następnie do Konc Lager Natzwe - 

ter (F 14 Arbeitslager 18, Nekareltz Ba- 
„de. (17a), poszukuje matka i żona, zam e- 
szkałe u Zawadzk ch, Katowice, uL woj. 
'qiechowskiego 58. 
- Poszukuje Józefa Romanowskiego, sy- 
na Kaz mierza | Leokadii, ur, 1892 r, O- 
statno zamieszkiwał w Lidzie, skąd zo- 
stał wywieziony w kierunku Grejewa w 
"Skłodowskiej 16. 
1644 r Romanowska Helena, Szczecinek, 
- Radziwanowski Leon z rodzną, obec- 
me zameszkały w Węgrowcu, woj. po- 
znańsk e, ul. Keyńska 85 m. 3, poszukuje 
krewnych i znajomych, 

Rogińsk ego Tadeusza, ur. 19.6.1899 r., 
? wywiez onego do N em ec 27.5.1944 r., po- 

, szukuje.żona An ela Rog'ńska, poczta So. 
koły, pow Wysok e Mazow. 

_„.Ktoby wiedz ał o lose Rog'ńskiego Ta. 
deusza, przebywającego ostatnio w Miil- 
sen St. M chel, proszony jest o zaw ado- 
miene żony Anel, poczta Sokoły, pow. 

Wysokie Mazow. 

Rogalska Janiną z Brzeżan, wyw 'ez'0- 
na 17.1.1944 z Czortkowa przypuszczaln e 
do Rawensbriick, poszuk wana jest przez 
matkę. która pros: o jakąkolwiek wiado- 
mość. Emla Krzemienowaą, Kładzko, 
Al antów 8. 

Rokosza Stefana, ur. 22.2.1922 r. zam. 

w Krakowie, więżn'a obozu FUnfte chen, 
poszukuje Aniela Rokoszowa, Kraków, 
Mostowa 6. Kolegów proszę o w ado- 
MOŚĆ. 
s  Surałę Kazim'erza „Albatros“, przeby- 
waiacego w powstanu Sadyby — Czer- 
niaków, widzianego ostatnio w Pruszko- 
we Prosi o wiadomość żona, Warszawa, 
ul. Nowogrodzka 18-a m. 21, 

. Szwedowsk!iego Ryszarda, lat 28 z Przy- 
suchy, poszukuje żona, Szwedowska Elż- 
bieta, zamieszkała — Przysucha pow. O- 
poczno. 

Sliz ńskiego Ach*llesa, ur. 1928 r., osta- 
tno Stalag VI, Dorsten "(Westfal a), po- 
szukują rodzice i proszą o wiadomość, 
Warszawa, ul. Senna 30, 

Strzelczyka Anton'ego Henryka, ur. 13 
4.1923 r., zamieszkałego w Warszaw e, ul. 
Be'a*:ka 17, poszukują t proszą gorąco 
o wiadomość rodzice, Warszawa, ul. Zgo- 
da 6, Strzelczyk, 

Sokołowskiego Witolda, ur, 24.11 1927 

r. o którym ostatna wiadomość była 
20 1.1945 r, Glogam 8, Iśmderstr. 44, poszu- 
kują rodzce i brat, Warszawa, ul. Gró- 
jecka 206 m. 34. 

Sokołowskiego Artura „ Michała . ur. 
24.9.1926 r. zameszkałego ostatnio w 
Warszawe, ul. Bema 54, poszukują ro- 
dz'ce. Wszyscy żyją i czekają na Cebie. 
Wracaj! Warszawa — Okęcie, ul. Lotni- 
cza 71 m. 16. 

Sumtńską Annę, ur, 26.7.1921 r., wy- 
wez'oną z Warszawy do N dermórmter 
koło Kleve (granica Holenderska), poszu- 
kują rodzice, Katowice, ul. Batorego 4. 


składać należy w redakcji 
B. G. K.) pokój 126. 
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Szchuto Jerzego, porucznika rezerwy— 
jeńca wojennego Starob eiska, poszukują 
rodz ce Ktoby w.edzał o jego losie, pro- 
szony jest o zawiadom enie ojca—Szchu- 
to Apolnary, rejent zam. Słupca, pow. 
Konin. 

Szamotę Józefa — Hanower, zaw ada- 
ma Arkmn Wiktor, że jest zdrów i prosi 
o w adomość, Siostra Helena z mężem jest 
w Warszaw e, Warszawa — Praga, ul. 
Targowa 15. 

Szczepaniak Lucynę Lcokad'ę, ur. 1.6 
1923 r., zabraną w kwietn u 2 pracy 1944 
r. na roboty do Nemiec, Poszukuje mat- 
ka. Sulejówek, ul. S enk ew cza, 

Kto wiedzałby, gdzie znajduje się Se- 
rafin Kazm'erz, ur. 1909 r., wyw eziony 
28 sierpn a 1944 r, do Mathausen z Gro- 
chowa, ul. Czapeiska 29 m. 4. Żona z 
synkiem prosi o jakąkolw ek w adomość 
pod adres: Warsząwa, Grochów, ul. Cza. 
pelska 24 m. 4. 

Schónhubera Aleksandra, wywiez'one- 
go w 1944 r, z Warszawy do Buchenwal- 
du, poszukują rodz ce. Antoni SchOnhu- 
ber, Poznań, Szkoła Inżyn erska, 

Który z kolegów powracających z lagru 
Magdeburga S. Klostergraben I wie coś 
o lose Stefańskiego Józefa, gorąco pro- 
szony jest o podanie w'adomości zrozpa- 
czonym rodz com, Warszawa, ul. Ogrodo- 
wa 28-a m. 7, Józef Stefański. 


Smigla Jana lat 31, zamieszkałego w 
Warszaw e, ul, Krochmalna 42, wywiezio 
nego Z Pruszkowa do Nem ec, poszukuje 
Włodz'mierz Przysiarzny, Zarząd Miejski, 
Warszawa, Al. Jerozol msk e 1, p. 508, 
Wydział Szkolnictwa. 

Snopka Walentego, ostatnio przebywa- 
jącego w Niemczech, w Braubach em 
Rhein, Karlstr. Nr 1, poszukuje ojc'ec 


Snopek Antoni — repatr ant zza Bugu, 
zamieszkały obecnie, Częstochowa, ul 
K edrzyn 1. | 


Sławińskiego Stanisława _ Leopolda, 
lat 54, poszukuje żona i błaga towarzy- 
szy Z Montelupp ch : Gross Rosen*oe wia- 
domość, Sław ńska Maria, Warszawa, ul. 
Złota 45 m. 49. 

Siennicklego Stanisława, ur. 1902 r 
zagmn onego w czasie powstania, pOSZU- 
kuje Sienm cki Czesław i Irena. Znajom 
i koledzy proszen są o podanie wado- 
mośc, Pruszków, 3-go Maja 49, 

Kpt. Sliw'ńskiego Włodz'mierza pros 
żona o wiadomość. Jestem z Januszk em 
w Jarosław u, czekamy powrotu Tatusa 
i Wujków., Janina Śl wińska, Jarosław, 
ul. Pon atowskiego 11. 


Sadowsk'ego Czesława z Dachau, po- 
szukuje żona i prosi wszystk ch, którzy 
wiedz eliby, co s:ę stało z mom mężem, 
o zaw adom enie Zofię Sadowską z Kelc, 
ul, Wesoła 31, 

Sawick'ego Roberta syna Władysława 
i Heleny, ur. 1917 r., wywez:onego Z 
Majdanka 1943 r., poszukuje Sawicka G., 
Warszawa, Saska Kępa, ul, Poselska 36 
m, 1. 

Stankiew!cza Edwarda, ur. 19.3.1906 r. 
w Ki jowie, przebywającego do 5.1.1945 w 
obozie Sonderkommando Miilsen St. Mi. 
chel — Saksonia, poszukuje Jakisz Mara 
— Bytom, ul. Ogrodowa 14, IT pętro. 

Sawka Michal'na, repatr antka zza Bu- 
gu, obecn'e zam 'eszkała w Trzebnicy, ul. 
Roli - Żym'ersk ego 14, poszukuje syna 
Jama Pawluka, ostatn'e wiadomości z po- 
czty polowej Nr 52208, 

Szymańska Antom'ma, zam. w Warsza- 
w e. ul. Grójecka 24, wyw eziona podczas 
powstania. dn. 5 serpnea, przez Niemców 
w niewiadomym kierunku. Ktokolw ek 
w edziałby coś o los e nieszczęśliwej, pro- 
ze zawadom'ć: A. Kądziel, ul, Twarda 
mr. 61 m 30. 

Szymańsk'ego Jana, ur. 1925 r., osta- 
tnio Ostarbe ter bei Hans Hayngen 1330, 


PFI rodz ce, Kraków, Potockiego 
11 

Jan Smyczyński, zam. Ostrów Wlkp., 
Ceina 15, pros. o odszukan e syna Józeta 
Smyczyńskiego, ur, 24.2.1925 r, w Ostro- 
we Wikp. Przebywał ostatn-o w obozie 
koncentracyjnym w Mathausen Nr 97193, 
blok Akpu, zba 2/2, 

Sawczuk Domin ka, Hikman Janina, 
Hackstock Tusia i M-lus'ą z Podkamien a 
k. Brodów, woj. Lwowsk e, aresztowane 
we Lwowie w czase od końca stycznia 
dv marca 1944 r, włączne ! osadzone w 
areszc e we Lwowie, ul. Łąck ego, wyw e. 
zione zostały wraz z całą grupą w ężnia- 
rek w new adomym kerunku, Wiado- 
mość o ich losie i miejscu pobytu łaska- 
wie podać pod adresem: Apteka w Oleś- 
n cy, Rynek 11, Dolny Śląsk. 

Skorzepa Kaz' mierz, ur. 20.8.1920 r., 
przebywający na terenie N emiec, poszu- 
kr'wany jest przez matkę, Marię Skorze- 
pa, weś Wola Żyłoska, gm ! poczta Do- 
broń, pow, Łask. 

Szypot Zofii, w r, 1942 wywiezioną do 
Nem ec. (Ostatn a wiadomość w r. 1945 
z Breitenhagen), poszukuje matką. Kto- 
by wedzał o jej losie, proszony jest o 
w adomość, Franc szka Szypot, Bytom, ul. 
M ckiewicza 50, 

Szafarczyka Alojzego, Józefa, Stanisła- 
wa i Jana, poszukuje ojc ec, Józef Sza- 
farczyk, Wola, pow. Pszczyńsk , Śląsk. 
Synowie, odezwijcie sę. 

Węgłowską Irenę, ur, 1906 r, i Węgłow- 
skiego Jerzego Edmunda, ur. 1923 r., po- 
szukuje Nadzeja Rap ńczuk, Warszawa, 
Praga, ul. Targowa 63 m, 9. 

Wardeckiego Mirosława „Budda“, po- 
szukuje matka, Warszawa, ul. Tamka 46 

m, 27, Kolegów z Mokotowa proszę o wia- 
domość. 

Witkowskleego Stefana, podchorążego, 
przebywającego do 7.8.1944 r. Lamg ew - 
czą 13, Kolonia Staszyca, poszukują ro- 
dzice i proszą znajomych jego o w-ado- 
mości, Warszawa, ul, Dobra 2 m, 39. 

Winczorka Jana z żoną Stefanią-Józefą, 
widzianych 12.9.1944 r., Skierniewickiej 
i Wolskiej, poszukuje córka Mara Jani- 
szewska | Janina Wincezorek, Warszawa, 
ul, eenah 8 m, 34. 

Wiazło Bogdana zabranego z Poznania 
dn'a 25.7.1944 r. do Gross Rosen, ostatn'o 
był w obozie we Wrocław u, poszukuje 
Zof'a Krukowska, Poznań, ul, Jeżycka 45, 

Wojciechowskiego Zbign! ewa Tadeusza, 
ur. 23.9.1922 r., studenta Pol techn ki 
"Warszawsk ej, wyw ezioniego przez Nem- 
ców: we” wrześniu 1944 r, w niew ado- | 
mym k'erunku z Warszawy, ul L'powa 
5 m. 26, poszukują rodzice, Łódź, ul. Dy- 
gas ńsk ego 6 m, 25. 

Wyrzutow cza Andrzeja, lat 22 „Stań- 
kotow eyaeecaF a.P. e mwaf wafw fwa 
czyk“, który zag nął w powstaniu na Mo- 
kotow e (forty baon „Beszta', o wszelk e 
w adomości o swoim 'jedynaku proszą ro- 
dzice, Warszawa, ul. Al. Niepodiegłośc! 
130 m. 9. 

Wrońsk'ego Czesława, ur. 29.6.1891 r., 
przebywającego ostatn o w Gross Rosen, 
blok 18, Nr 8708, poszukuje Maria Wroń. 
ska zam Poznań, ul, Śniadeck ch 23 m. 3. 

Wdowiszewskiego Czesława, artystę- 
malarza, ur. 16.4.1904 r., w ęźn' a Buchen- 
waldu 73170, blok 31 (15), poszukuje żona, 
zam eszkała, Warszawa, ul, Wspólna 54-a 
m, 8. 

Wołoszyn Azariana.W ktora, ur. 8.12 
1925 r. we Lwowie syna Anny i M chała, 
aresztowanego 28.4.1942 r., osadzonego w 
w ęzen'u Łąck ego we Lwowie, poszuku- 
ją rodz'ce, Ktoby wiedział cokolwiek o 
nm proszę kerować na adres: Zamość, 
ul. Płsudskego 5 m. 15. 

Witowskich; Jerzego, ur. 1906 (wzięty 
jako kpt, rez. w 1939 z Poznan a) i Anto. 
nego, ur, 1909 (ostatnio Ośw'ęcim), po- 
szukuje matka Ida Witowska, Łódź, Al. 
Kościuszk: 81. 

Ktokolw'ek wie o Helenie Wajcht, lat 
18 z Łucka, proszony zaw'adom ć, Księ- 
garna, Włocławek, Kościuszki 5 

Wallner Alojzy, dentystą ze Szczako- 
wej, przebywający w Niemczech. Psz, 
proszę. Wracaj, Pozdrawia Cę sostra, 

Trzaskę Leona, ur. 28.1.1925 r. wywe- 
zonego Z Warszawy 29 sierpnia 1944 r. 
do Mathausen, poszukuje matka War- 
szawa, ul. Srebrna 16, Fabryka Wstążek, 
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Tepicynych Teodora (był w kwetnu 
w Tyroiu) j Igora, poszukuje Tep cynoe= 
wa. Warszawa, ul, Filtrowa 67. 

Turemko Żdz siawa, ur, w 1920 r. po- 
szukują rodz-ce. Warszawa, ul, Okopo= 
wa 29, m. 26. 

Tyzę Tadeusza, przebywającego od r. 
1939 do kw etnia 1944 r w Stumm.ager 
VI-A. Hememer (Krs. Iserohnj, poszu- 
kuje Zofa Borzym, Warszawa, „Czytlel- 
nik“, ul Poznańska 38. 

Turbańskiego Zbign' ewa, ur, 1.8.1914 
r. wyw ezionego po powstaniu, ostatn o 
przebywającego w okol cach Rzymu, po- 
Szukują rodzice, Wszelk e wiadomości 
proszę k erować: Nowicka Danuta, War- 
szawa, ul. Szwedzka 2 m. 4. 

Teliczek Włodz'm erz powrócł z Włoch, 
poszukuje rodziny, znajomych i krew- 
nych, Częstochowa, ul. Sułkowskiego 
II m, 2. 

Thiela Wacława Marcina, ur, 1906 r., 
(dawny adres: Warszawa — Ogrodowa 
18), poszukuje żonu Thel Irena z córką 
Ewun 4, Łódź, Al Koścuszki 81. 

Tesarowsk!i Antoni, syn Wojciecha, ur. 
1914 r., przebywający ostatno w Kre- 
feid-Fichtenhen w Stalagu VI A, po- 
szukiwany jest przez Wasylcowa Rema- 
na z Borszczowa. Obecny adres: Zbro- 
sław ce, pow, Bytom. 

Jerzy Wiechowski w grudn'u 1944 r. był 
w oboze we Wroclawiu. Kto wiedz alby 
o nm, proszony jest o wiadomość. Ha- 
lina M kowska, Wrocław, Kan gsratzer 
20, m. 9, 

Wadowskiego Jerzego, ur. 18.6.1922 r. 
w Krakow e, aresztowanego 1944 r. w 
Krakow e, przebywającego prawdopodo= 
bnie w L nzu, poszukuje Aldona, 

Watral Klotylda, wywezona do Nie- 
miec, Be senburg k/Hamburga, poszuk - 
wana jest przez Edytę Ecksten - Dąbko. 
wską, Gliwice, Na P'asku 5. 

Poszukuję męża Józefa Zawiłę, aresz- 
towanego w Przemyślu 154.1944 r., wy- 
wezonego do Krakowa na Montelup= 
pich 1.5.1944 r, Ktokolw ekby w'edział o 
jego losie, proszę o wiadomość. M 
Zaw łowa. Przemyśl, Narutowicza 46. 

Stanisława Żelazowskiego, wywiez one- 
go z Dąbrowicy do Disburg Mejderych, 
oraz córki Lidy Dziwolskiej, wyw ez'onej 
w 1942 r. do Beckum, poszukują rodzice, 


zam, w Prabutach, pow. Susz, ul, Kwi 
dzyńska 18. 
W'ęźn owie obozu Stuthof! Kto znał 


lub wdzał Władysława  Żukowsk'ego, 
lat 42, ostatnia w adomość była w czerw- 
cu 1944 r. O wiadomość pros matka. 
Warsżawa — Mokotów, ul. Madalń- 
skiego 42, m. 74 Rozala Żukowska. 

Żołędowskiego ` Grzegorza Karola, ur, 
14.3.1926 r. w Warszawe, starszego 
strzelca przebywającego od 14.11 1944 r. 
w Stalag VIIA, Murnau Nr. 104076, po- 
dog matka. Warszawa, ul. Złota 43, 
m 

Wszystkich, którzy mają jakąkolw ek 
wiadomość o Leszku Zarzyck'm z War- 
szawy, przebywającym w obozie Ham- 
burg Neuengame od 1943 r., proszą o po- 
wadom'en e matka i sostra. Kraków, 
ul, Fałata 13a.m. 22. 

Zołotucho Heleny, Cyrilil. Norberta, 
Saturniny Weron'ki i Antoniego, poszu- 
kuje Zołotucho Józef. Kto wiedz'ałby o 
zagm'onych, proszony jest dać znać pod 
adres: Warszawa, ul. Żytna 3 m. 9. 

Z elonki Stan'sława, ursis. 1931 T. Za- 
mieszkałego w Warszaw'e, uL Wolska 
141, zagn'onego od powstan'a, poszuku= 
ją rodzice. Brw nów, ul, Pszczel ńska 12 

Zejdlera Zbign: ewa, ur, 29.11.1908 r. w 
Warsząwie, wyw ez'onego w czas e pow- 
stania do obozu koncentracyjnego we 
Flossenburgu, poszukuje żona Romana: 
z córeczką Teresą į prosi o w adomośct 
pod adresem: Brzezny, k/Łodzi ul. Św. 
Anny 16, kawiarn'a Warszawska. 

Zarębskiego Aleksandra, ur. 17.12.1914 
r wyw'ezionego w czas e powstania do 
Niem ec. poszukuje żona į matka. Wa- 
domości proszę k'erować: Zarębska Ja- 
nna. Warszawa, ul. Środkową 25, m. 44, 

Zwolski Antoni, ur 29.5, 1898 r. zam. w 
Sandom erzu. Od 1943 r więzień Oświę- 
cmia : Sachsenhausen, O jakako’ wek 
wiadomość o zaginionym pros? Dabro- 


fp Henryk, Lublin, ul. Lubomelska 8c, 
m 
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